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dylematu „być albo nie być
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• Z dziejów regionu# Wnoszę 
toast za pokój # Festiwal na 
kółkach • Swidwin-83

Po oświadczenia 3. Andropowa Z posiedzenia Rady Ministrów

Odpowiedź
na nuklearny szantaż

Ogłoszone w .czwartek kontr posunięcia radzieckie na decyzją USA 
^ i i<sh zaiohiodinioeuroipejśikiich sojuszników o instalacji nowycih ra- 

Ikdet średiniieigo zasięgu nie powinny ani dziwić, and zaskakiwać.- 
■Dla każdego, kto śledził przebieg genewskiej debaty wc.kół „euro- 
raiaiset”, kroiki zapoiwiediziane przez -Związek Radziecki, stanowią 
logiczną konsekwencję na odrzucenie przez Zachód; wszelkich pro­
pozycji ZSRR, zmierzających dó osiągnięcia 'kompromisu w spora- 
-wie ograniczenia broni, jądrowych średniego zasięgu w Europie. 
Są też one w pełni uzasadnioną „odpowiedzią na Reaganowski kurs 
„przyciskania, ZSRiR dio murui”.
Ol we przyciskanie, czy też 1— posługując się subtelnymi teirmdna- 
irai ameryikańisikidh polityków — „zdecydowanie”, „stanowczość”

(dokończenie na str. 2)

Współpraca w rolnictwie
pomiędzy Polskę
Dotychczasowy pomyślny rozwój 

^Współpracy gospodarczej i naü- 
jcowo-technicznej w rolnictwie i 
przemyślę spożywczym pomię­
dzy Polską i Czechosłowacją, 
przynoszącej obustronne korzyś- 
i, stworzył warunki do dalsze­

go' jej wzbogacenia i pogłębienia 
zarówno w dziedzinie gospodar-

Czechosłowacją
czej jak i naukowo-technicznej. 
Postanowiono więc pełniej niż do 
tej pory wykorzystać istniejące 
w tej dziedzinie możliwości. W, 
tym celu odbyły się w Warsza­
wie w Ministerstwie Rolnictwa 
i Gospodarki Żywnościowej roz-

(dokończenie na str. 2)

Wizyta min.S. Olszowskiego w Indonezji
Jakarta (PAP). Na zaproszenie 
miniistra spraw zagranicznych 
Indonezji MoeWtara- Ku'suma- 
atmadii przybył z oficjalną wi­
zytą do Jakarty minister spraw 
zagranicznych PRL. — Stefan 
Olszowski.
Witając polskiego gościa minister 
spraw zagranicznych Indonezji 
wyraził zadowolenie z możliwoś­
ci spotkania z ministrem S. Ol­
szowskim — przeprowadzenia 
rozmów na tematy węzłówych 
spraw międzynarodowych.
W oświadczeniu złożonym na

lotnisku minister Olszowski pod­
kreślił, że naród polski żywi u- 
czucia sympatii — przyjaźni wo­
bec narodu indonezyjskiego, któ­
ry — podobnie jak Polacy — 
przeszedł długą i pełną ofiar 
drogę walki o niepodległość i pra 
wo do samostanowienia.
Oba nasze kraje, mimo relatyw­
nie krótkiego okresu, jaki upły­
nął od -nawiązania stosunków dy­
plomatycznych, łączą rozwinięte 
stosunki dwustronne, tradycje 
Współpracy obejmujące wiele 
dziedzin.

Zgodnie z najwyższymi interesami
, >

bezpieczeństwa państwa polskiego
Biuro Prasowe Rządu informuje: Na posiedzeniu 25 bm. Rada Mini­
strów PRL zajęła stanowisko wobec opublikowanego w tym samym 
dniu oświadczenia sekretarza generalnego KC KPZR przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Jurija Andropowa.

Rada Ministrów uznała je za wy 
darzenie wielkiej wagi. Oświad­
czenie stanowi ważne ogniwo w 
serii inicjatyw radzieckich wspie­
ranych przez sojuszników ZSRR, 
które miały na celu niedopuszcze 
nie ,do naruszenia równowagi mi­
litarnej pomiędizy NATO i Ukła­
dem Warszawskim.
W nieustannym dążeniu' do za­
hamowania wyścigu zbrojeń oraz

przeciwdziałania zagrożeniu wo­
jennemu, państwa socjalistyczne 
kierowały apele oraz wysuwały 
propozycje wyrażone w szcze­
gólności w deklaracji Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw — 
Uczestników Układu Warszawskie 
go ze stycznia br. w Pradze oraz 
w oświadczeniu przywódców 
państw socjalistycznych z czerw­
ca br. w Moskwie. Szczególnie

doniosłe znaczenie miały liczne 
inicjatywy radzieckie.
Zgodnie z najwyższymi interesa­
mi bezpieczeństwa państwa pol­
skiego udzielaliśmy w toku pro­
wadzonych z nami na bieżąco 
konsultacji, poparcia radzieckim 
propozycjom i działaniom na ro­
kowaniach w Genewie w spra­
wie ograniczenia Zbrojeń jądro­
wych średniego zasięgu w Euro­
pie. Świadczyły one niezbicie o 
konsekwentnym dążeniu strony 
Radzieckiej do osiągnięcia kompro 
misu i zawarcia możliwego wza­
jemnie do przyjęcia porozumienia. 

(dokończenie na str. 2)

IV Wojewódzki Zjazd ZSL w Słupsku
zakończył obrady

W interesie wsi 
i społeczeństwa

(Inf. wł.) Jak już informowaliśmy, w Domu Kultury PGR w Sy- 
ce wicach obradował IV Wojewódzki Zjazd słupskiej organizacji 
ZSL, który ocenił jej działalność yv minionej kadencji, wybrał no­
we władze i swytyezył kierunki działania ogniw oraz instancji na 
najbliższe lata.

Nadzwyczajne 
środki bezpieczeństwa 
wokół Białego Domu
Waszyngton (PAP). Służba 
ochrony Białego Domu zabloko­
wała pojazdami z piaskiem wszy 
stkie boczne bramy wjazdowe 
do Białego Domu. Decyzja ta, 
jak oświadczył przedstawiciel 
ochrony Białego Domu, podjęta 
zastała ze względów bezpieczeń­
stwa.
Wozy policyjne ustawione zosta­
ły również przed wejściami do 
gmachu Departamentu Stanu 
USA, po tym jak otrzymano 
tam pogróżki o planowanych za 
machach bombowych na tę in 
stytucję.
Zwiększenie środków bezpieczeń 
stwa wokół gmachów państwo­
wych wiąże się niewątpliwie z 
niedawnymi zamachami bombo­
wymi na Kapitolu oraz w Bejru 
cie, w kwaterze głównej ame^y 
kańskich „marines”. W tym dru 
gim przypadku zamachowcy 
wjechali do środka ciężarówką 
załadowaną materiałem wybu­
chowym.

Delegaci wybrali Wojewódzki 
Komitet ZSL, Komisję Rewizyj­
ną, Sąd) Parityjny oraz delega­
tów na Kongres ZSL. Prezesem 
WK ZSL wybrano ponownie Ma

riama Adamca, wiceprze wodniczą 
cym,i — Władysława Mielewczy 
kia, rolnika z gminy Nowa Wieś 
Lęborska i Stanisława Janiuch- 

(dokończenie na sit. 2) * 1

Na wniosek Głównej 
Inspekcji Terenowej

Z fleki
Jerzego Gaeiula

Szczecinek: Fragment szczecineckiej Wenecji. Rzecz­
ka Niezdobna między ul. Strażacką i Zamkową. Z le­
wej stare XVIII/XIX-wieczne spichrze dożywające 
swych dni. -

Fot. Jerzy Patan

(Inf. wł.) Wczoraj w Urzędzie 
Wojewódzkim w Koszalinie od­
była się uroczystość wręczenia 
odznaczeń państwowych zasłużo­
nym pracownikom terenowych 
organów administracji państwo­
wej oraz jednostek podporządko­
wanych wojewodzie. Obecni byli 
przedstawiciele wojewódzkich

władz politycznych i administra­
cyjnych z sekretarzem KW 
PZPR w Koszalinie Zbigniewem 
Krenzem i wojewodą płk. dypl. 
Zdzisławem Mazurkiewiczem. 
Krzyżami Kawalerskimi Orderu 
Odrodzenia Polski uhonorowani

(dokończenie na str. 2)

Przodujący studenci w Belwederze
Przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński * spotkał się 
25 bm. w Belwederze z grupą 
przodujących studentów — lau­
reatów tegorocznego współzawod 
nictwa w nauce i pracy społecz 
nej im. Mikołaja Kopernika. 
Współzawodnictwo o tytuł „Pri­
mus Inter Pares” jest tradycyj­
nym przedsięwzięciem ruchu stu 
denckiiego. Zakończony został 
właśnie uczelniany etap konkur 
su organizowanego przez Zrzesze 
nie Studentów Polskich. Laurea

ci, którzy legitymują się bardzo 
dobrymi wynikami w nauce, a 
jednocześnie należą do najaktyw­
niejszych w pracy społecznej 
otizymali złote, srebrne i brą­
zowe odznaki „Primus Inter Pa­
res” o,raz dyplomy.
W trakcie spotkania poruszono 
wiele problemów) nurtujących 
środowisko akademickie, m. in. 
programów istudiów, pomocy ma 
terialnej dla studentów uzysku­
jących dobre wyniki w nauce,

(PAP)

Rozmowy Polska-RFN
24 bm. przybył do Warszawy peł­
nomocnik rzędu RFN do spraw roz 
brojenia amb. F. Ruth. Tego same­
go dnia w MSZ odbyły się rozmo­
wy, które ze strony polskiej prowa­
dził dyrektor Departamentu Studiów
i Programowania dr S. Dqbrowa. 
Ambasadora Rutha przyjął kierownik 
MSZ, wiceminister J. Wiejacz. Obec 
ny był ambasador RFN H. Roeding. 
Przedmiotem rozmów był stan 
i iperspelkitywy rozmów rozbroje­
niowych, w tym sprawa konferen­
cji w sprawie środków budowy zau­
fania i bezpieczeństwa oraz rozbro­
jenia w Europie, która rozpocznie 
się w styczniu 1984 r. w Sztokhol­
mie.
Strona polska podkreśliła z nacis­

kiem, ie polityka forsowania zbro­
jeń przez USA i państwa NATO sta 
nowi zagrożenie dla pokoju i bez­
pieczeństwa w Turopie, a tym sa­
mym obraca się przeciw najżywot­
niejszym interesom narodów euro­
pejskich. W tym kontekście przed­
stawiła swq stanowczą i zdecydowa 
nie negatywną ocenę uchwały Bun­
destagu z 22 bm. otwierającej dro­
gę do rozmieszczenia w Europie Za 
chodniej nowych amerykańskich bro­
ni jądrowych średniego zasięgu. 
Wskazała, że odpowiedzialność za 
przerwanie rokowa® w Genewie nt. 
broni jądrowych średniego zasięgu 
obciąża USA i państwa NATO.

(PAP)

Na świecie
Order Lenina 
dla M. KoWitto
Prezydent Republiki Finlandii, Mau- 
no Koivisto został odznaczony Orde­
rem Lenina. To wysokie odznacze­
nie radzieckie przyznano za ogrom­
ne zasługi w dziele rozwoju przy­
jacielskich, dobrosąsiedzkich stosun­
ków między Związkiem Radzieckim 
a Finlandią, będących dobitnym 
przykładem realizacji polityki poko­
jowego współistnienia i ważnym 
czynnikiem utrzymania pokoju i bez 
pieczeństwa w Europie, a także w 
związku z 60 rocznicą urodzin.

Obraduje „szczyt" 
Commonwealthu
W Delhi trwa konferencja szefów 
państw i rządów Commonwealthu. 
Drugiego dnia debatowano na te­
mat wyścigu zbrojeń, zwłaszcza 
nuklearnych. Przedmiotem dyskusji 
była także sytuacja na Grenadzie 
(państwo członkowskie Common­
wealthu) po inwazji wojsk USA i 
kilku krajów karaibskich. Wiadomość 
o przerwaniu negocjacji genewskich 
przyjęto z zaniepokojeniem, które 
wyraziła przewodnicząca ruchu nie- 
zaangażowanych i premier Indii, In­
dira Gandhi.

Zgoda na negocjacje 
w Czadzie
AFP informuje, że rząd Hissena Ha- 
brego w N'Djamenie zgodził się 
wziąć udział w negocjacjach w spra 
wie pojednania narodowego, które 
mają się w najbliższym czasie roz-’ 
począć w siedzibie OJA, w Addis 
Abebie, między poszczególnymi ugru 
powaniami czadyjskimi.
Komunikat opublikowany w tej spra 
wie w stolicy Czadu stwierdza, że 
administracja Habrego nie wysuwa 
żadnych warunków wstępnych przed 
tymi rozmowami.

„8,5" — nowe papierosy
Na rynku pojawi się niebawem no­
wy gatunek papierosów z filtrem o 
nazwie „8,5”. Jak Wyjaśnia produ­
cent - Zakłady Przemysłu Tytonio­
wego w Radomiu - nazwa nie jest 
nawiązaniem do znanego filmu Fel­
liniego „Osiem i pół". Po prostu 
papieros ma średnicę 8,5 mm. W 
smaku zaś przypomina „Extra Moc­
ne” i „Radomskie”.

Kaloryfery za... dolary
We Wrocławiu otwarto ostatnio no­
wy sklep „Pewexu” z artykułami wy 
posażenia mieszkań, m. in. tapeta­
mi, wykładzinami podłogowymi, ar­
maturą łazienkową itp. Wrocławia­
nie ze zdziwieniem zauważyli tu 
także duży zapas grzejników żeliw­
nych centralnego ogrzewania pro­
dukcji krajowej.
Fakt ten budzi wiele zastrzeżeń, 
zważywszy, że właśnie we Wrocła­
wiu budowlani nie mogą oddać do 
użytku kilkuset nowych rńieszkań z 
powodu braku... grzejników.

Spotkanie związkowców 
w Mielnie
Koszalin. Wydział Polityczno-Organi 
zacyjny KW PZPR w Koszalinie zor­
ganizował ostatnio dwa spotkania 
dużej grupy związkowców z woj. ko 
Szalińskiego. W pierwszym, przed ty 
godniem, uczestniczyli związkowcy 

z największych przedsiębiorstw i 
zakładów pracy województwa. Wczo 
raj zakończyło się drugie dwudnio­
we spotkanie, w którym wzięło u- 
dział ponad 50 przedstawicieli orga­
nizacji związkowych, głównie repre­
zentanci spółdzielczości. Tematem 
dyslkusji i wykładów w ośrodku szko 
leniowym w Mielnie była m. in. ro­
la związków zawodowych w sferze 
obrony praw pracowniczych i wa­
runków pracy, a także podstawy 
prawne działalności związkowej. 
Wczoraj ze związkowcami spotkał 
się sekretarz KW PZPR, Jan Kuć. 
Tematem spotkania były aktualne 
problemy ruchu zawodowego w woj. 
koszalińskim, w tym problemy współ 
działania z samorządem pracowni­
czym i dyrekcją, (ew)
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Z posiedzenia Rady Ministrów

Zgodnie z najwyższymi interesami 
bezpieczeństwa państwa polskiego

(dokończenie ze str. 1)

Propozycje te spotkały się ze złą 
wolą ze strony Stanów Zjedno­
czonych oraz ich europejskich 
sojuszników.
W ostatnich dniach niebezpiecz­
ny zamiar naruszenia równowa­
gi militarnej ze sfery zapowie­
dzi i przygotowań wszedł w fa 
zę realizacji. Platforma konstruk 
tywnego dialogu i rozsądnych, 
umacniających pokojowe stosun­
ki międzynarodowe uzgodnień 
rozbrojeniowych została przez 
przywódców NATO odrzucona. 
W związku z tym, Rada Mini­
strów PRL przyjmuje z pełnym 
zrozumieniem i aprobatą zapo­
wiedziane w oświadczeniu de­
cyzje i przedsięwzięcia rządu ra 
dzieckiego zmierzające do za­
pewnienia bezpieczeństwa _ZSRR 
i wszystkich krajów wspólnoty 
socjalistycznej. Jednocześnie Ra­
da Ministrów PRL z zadowole­
niem wita gotowość ZSRR po­
wrócenia do już zgłoszonych 
przez stronę radziecką propozy­
cji w sprawie ograniczenia i re 
duikcji zbrojeń w przypadku

przejawienia przez USA i inne 
kraje gotowości powrotu do sy­
tuacji istniejącej do czasu przed 
rozpoczęciem dyslokacji amery­
kańskich rakiet średniego zasię 
gu w Europie.
Rada Ministrów PRL stwierdza, 
że arogancja jaką przejawia ad 
ministracja prezydenta Ronalda 
Reagana wobec pokojowych pro­
pozycji ZSRR oraz państw — 
uczestników Układu Warszaw­
skiego, a także masowych prote 
stów przeciwko narzucaniu świa 
tu niekontrolowanego wyścigu 
zbrojeń, wyrasta z tej samej gle 
by, co antypolskie poczynania 
USA.
W obliczu narastającego nie­
bezpiecznie zagrożenia, jakie 
stwarza dla pokoju awanturni­
cza polityka administracji prezy 
denta Reagana, Rada Ministrów 
w pełni solidaryzuje się z 
oświadczeniem Jurija Andropo- 
wa i uznaje za celowe oraz 
zgodne z interesami Polski Ludo 
wej działania na rzecz umocnię 
nia bezpieczeństwa państwa oraz 
gotowości bojowej sił zbrojnych. 
PRL. (PAP)

Wizyta delegacji 
Komitetu 
Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR

Grenada

Nie ma chętnych 
na szefa rządu

W interesie wsi i społeczeństwa
(dokończenie ze str. 1) .s,ki — rolnik z gminy Kołezy

Polskie odznaczenie 

dla radzieckiej

akademii wojskowej
Od wielu lat w Akademii Arty­
lerii im. Michaiła Kalinina w Le­
ningradzie, odznaczonej Orderem 
Lenina i Orderem Czerwonego 
Sztandaru, kształcą się również 
oficerowie artylerii i wojsk ra­
kietowych sił zbrojnych PRL. Za 
zasługi w przygotowaniu wyso­
ko kwalifikowanych kadr Woj­
ska Polskiego Rada Państwa 
PRL nadała leningradżkiej aka­
demii Komandorię z Gwiazdą 
Orderu Zasługi PRL.

Weteran USA
pochowany w NRD
Waszyngton (PAP). Zgodnie z 
ostatnią wolą, amerykański kom­
batant drugiej wojny światowej 
— uczestnik walk w Europie i 
aktywny działacz pokojowy, Joe 
Polovsky — zostanie pochowany 
w Torgau, w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej.
W Torgau, nad Łabą, 25 kwiet­
nia 1945 roku, spotkali się wy­
zwalający Europę spod hitlero­
wskiego jarzma żołnierze ra­
dzieccy i amerykańscy.
Jak poinformowała amerykańska 
organizacja „Weterani w Walce 
o Pokój”, prochy Polovsky’ego, 
który niezmiennie występował za 
rozwojem współpracy między na 
redami USA i ZSRR w imię u- 
macniania pokoju na świecie, 
zostaną 26 listopada br. złożone 
u stóp pomnika, upamiętniają­
cego historyczne spotkanie przed

tę, wicewojewodę słupskiego, a 
sekretarzem — Mieczysława Re 
miszewskiego. Przewodniczącym 
Woj. Komisji Rewizyjnej wybra­
no Henryka Ohabrowsikiego,, a 
przewodniczącym Sądu Partyjne 
go Mieczysława Kułakowskiego. 
Znaczącym wydarzeniem IV 
Zjazdu ZSL była deklaracja za­
łogi Słupskiej Fabryki Narzędzi 
Rolniczych zgłoszona przez prze 
wodmiczącego Rady Pracowni­
czej Witolda Lewandowskiego, 
o wyprodukowaniu dodatkowo 
dla rolników słupskich 50 sztuk 
kosiarek rotacyjnych. Ten gest 
załogi „Famarolu” przyjęty zo­
stał z zadowoleniem w wielo­
wątkowej i obfitej dyskusji, trwa 
jącej na Zjeździć do późnych 
godzin nocnych. W dyskusji 
głos zabrali: Stanisław Krako­
wiak — rolnik ze wsi War&zko- 
wo, Zygmunt Kaczmarek na­
uczyciel z Miastka, Bronisław 
Lorek — działacz ZSL z Lę­
borka, Feliks Krauze — prze­
wodniczący GZRJKiOR, Jakub 
Talewski — poseł na Sejm, Mie 
czysław Sieg — przewodniczą­
cy ZW ZMW, Henryk Grzecza
— rolnik z gminy Potęgowo, Jo 
anna Gil-Sleboda -f leśnik z 
gminy Lipnica, Władysław Szy­
mański — członek NK ZSL, 
pracownik naukowy SGPdS, Lud 
wiik Downar -Zapolski — prze­
wodniczący RW PRON, Tadeusz 
Włodarczyk — .rolnik z gminy 
Kobylnica, Stanisław Sojka — 
przewodniczącyy WK SD, Wie­
sław Kowalski — przewodniczą 
cy Rady WZKiOR, Jan Sieńko
— przewodniczący ZW ZSMP, 
Mieczysław Borowczyk — dy­
rektor WOPR, Stanisław Kądzie 
la — wiceprzewodniczący ZW 
ZMIW, Jan Grzybowski — na­
uczyciel z gminy Kobylnica, Ro 
man Kobierzyńisiki — rolnik z 
gminy Ustka, Eugeniusz Jeżew-

głowy.
Zasadniczym wątkiem dyskusji 
były szeroko pojmowane sprawy 
rolnictwa i wsi, problemy zwią­
zane z gospodarką żywnościową, 
oraz polityką państwa wobec 
wsi i rolnictwa. Sporo uwagi w 
tym nurcie dyskusji poświęcono 
odczuciom rolników, którzy oce­
niają, że politykę rolną cechuje 
nadal duża akcyjność. Uwidacz­
nia się to często w sprawach 
związanych z produkcją, jej opła 
calnością. Nie najlepsza, mimo 
pozytywnych zmian, jest nadal 
obsługa rolnictwa. Trwałe okre­
ślenie polityki rolnej — twier­
dzono w dyskusji — stanowi 
podstawowy warunek porządko­
wania gospodarki kraju, osiąga­
nia lepszych wyników w rol­
nictwie i szybkiego wyjścia z 
kryzysu. Sporo jest niekonsek­
wencji w zasadach przydziela­
nia pasz, zbyt często zmienia 
się decyzje, nie pozwalając ńa 
zajęcie się tymi sprawami sa­
morządowi chłopskiemu. Często 
nie bierze się pod uwagę opinii 
i postulatów tej organizacji za­
wodowej rolników.
Sporo uwagi w dyskusji poświę 
cono działalności Stronnictwa, 
jego roli i funkcji w życiu spo 
łecznym wsi, doskonaleniu pra­
cy kół i instancji, odpowiedzial­
ności jego członków za propago­
wanie i realizację programu 
ZSL. Wiele czasu poświęcono 
też problemom oświaty i kultu­
ry, szkolenia i doradztwa rolni 
czego,
W dyskusji zabrał głos I sekre 
tarz KW PZPR Mieczysław 
Wójcik. Mówił o partnerskim 
współdziałaniu, które urealnia 
na co dzień sojusz robotniczo- 
-chłopski. Obywatelska odpo­
wiedzialność słupskich rolników 
w ostatnich latach dowodzi^ że 
postęp w rolnictwie i życiu wsi 
jest możliwy, że realizacja współ

nej polityki PZPR i ZSL wobec 
rolników i wsi w województwie 
słupskim przynosi wymierne 
korzyści. Tow. Wójcik złożył 
zjazdowi serdeczne życzenia, a 
kierownictwu WK ZSL podzię­
kowanie za dotychczasową 
współpracę dla dobra wsi i roi- ^ 
nictwa.
W końcowej części obrad głos 
zabrał sekretarz NK ZSL Ka­
zimierz Kozub. Przekazując po­
dziękowania wojewódzkiej organi 
zacji ZSL za umacnianie ruchu 
ludowego w województwie stwier 
dził, że przed Stronnictwem 
stoją poważne zadania w realiza 
cji jego uchwał programowych. 
Ruch ludowy powinien rozwijać 
w świadomości swych członków 
i społeczności wsi obywatelską 
współodpowiedzialność za spra­
wy Polski i Polaków. Ważna 
jest i istotna dla rozwoju kraju 
sojusznicza współpraca ZSL i 
PZPR. Jest to warunek wyrów 
nywania dysproporcji cywiliza­
cyjnych między miastem a 
wsią,
IV Zjazd Wojewódzki ZSL wy­
stosował apel o powstrzymanie 
wyścigu zbrojeń, o zachowanie 
pokoju, o kontynuowanie roz­
mów rozbrojeniowych.
Zjazd przyjął na zakończenie u- 
chwałę programową określającą 
kierunki działania na najbliższą*^ 
kadencję i uchwałę o założeniu 
księgi honorowej zasłużonych 
działaczy ZSL województwa 
słupskiego. Delegatami na Kon­
gres ZSL wybrano Mariana 
Adamca, Leona Borysiuka, Jo­
annę Gil-Slebodę, Henryka Gon 
tarza, Henryka Grzeczę, Elżbie­
tę Jachnik, Stanisława Januchtę, 
Stanisława Kądzielę, Franciszka 
Klączyńskiego, Wacława Kuli- 
gowskiego, Stanisława Machciń- 
skiego, Władysława Szymańskie­
go i Jana Tubielewicza.

W. Pakulski

Na zaproszenie ministra spraw 
wewnętrznych przebywała w Pol­
sce z oficjalną wizytą delegacja 
Komitetu Bezpieczeństwa Pań­
stwowego ZSRR.
25 bm. I sekretarz KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów, przewod­
niczący Komitetu Obrony Kraju 
gen. armii Wojciech Jaruzelski 
przyjął przewodniczącego Komi­
tetu generała afmii Wiktora 
M. Czebrikowa.
W spotkaniu, które przebiegło w 

'przyjacielskiej atmosferze ucze­
stniczył zastępca przewodniczące­
go Komitetu Bezpieczeństwa 
Państwowego ZSRR gen. puł­
kownik Władimir A. Kriuczkow. 
Obecni byli członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR 
Mirosław Milewski oraz zastęp­
ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR — minister spraw 
wewnętrznych, gen. broni Cze­
sław Kiszczak. (PAP)

Rozmowy
rumuńsko-chińskie
Pekin (PAP). Stosunki dwustronne 
ze szczególnym uwzględnieniem 
współpracy gospodarczej były tema­
tem zakończonych 25 bm. rozmów 
premierów Rumunii i Chin — Con- 
stantina Dascalescu i Zhao Ziyanga. 
Tego samego dnia C. Dascalescu za­
kończył pobyt w Chinach i rozpo­
czął wizytę w Koreańskiej Republi­
ce Ludowo-Demokratycznej.

Genewa (PAP). Alistair McIntyre po 
chodzący z Grenady wysoki funkcjo 
nariusz ONZ oświadczył, że z powo­
du złego stanu zdrowia nie mote sta 
nąć na czele tzw. tymczasowego 
rządu na Grenadzie.
56-letni McIntyre został hospitalizo­
wany — poinformował Jego rzecznik, 
nie ujawniając przyczyny tej decy­
zji. Stwierdził jedynie, it cierpi on 
na „nie zidentyfikowaną dolegliwość”, 
która wymaga „ścisłej kontroli przez 
najblitsze trzy miesiące”.

Uroczysty koncert 
K. Pendereckiego 
w Waszyngtonie
W Waszyngtonie, w głównej sali 
koncertowej „Kennedy Center" 
odbył się, z udziałem chóru ) 
Narodowej Orkiestry Symfonicz 
nej, uroczysty koncert z okazji 
urodzin Krzysztofa Pendereckie­
go, który ukończył 50 lat. Na 
koncert złożyły się utwory kom 
pozytora: „Staibat Mater”, drugi 
koncert wiolonczelowy oraz pra 
wykonanie fragmentów „Polskie 
go Requiem”.

Na wniosek Głównej
Inspekcji Terenowej

•j (dokończenie ze str. 1)

zostali: Józef Kilian, Anna Krze 
mińska, Maria Piekarewicz, Ka 
zimiera Prus, Piotr Syrewicz, 
Mieczysław Statkiewicz, Janina 
Tyczka oraz Bronisław Żurow­
ski.
Wręczono także 15 Złotych, 16 
Srebrnych i 9 Brązowych Krzy­
ży Zasługi.
Decyzją prezesa Rady Mini­
strów Janina Matela otrzymała 
odznakę „Zasłużony pracownik 
państwowy”.
Sześć osób uhonorowano odzna­

ką „Za zasługi w rozwoju wo­
jewództwa koszalińskiego”. 
Ponadto na wniosek Głównej 
Inspekcji Terenowej przy Mini­
sterstwie Administracji i Gospo­
darki Przestrzennej 45 osób 
otrzymało listy pochwalne za 
wzorową znajomość zagadnień 
związanych z zajmowanym sta­
nowiskiem pracy, staranność i 
inwencję w wykonywaniu co­
dziennej pracy, zaangażowanie 
i postawę społeczną. Wszystkim 
odznaczonym serdecznie gratulu 
jemy. (»wo)

2ołnierze amerykańscy umieszczają tablice w bazie Mutlangen, gdzie do 
starczone zostały pierwsze części do rakiety „Pershing II.

Współpraca
pomiędzy Polską

(dokończenie ze str. 1)

mowy z delegacją Federalnego 
Ministerstwa Rolnictwa i Wy­
żywienia CSRS.
W wyniku tych rozmów 25 bm. 
podpisano protokół ustalający 
tematykę i dziedziny wzajemnej 
współpracy i wymiany doświad­
czeń w rolnictwie i przemyśle 
rolno-spożywczym na najbliższy 
rok i dalsze lata. Strona polska 
zaoferowała wykorzystanie przy 
udziale Czechosłowacji istnieją­
cych w naszym przemyśle rolno- 
-spożywczym wolnych mocy 
produkcyjnych, a zwłaszcza w 
przemyśle drobiarskim, słodow- 

,niczym, przy produkcji „pepsi- 
-coli”, żelatyny, konserw mięs­
nych i warzywnych oraz opako­

wań blaszanych pod warunkiem

w rolnictwie
i Czechosłowację

otrzymania z CSRS blachy, la­
kierów i spoiwa. Określono też 
14 tematów współpracy licencyj­
nej m. in. z dziedziny przemy­
słu mięsnego, spirytusowego, cu­
krowniczego, ziemniaczanego, 
koncentratów spożywczych, zbo­
żowo-młynarskiego i zielarskiego. 
Omówiono również możliwości 
rozszerzenia wzajemnej wymia­
ny towarowej m. in. o eksport z 
Polski do Czechosłowacji nasion 
roślin, a także owiec zarodo­
wych, zwierząt futerkowych i 
koni hodowlanych oraz importu 
z CSRS m. in. ryb roślinożer­
nych, pstrągów, osłonek białko­
wych, kwasu cytrvnowego, dro­
biu bitego i innych artykułów 
w celu wzbogacenia rynku żyw­
nościowego. (PAP)

opuszczą
klej Saud Al-Fajsa'l i HalimBejrut, Pmryi,. Londyn (PAP).

W rejonie Tripoli, na północy 
Libanu, utrzymuje się względny 
spokój po wejściu w życie przed 
czterema dniami zawieszenia bro 
ni, wynegocjowanego przez me­
diatorów arabskich w wyniku 
rozmów przeprowadzonych w 
Damaszku z przedstawicielami 
rządu syryjskiego i rozłamowego 
ugrupowania palestyńskiego. Do 
akcji mediacyjnej włączyła się 
też delegacja państw niezaanga- 
żowanych. Obecnie podejmowa­
ne są wysiłki, mające na celu 
utrwaleriie rożejmu i skłonienie 
zwaśnionych stron do rozmów 
pokojowych.
Ministrowie spraw zagranicz­
nych Syrii i Arabii Saudyjs-

Chaddam poinformowali w pią­
tek. że w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni wszyscy bojowni­
cy palestyńscy opuszczą Tripoli 
i okolice tego północnolibańskie- 
go miasta. Podjęty zostanie dia­
log mający na celu usunięcie 
sprzeczności między ańtagonisty- 
C7nymi ugrupowaniami OWP. 
We wspólnym oświadczeniu 
stwierdza się, że strony zgodzi­
ły się .na:

— Wstrzymanie wszystkich walk; 
.— wycofanie bojowników pale­
styńskich z Tripoli i jego okolic 
w ciągu dwóch tygodni;
— nadzorowanie ewakuacji sił 
palestyńskich przez komitet,

któremu przewodniczy były pre­
mier Libanu Raszid Karami;
— rozpoczęcie rozmów między 
przeciwnikami i zwolennikami 
Jasera Arafata w sprawie poko­
jowego rozstrzygnięcia sprzecz­
ności.

* * *

W piątek rano doszło w Tripoli 
do wymiany ognia z broni ma­
szynowej i artyleryjskiej.
Według rzecznika ugrupowania 
J. Arafata, pozycje zwotertików 
przywódcy OWP zostały ostrzela­
ne przez przeciwników w celu 
sprawdzenia ich gotowości do 
ataku. Według tegoż samego rze­
cznika, oddziały przeciwników 
Arafata przygotowują się do 
szturmu na miasto.

Nad obszar Polski nadciąga fala 
ciepłego powietrza, która w naj­
bliższych dniach powinna przy­
nieść ocieplenie i odwilż. Dziś w 
naszym regionie przewidywane 
jest zachmurzenie duże, z opa­
dami deszczu i mżawki., Najniż­
sza temperatura nad ranem oko 
ło 2 stopni, w ciągu dnia wzroś­
nie do około 5—7 stopni. Wiatry 
umiarkowane poludniowo-zachod 
nie i południowe. Jutro w dal­
szym ciągu fiość ciepło, spodzie­
wane opady. Na początku przy­
szłego tygodnia spodziewany 
jest jednak powrót chłodów, (ho)

Odpowiedź
no nuklearny szantaż ’

v (dokończenie ze str. 1)
miały być wedle Waszyngtonu najlepszą receptą na sukces roko­
wań w Genewie. Zarówno przedstawiciele administracji Reagana, 
jalk też zachodnioeuropejscy sojusznicy (Waszyngtonu, z pewnością 
siebie równą .naiwności zapewniali, iż .prawdziwe” rokowania 
zaczną się dopiero wówczas, gdy pierwsze rakiety znajdą się na 
terenie RFN, W. Brytanii, Włoch. Wielokrotnie powtarzane prze­
strogi i ostrzeżenia radzieckie traktowano wyłącznie jako propa­
gandową zagrywkę i próby osłabienia NATO-wskiej jedności i 
determinacji.
Trudno było jednak przy wódcom Zachodu dostrzec i docenić fakt, 
iż niezależnie od pragnienia osiągnięcia tak .potrzebnego Europie 
i światu kompromisu na genewskich rokowaniach, ZSRR i jego 
sojusznicy mają na uwadze również racje swego bezpieczeństwa. 
Kierownictwo radzieckie nie mogło biernie przypatrywać się roz­
poczęciu instalacji na naszym kontynencie amerykańskich rakiet, 
które w ciągu kilku minuit mogłyby (dotrzeć ze swych baz do ce­
lów w Związku Radzieckim i w innych krajach s.ocialistycz- m 
nych. r
Gotowość Włoch i Wielkiej Brytanii do przyjęcia pierwszych ame­
rykańskich rakiet nuklearnych, uchwała Bundestagu z 22 listo­
pada br. wyrażająca zgodę na instalację „Cruioów” i: ,.Pershin­
gów 2” w RFN, konsekwentne odrzucanie przez delegację USA 
kolejnych radzieckich ofert rozbrojeniowych na rokowaniach ge­
newskich — wszystko to stworzyło nową jakościowo isytuację na 
naszym .kontynencie. Amerykańskie rakiety., zainstalowane niemal 
u granic Obozu socjalistycznego i Związku Radzieckiego nie słu­
żą obronie Europy. Stwarzają one bezsporne zagrożenie dla państw 
Układu Warszawskiego. Wobec tego zagrożenia Związek Radziec­
ki nie chce i nie może pozostawać obojętny.
Zapowiedziane przez Jurija Andropowa kantrpoisunięciia radzieckie 
powinny otrzeźwić samego Ronalda Reagana, jalk i przedstawi­
cieli jego administracji, wyraźnie pomniejszających znaczenie 
przerwania 23 listopada br. rokowań genewskich. Waszyngton sta­
rał się dowodzić, że chodzi itu o jeszcze jeden radziecki manewr 
taktyczny i że rozpoczęcie rozmieszczania rakiet średniego zasię­
gu jest w gruncie rzeczy zabiegiem niemal technicznym. Teraz 
jednak NATO musi' sobie uświadomić rzeczywistą cenę obłąkań­
czej, zbrojeniowej polityki USA ,i ślepego podporządkowania się 
jej przez niektórych zachodnioeuropejskich sojuszników.
Koncepcje „pokoju poprzez siłę”, której towarzyszy dążenie do 
zdobycia niiklearnej przewagi nie odpowiada Moskwie jako for- T 
muła jakiegokolwiek porozumienia rozbroję nici w ego. Budzi cna 
też niepokój szerokich odłamów społeczeństwa Zachodniej Euro­
py. Nie przypadkiem decyzję Bundes,tagu wielu obywateli RFN 
oddbralo bardziej jako ’ krok ku wojnie niż obietnicę „pokoju w 
drodze odstraszania”. Republika Federalna staje się dziś podob­
nie jak wiele innych krajów kontynentu zakładnikiem amerykań­
skiej strategii nuklearnej i pierwszą potencjalną ofiarą ewentual­
nej wymiany ciosów nuklearnych.
Brzmi to zapewne przerażająco i budzi niepokój. Jednak ,w kon­
cepcjach amerykańskich strategów jest to waizja jak najbardziej 
realna. Czyż jakikolwiek odpowiedzialny rząd ,i przywódca może 
ignorować takie zagrożenie?
Wzywając raz jeszcze do opamiętania i do szukania dróg wyjścia 
ze zbrojeniowego zaułka, ZSRR podjął konieczne nieuniknione w 
powstałej sytuacji kroki. Odpowiedzialność za nowe zaostrzenie 
sytuacji spadla jednak na NATO, szczególnie na Stany Zjednoczo­
ne i RFN, dla których tzw. podwójna uchwala NATO z grudnia 
1979 r. składa się w gruncie rzeczy z jednego podstawowego czło­
nu: dozbrojenia nuklearnego Europy.

Jerzy Mazan

Operacja „Inwestycje64
(Inf. wł.) 22 i 23 listopada funk­
cjonariusze Miliic jii Obywatel­
skiej, Ochotniczej Rezerwy Mili 
cji Obywatelskiej oraz przedsta 
wiciele urzędów i instytucji uczę 
stniczyli w operacji pod krypto 
nimem „Inwestycje”. Na terenie 
woj. koszalińskiego skontrolowa 
no 185 obiektów i 288 pojazdów. 
W czternastu przypadkach u jaw

niono niewłaściwie zabezpiecze­
nie obiektów, zaś cztery budowy 
okazały się być prowadzone nie 

zgodnie z projektem. Wynikiem 
tego są prowadzone obecnie po­
stępowania wyjaśniające, wnio­
ski do kolegiów oraz wystąpie­
nia do jednostek nadrzędnych.

(wkć)
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1 Wizerunek dnia powszedniego
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Turecka Republika Cypru Północnego

Polityka faktów 1 ‘
Proklamowanie Tureckiej Republiki Cypru Północnego to wydarze­
nie, którego się można było spodziewać. Już w maju br. przywód­
co Turków cypryjskich, Rauf Denktasz, zapowiedział ten krok, 
niezadowolony z rezolucji Zgromadzenia Ogólnego NZ, wzywającej 
do wycofania wojsk okupacyjnych z Cypru.

Bez zgody Turcji, która ma na 
wyspie 20-tysięczny korpus i 150 
czołgów, tego rodzaju poważna 
decyzja byłaby niemożliwa. Jest 
to przecież newralgiczny punkt 
na południowej flance NATO i 
napięcie w tym rejonie ma swo­
je rozliczne skutki polityczne i 
wojskowe. Denktasz w przemó­
wieniu proklamacyjnym powta­
rzał raz po raz, że liczy na po­
parcie tureckiej macierzy. 1 rze 
czywiście nie zawiódł się.

Bez pomocy Turcji byłaby nie 
do pomyślenia nie tylko separa­
cja od Cypru, ale także egzysten 
cja nowego państwa. Wprawdzie 
część turecka stanowi 40 proc. 
wyspy, ale ludność turecka tyl 
ko 18 proc., czyli nieco ponad 
100 tysięcy. Jest to region ubo- 

-gi, a więc odłączenie go od resz 
^ty kraju musi mieć negatywne 

skutki gospodarcze. Zrekompen­
sować to może tylko wsparcie 
Ankary. Do tego dochodzi mię­
dzynarodowa izolacja nowo po­
wstałej republiki. Byłoby więc 
naiwnością przypuszczać, że ta 
polityika faktów dokonanych pro 
wadzona jest samodzielnie przez 
przywódcę Turków cypryjskich. 
Zresztą faktyczne gospodarcze 
powiązania z Turcją są już bar­
dzo duże i uległy zacieśnieniu 
w tym roku po wprowadzeniu 
jako waluty obiegowej tureckie­
go lira.
Cypr ze względu na swe strate­
giczne i gospodarcze znaczenie 
już w czasach starożytnych był 
celem podbojów i przedmiotem 
przetargów. Podbity w 1571 ro­
ku przez Turków, dostał się w

i czasach nowożytnych pod pano­
wanie W. Brytanii. Znajdująca 
się od 1878 roku w rękach bry­
tyjskich wyspa została formalnie 
zaanektowana jako kolonia w 
1914 roku. W łańcuchu baz cią­
gnących się od Gibraltaru przez 
Kanał Sueski aż do Singapuru 
Cypr stanowił jedno z waż­
nych ogniw strategicznego szla­
ku morskiego, łączącego wyspy 
brytyjskie z Indiami i archipela 
gami Południowowschodiniej Azji. 
Nawet po uzyskaniu przez Cypr 
niepodległości w I960 roku Bry­

tyjczycy zawarowali sobie pra­
wo utrzymywania dwóch baz, 
które istnieją do tej pory.
Dzisiaj, kiedy Wielka Brytania 
nie prowadzi już „polityki na 
wschód od Suezu”, zastąpiona w 
tym przez Stany Zjednoczone, ba 
zy te służą NATO. Stacjonują w 
nich jednostki liczące 3900 żoł­
nierzy. Na wyśnię znajduje sięi 
5 różnych formacji zbrojnych. 
Poza wspomnianym korpusem 
okupacyin-rm wojsk tureckich i 
jednostkami brytyjskimi na tzw 
zielonej linii, rozgraniczającej 
obie części wyspy, stoją oddzia­
ły ONZ w liczibie 2350 ludzi. 
Rząd cypryjski dysponuje woj­
skiem złożonym z 8 tys. żołnie­
rzy i 10 czołgów, a Turcy cy­
pryjscy mają własną milicję o 
sile 4,5 tys. ludzi.
Jak potoczą się dalsze wydarze­
nia na Cyprze? W. Brytania, któ 
ra jest jedną ze stron układu z 
1960 r. przyznającego Cyprowi 
niepodległość, chce doprowadzić 
do nowej ikonferencji celem uru 
towania jedności wyspy. Z jej 
inicjatywy, podjętej wraz z Gro 
cją, kwestia znalazła się na sto­
le obrad Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. Niewątpliwie największe 
prawo do działania ma ONZ, 
pod której skrzydłami powstał 
niepodległy Cypr i która odgry­
wała rolę rozjemcy. Czy jednak 
Rada Bezpieczeństwa ma dość 
sił aby przeciwstawić się polity 
ce faktów dokonanych i przywró 
cić jedność wyspy wbrew woli 
Turcji? Nie wydaje się to mo­
żliwe. Nie można też spodzie­
wać się podjęcia jakiejś skutecz 
nej akcji ze strony państw 
NATO, dla których Turcja jest 
arcyważną częścią systemu mili­
tarnego, ciągnącego się do Koła 
Podbiegunowego aż do spalonej 
słońcem tureckiej Anatolii.
W ostatecznym więc rachunku 
rozstrzygające znaczenie ma siła 
i polityka faktów dokonanych, 
a nie zawarte układy i praWo 
międzynarodowe. Wydarzenia na 
Cyprze są w tej mierze wymów 
ną lekcją.

Andrzej Zychowicz

Styl życia Czechów i Słowa 
ków różni się nieco od na­
szego. O 5 rano ruch ma uli 

each jest tu większy niż wieczo­
rem. Praca w większości urzędów 
rozpoczyna się w pół godziny póź 
niej niż pierwsza zmiana w fa­
brykach. Na wyższych uczelniach 
zajęcia rozpoczynają się już od 
godz. 7 rano, a w szkołach śred­
nich dzwonek na lekcje dzwoni 
o godz. 7.30. Ponad 80 proc. ko­
biet w wieku produkcyjnym pra­
cuje zawodowo, co nie pozostaje 
bez wpływu na rozkład dnia cze­
chosłowackich rodzin. Dobrze roz 
winięta sieć zakładowych i szkol­
nych stołówek sprawia, iż w do­
mu jada się śniadania i gotowa­
ne kolacje. Obiady natomiast 
prawie wszyscy pracujący jedzą 
poza domem. Zakłady, które nie 
mają własnych stołówek, wydają 
pracownikom specjalne, po zni­
żonych cenach bony obiadowe do 
resitauracji i baróiw. Obiady jada 
się tu najczęściej w godzinach od 
11.30 do 13.30. W tymże też cza­
sie w restauracjach podaje się 
tylko gotowe dania taniej skal­
kulowane. A co się je? Narodo­
wą potrawą jest pieczeń wieprzo 
wa, knedliki i kapusta, ale też 
i kotlet, zraz, opiekany ser, a 
nade wszystko gulasz, który jest 
także ulubionym daniem na dr u 
gie śniadanie i kolację. Do tego 
obowiązkowo rzecz jasna, piwo, 
w tym bezalkoholowe „pito” spe 
cjalnie dla kierowców. Poziom 
spożycia jest tu stosunkowo wy­
soki, ale odżywianie niezbyt zdro 
we. Lekarze wołają na alarm. Z 
przeprowadzonych badań wynika, 
iż przeciętny Czech i Słowak 
spożywają za dużo tłuszczów, wę 
glowodanów i skrobi ponad 
3200 kalorii — czyli o 200—300 
więcej niż przewidują normy zdro 
wotne. Stąd sporo pyzatych, o- 
krągłych i nadmiernie otyłych.

Rodzina spotyka się przy współ 
nym stole dopiero (wieczorem 
przy gotowanej kolacji i wówczas 
jest czas na roztrząsanie najważ­
niejszych spraw dnia. Nieco więk 
szy niż w Polsce metraż miesz­

kań sprzyja rodzinnemu stylowi 
życia. Spotkania u znajomych, 
wizyty składa się najczęściej w 
piątek wieczorem, kiedy w per­
spektywie jest wolna sobota. W 
wielu rodzinach pan domu w ty­
godniu ma też częste „spotkania” 
w osiedlowej restauracji, z ko­
legami czy sąsiadami, przy kilku 
kufelkach piwa. Większe uroczy­
stości rodzinne, takie, jak przy­
jęcia weselne, organizuje się pra

Czesi
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wie zawsze w restauracjach, a u- 
rodziny obchodzi się wyłącznie 
w rodzinnych gronach. Zasada 
zastaw się, a postaw się, prak­
tycznym sąsiadom absolutnie nie 
przypadłą do gustu.

Małżeństwa zawiera się w Cze­
chosłowacji stosunkowo młodo. 
Kobiety wychodzą najczęściej za 
mąż w wieku 19—21 lat, męż­
czyźni żenią się, gdy mają 22 la­
ta. Typowa rodzina w ostatnim 
czasie to dwa plus dwa, z tym 
że po wprowadzeniu przed kil­
ku laty pewnych preferencji dla 
rodzin posiadających większą licz 
bę dzieci, jak i większych do dat 
ków, coraz częściej spotyka się 
obecnie małżeństwa decydujące 
się na trzecie dziecko.

Stosunkowo wczesny wiek za­
wierania małżeństw sprzyja tak­
że, niestety, i zwiększonej liczbie 
rozwodów. O ile w 1950 roku na 
sto zawartych małżeństw przypa­
dało 9,8 proc. rozwodów, to w 
latach osiemdziesiątych ich licz­
ba wzrosła do ponad 20 proc.

W rodzinie dominującą rolę od 
grywa kobieta. Pewne cechy cha 
rakteru wyróżniają Czeszki i Sło 
waezki szczególnie. Myślę tu o ich 
niezwykłej praktyczności, posza­

2 tygodnia
na tydzień

nowaniu pieniądza, upodobaniu 
do ładu i porządku. Każdą koro 
nę wydaje się tu w sposób roz­
sądny, a większe zakupy plano­
wane są znacznie wcześniej.

Fachowość, rzetelność i oszczęd 
ność — to cechy charakteru naj­
bardziej tu szanowane. Czego się 
nie ceni? Przede wszystkim nie­
uzasadnionej rozrzutności, mar­
notrawstwa czasu i środków, 
efekciarstwa, fałszywego wstydu, 
niewłaściwego stosunku do wyko 
nywanej pracy, grubiaństwa i bra 
ku życzliwości dla drugiego czło 
wieka.

Co lubią? Pogodę ducha, dobrą 
muzykę, teatr. Panowie w zde­
cydowanej większości uwielbiają 
majsterkowanie, alę przyznać 
trzeba, że mają w tym względzie 
znacznie ułatwione zadanie. Skle 
py dysponują bowiem nie tysią­
cem, ale tysiącami drobiazgów 
niezbędnych w domu, na chacie 
czy w garażu.

A jak wypoczywają? Na łonie 
rodziny albo we własnej chacie 
za miastem, czyli letniskowym 
domiku, w którym spędza się każ 
dy weekend. Takich domków jest 
w całej Czechosłowacji blisko 
pół miliona.

Umiejętność dobrej, zabawy, to 
również jedna z pozytywnych 
cech południowych sąsiadów. W 
klubach, domach kultury urzą­
dzane są bardzo często różnego 
rodzaju wieczorki, zabawy, spotka 
nia rodzinne itp. Wszyscy bawią 
się znakomicie, a co najważniej­
sze — są to imprezy stosunkowo 
tanie i dostępne dla każdej kie­
szeni. Także w restauracjach moż 
na spokojnie potańczyć i poba­
wić się, racząc się na przykład, 
przez cały wieczór, kieliszkiem 
wina, ciastkiem lub kawą. Czesi 
mają również duże poczucie hu 
moru, czego dowodem jest, że 
potrafią się śmiać ze swoich 
przywar i wad, a dzienniki w 
swych sobotnich wydaniach za­
mieszczają pełne kolumny humo-

Leszek Wyrwicz
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Albena - bułgarskie uzdrowisko sły­
nące z interesującej architektury, 
łączącej piękno formy z udogodnie­
niami dla, turystów. Na naszym zdję­
ciu sylwetka nowego hotelu JDo- 
brudża".

CAF - BTA

Ceramiczne kości

Zespół uczonych z Akademii 
Nauk NiRD cpraccwał tworzy­
wo ceramiczne zastępujące z 
powodzeniem ludzką kość. Szcze 
gółme wartościowe jeslt to, że 
nowe tworzywo może uzupeł­
niać ubytki powstałe po rop­
niach. Ponadto po wszczepieniu 
nie wywołuje ono odrzutów, łą­
cząc isiię trwale z tkanką kostną.

Tchnienie owoców

Na Węgrzech (skonstruowano 
przenośny przyrząd do analizy 
„wydychanego” przez owoce po 
wietrzą w celu ustalenia ich doj 
rzałości, jakości, chorób.

Ciągnik na wodór

W Leniiogradżkim Instytucie 
Politechnicznym ukończono pró 
by silnika nowego modelu ciąg­
nika „,Kiirowiec” pracującego na 
paliwie, do którego dodano wo 
dór. Silnik oszczędza1 20 proc. 
paliwa, a ponadto wydziela zni­
kome litości substancji trujących.

Nowa generacja żarówek

W radzieckim zjednoczeniu 
„Swi etcteehnika” powstała no­
wa generacja żarówek do użyt­
ku powszechnego. Zapalają się 
cne nawet - wówczas, gdy napię 
c;':e w sieci spada do jednej 
trzeciej nominalnego', a jedno­
cześnie zużywają znacznie mniej 
energii od żarówek z żarnikiem 
wolframowym. Nowe żarówki 
dają ciepłe, dzienne światło. 
Wkrótce seryjna produkcja.

Mierzenie
przy pomocy lasera

W kombinacie Karl-Zeiss-Jena 
został opracowany nowy system 
laserowy LMS-100, pozwalający 
n:a , zmniejszenie czasu potrzeb­
nego do sprawdzania i zmonto­
wania maisizyn precyzyjnych. U- 
rządzenie sterowane przez kom­
puter cechuje wysoki stopień au 
tomatyzacji. Dokładność w mie­
rzeniu iwynosł np. w stosunku 
do jednego metra dwie dziesię- 
ci.iotysięczne milimetra. Produk­
cji urządzeń podjęły się zakła­
dy 'pomiarowe w Dreźnie. '

(PAI)

Czym sią zajmują lekarze
związków zawodowych w

— Zaćmijmy cd tradycyjnego 
„kto jest kto”. Lekarz pełnomoc­
ny związku zawodowego... Czym 
się on różni od lekarza państwo­
wej służby zdrowia, komu jest 
potrzebny?

— Lekarz pełnomocny związku 
zawodowego nikogo nie leczy. 
Jego zadaniem jest sprawowanie 
kontroli w imieniu związku za­
wód p weg o nad działalnością pań­
stwowych instytucji medycznych, 
warunków pracy w zakładach 
przemysłowych, na budowach, w 
zakładach rolnych i na farmach, 
Słowem lekarze pełnomocni re­
prezentują i bronią ' interesów 
ludzi pracy w organach władzy 
państwowej, organizacjach rolni­
czych, w zakładach leczniczo-pro­
filaktycznych i innych instytu­
cjach.

ków zawodowych mają prawo 
wstępu do kontrotówanego przed 
siębiorstwa lub instytucji, zapo­
znania się z potrzebnymi doku­
mentami, zgłaszania wniosków 
zmierzających do poprawy ob­
sługi medycznei pracujących, 
żąda pociągnięcia do odpowie­
dzialności, włączając karną, o- 
sób na stanowiskach, z winy

łów. Natychmiast zaleciła admi­
nistracji, by niezwłocznie wy­
remontowano system wentyla­
cyjny. Niewykonanie tego „ulti­
matum” nieuchronnie zapowia­
dało zamknięcie wydziału. Kie­
rownictwo przedsiębiorstwa do­
skonale o- tym wiedziało; i dla­
tego szybko zlikwidowano zauwa 
żonę usterki.

czasie wyrębu drewna). Obecnie 
w każdym osiedlu jest gabinet 
felczerski z wyposażeniem nie­
zbędnym do udzielenia natych­
miastowej pomocy medycznej. 
Jeżeli choroba lub obrażenie są 
poważne, felczer wzywa przez 
radio śmigłowiec sanitarny.
— Ilu lekarzy pełnomocników 
pracuje w obwodzie tiumeńs- 
kim?
— Tylko trzydziestu. Każdy bran 
żowy związek zawodowy w ob­
wodzie posiada swojego leka­
rza pełnomocnego, a najliczniej­
szy związek zawodowy przemy­
słu naftowego i gazowego — 
sześciu. Kilku lekarzy pracuje 
bezpośrednio w Obwodowej Ra­
dzie Związków Zawodowych.

Rozmowa korespondenta APN z przewodniczącym Tiumeńskiej Obwodowej 
Rady Związków Zawodowych (Syberia Zachodnia) Jurijem Dołgich

— A kto może być 
pełnomocnym?

lekarzem

— Na to stanowisko' powołuje­
my doświadczonych specjalistów 
i obo'wiążko'wo co najmniej z 
pięcioletnim stażem pracy.
— Jakie posiadają oni upraw­
nienia?
— Lekarze pełnomocni związ-

których sytuacja w przedsiębior­
stwie zagraża zdrowiu ludzi. Le- 
ka'rze ci nie podlegają żadnemu 
z organów państwotwych, jedy­
nie składają spra'wozdainia swe­
mu komitetowi związkowemu.
— Aby Czytelnicy mogli lepiej 
zrozumieć ich działalność, proszę 
o konkretne przykłady.
— Weronika Łopariewa. lekarz 
pełnomocny branżowego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Elektrowni i Przemysłu Elektro­
technicznego w obwodzie tiu- 
meńskim, w czasie kolejnej lu­
stracji fabryki akumulatorów 
zwróciła uwagę na złą pracę 
wentylacji, w jednym z wydzia-

W elektrowni w nowym mieście 
nafciarzy Surgute, ta sama Ło­
pariewa zadbała* 1 o to, by admi­
nistracja otwarła stołówkę diete­
tyczną, oraz zorganizowała dla 
robotników pracujących na noc­
nej zmianie wydawanie gorące­
go posiłku.
Nadieżda Pedam, lekarz pełno­
mocny inineeo Związku Zawodo­
wego — Pracowników Przemy­
słu Leśnego i Drzewnego, czyn­
nie pomagała w zorganizowaniu 
35 punktów felczerskich w tak 
zwanych „wachtowych osie­
dlach” drwali (kilka domków w 
tajdze, w których drwale żyją na 
zmianę w ciągu 1—2 tygodni, w

Pomagają oni swym kolegom ze 
związków branżowych, zajmują 
się także w skali obwodu orga­
nizacją lecznictwa i letniego wy­
poczynku dzieci, żywienia diete­
tycznego pracujących itd.

— Jednakże na taki duży obwód, 
5ak tiumeński, który zajmuje 
powierzchnię 1,5 miliona kilo­
metrów kwadratowych, 30 leka­
rzy pełnomocnych, zgodzicie się. 
że jest za mało...

— Tak, ale mają oni ponad trzy­
dzieści tysięcy dobrowolnych po­
mocników. To- przede wszystkim 
członkowie Komisji Ubezpieczeń

Społecznych, powołanych w każ­
dym przedsiębiorstwie i w każ­
dym urzędzie. To także lekarze 
pełnomocni związków zawodo­
wych, pracujący na zasadach 
społecznych — z zawodu praco­
wnicy służby zdrowia. 
Członkowie komisji ubezpieczeń 
społecznych kontrolują, w szcze­
gólności działalność swych przy­
chodni zakładowych i punktów 
leczniczych, sanatoriów — profi- 
laktoTiów, przygotowanie przed­
siębiorstw do pracy w warun­
kach zimowych i wiele innych. 
Lepiej, niż kto inny, wiedzą oni. 
kto z robotników wymaga lecze­
nia sanatoryjnego. I właśnie w 
oparciu o ich opinie terenowe 
komitety związkowe wydają pra­
cującym bezpłatne lub ulgowe 
(płatne jedną trzecią wartości) 
skierowania do uzdrowisk, opła­
cając je z państwowego fundu­
szu ubezpieczeń społecznych (po­
trącenia przedsiębiorstw i dota­
cje z budżetu państwowego). Za­
uważę przy tym, że sami praco­
wnicy nie wpłacają żadnych 
składek na ten fundusz.

— Jakie stosuje się kryteria przy 
ocenie pracy lekarzy pełnomoc­
nych?

— Kryteria są jedne — popra­
wa stanu zdrowotnego ludzi. W 
obwodzie trumeńśkim liczba za­
chorowań robotników i pracow­
ników w 1982 roku zmniejszyła 
się w porównaniu z rokiem po­
przednim o 4,5 procent.

Stanisław Malcew

Najbliższe zadania GATT
23 bm. zakończyła w Genewie trzy­
dniowe obrady doroczną 39 z kolei 
sesja 90 państw należących .do 
GATT (Układ Ogólny w sprawie Ceł 
i Handlu). Ustalono, że w 1984 r. 
do najważniejszych zadań GATT bę­
dą należały dwie sprawy — rokowa­
nia na temat liberalizacji handlu 
artykułami rolnymi i kontynuowanie 
prac zmierzających do hamowania 
protekcjonizmu w światowym handlu 
towarami przemysłowymi. Podkreśla­
no na sesji; fakt mocno rozwiniętej 
fał i protekcjonizmu, która- ogarnęła 
kraje kapitalistyczne. Wskazano, że 
zadaniem GATT-u jest podjęcie pro­
blemu rosnącego zadłużenia', jako 
czynnika hamującego handel świa­
towy.

Egipt buduje 
elektrownie atomowe
Rząd Egiptu w ramach gospodar­
czego i społecznego rozwoju pań­
stwa zatwierdził plam budowy kilku 
elektrowni atomowych. Jedna- z tych 
elektrowni zostanie zbudowana w 
pustym rejonie El-Dabaa w odległo­
ści 160 km na zachód od Aleksan­
drii. Ma być ona przekazana do 
eksploatacji w 1991 r. Prasa egip­
ska wskazując na ważne znaczenie 
planu budowy elektrowni atomo­
wych w Egipcie podkreśla m. im., iż 
realizacja tych obiektów pozwoli 
państwu zaoszczędzić określone ilo­
ści ropy naftowej, niezbędne dla in­
nych gałęzi gospodarki narodowej.

Cygani« w Europie 
Zachodniej
Komisja Spraw Społecznych Zgro­
madzenia. Europejskiego przedsta­
wiła raport z propozycjami przepi­
sów ułatwiających życie wspólnoty 
Cyganów w Europie Zachodniej. 
Chodzi o wyposażenie terenów, na 
których zwykli rozbijać tradycyjne 
obozy i zapewnienie cygańskim dzie­
ciom nauki. Podkreślano, że Cyga­
nie, często nie posiadający pasz­
portów, w sposób arbitralny odsyła­
ni są z jednej granicy na drugą. 
Natomiast Cyganie wolą zachowanie 
swej dotychczasowej swobody za­
miast narzuconej Im opieki, trakto­
wanej jedynie jako utrudnienie ży­
cia. Według przytoczonych w rapor­
cie statystyk, w krajach EWG, żyje 
ponad pól miliona Cyganów, w tym 
190 iys. we Francji, 96 tys. we Wło­
szech, 80 tys. w RFN.

Brak jedności w OPEC
Z opublikowanych w Caracas przez 
wenezuelskie ministerstwo energety­
ki statystyk Sekretariatu OPEC wy­
nika, że kraje członkowskie tej or­
ganizacji w ostatnich 4 miesiącach 
wydobywały dziennie przeciętnie 18,2 
min baryłek, przekraczając tym sa­
mym o 800 tys. łączny pułap pro­
dukcyjny, ustanowiony w marcu br. 
Tylko Algieria, Irak, Kuwejt i Katar 
podporządikowały się nakazowi ogra­
niczenia, wydobycia, ropy. Pozostałe 

.9 państw przekroczyło w większym 
lub mniejszym stopniu przyznane 
sobie' przez OPEC indywidualne kon­
tyngenty produkcyjne. 'Przyczyną 
wprowadzenia limitów wydobycia ro­
py było niedopuszczenie do spad­
ku, wpływów ze sprzedaży ropy, w 
nadmiernej ilości napływającej na 
rynek.

Walka z terroryzmem 
w Hiszpanii
Premier Hiszpanii Felipe Gonzalez 
przedstawił w parlamencie projekt 
nowej ustawy, zaostrzającej obo­
wiązujące obecnie w Hiszpanii środ­
ki walki z terroryzmem. Ustawa: prze­
widuje ostrzejsze kary ze, przestęp­
stwa' terrorystyczne zwłaszcza napa­
dy na wojskowych ,\ bezczeszczenie 
symboli państwo. Ponadto pro­
kuratorzy otrzymają instrukcje 
dotyczące ewentualności zakazu 
publikacji prasowych oraz dzia­
łalności organizacji politycznych 
popierających ugrupowania ter­
rorystyczne. Felipe Gonzales skry­
tykował władze francuskie za nie­
dostateczną współpracę z władzami 
hiszpańskimi w walce z terrorysta­
mi baskijskimi spod znaku separa­
tystycznej organizacji ETA, którzy 
szukają schronienia na terytorium 
Francji.

Dżuma Jeszcze się pojawia
Jak wynika z raportu Światowej Or­
ganizacji Zdrowia, dżuma, która nie­
gdyś dziesiątkowała ludzi na ziemi, 
jeszcze się pojawia, mimo że w za­
sadzie uznano ją za chorobę zli­
kwidowaną po wsze czasy. Otóż w 
1982 r. zanotowano kilkaset zacho­
rowań na tę groźną chorobę, znacz­
nie więcej jak rok wcześniej. W ro­
ku ubiegłym zmarło na dżumę na 
całym świecie 38 osób. Najwięcej 
zachorowań w roku ub. zanotowano 
w Afryce, a zwaszcza w pasie mię­
dzy Ugandą a Zairem, gdzie były 
153 wypadki zachorowań i 3 ofia­
ry śmiertelne. Po ra* pierwszy ad 
10 lat zanotowano 19 wypadków za­
chorowań na dżumę w Republice 
Południowej Afryki, gdzie jedna 
osoba zmarła.

Oprać. M. Słodzlński
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lak informowaliśmy, w ostatnich dniach do rzeki Grabo­
wej, prowadzącej wodą czystą, nadającą się do spożycia 
nawet bez przegotowania, dostała się spora ilość oleju na­
pędowego. Jego obecność dostrzegł w środę wieczorem, 
około godz. 22 gospodarz punktu odłowu łososi i troci w 
Języczkach koło Darłowa, Bronisław Wielgosz. Nie mógł 
nikogo natychmiast zaalarmować, ponieważ było uszkodzo­
ne połączenie telefoniczne. Przy wlotach wody do stawów, 
w których znajdowało się 400 troci (waga — około tony) za­
łożył deski, które częściowo chroniły stawy przed ropą.
W czwartek rano o obecności ropy na powierzchni rzeki za­
meldował w Polskim Związku Wędkarskim w Koszalinie. 
O zdarzeniu zawiadomiono odpowiednie służby i władze. 
Prezes Zarządu Okręgu PZW, Fortunat Nowicki, znający 
dobrze tereny przyległe do Grabowej, od razu wysuwał przy 
puszczenie, że ropa naftowa może pochodzić z fermy dro­
biu w Przystawach, należącej do spółdzielni produkcyjnej 
w Niemicy. Ferma ta jest ogrzewana olejem opałowym.

Wraz z działaczami PZW nad 
Grabową znalazł się reporter 
„Głosu Pomorza”. Przy moście w 
Języczkach rzeka na całej szero­
kości pokryta była warstwą 
ropy. Od rzeki szła woń cha­
rakterystyczna dla nafty. Bia­
łe, tłuste kożuchy, utrzymywały 
się przy przybrzeżnych trawach. 
Na punkcie odłowu i .przecho­
wywania łososi w Języczkach w 
basenach znajdowało się ponad 
400 troci, z 'których za kilka 
dni zamierzano pobrać ikrę, by 
skierować ją do ośrodków ho- 

•'dbiWK materiału zarybieniowego. 
W górnej części litrowych słojów, 
z wodą pobraną do analizy, utrzy 

-mywał Się centymetrowy koźlich 
tłuszczu.

Od Grabowej w Języczkach od­
chodzi odnoga, Baigienica. W jej 
ujściu do jeziora, w Bukowie 
Morskim, znajduge się duży ośro 
dek hodowli psitrągów.
W Darłowie spotkaliśmy doc. dra 
Ryszarda Batla z pracowni ryb 
łososiowatych w Gdańsku-Oliwie, 
wchodzącej w skład Instytutu 
Rybactwa Śródlądowego w Olszty 
nie. Wyraził opinię, że jeśli źród 
ło zanieczyszczenia zostanie 
szybko odcięte, ryby -w Języcz­
kach, w rzece i w Bukowie Mor­
skim mają szansę przeżyć, choć 
ich mięso przez wiele tygodni bę 
dzie przesiąknięte ropą.

Podczas ponownego pobytu w Je 
życzkach spotkaliśmy Witolda 
Mazura, lekarza weterynarii, kie 
roiwnika pracowni chorób ryb w 
Wojewódzkim Zakładzie Wetery­
narii w Koszalinie oraz ekipę 
Ośrodka Badań i Kontroli Środo 
wiisika z Koszalina. W magazyn 
ku było 6 troci, które padły tego 
dnia, choć niekoniecznie z po­
wodu ropy. Potwierdziło się przy 
puszczenie, że do Grabowej do­

stał się olej opałowy z fermy 
drobiu w Przystawach.
Na terenie fermy zastaliśmy mi­
licjantów z Malechowa, prezesa 
Zarządu Spółdzielczego Kombina­
tu Rolniczego z Nieinicy i grupę 
pracowników. O wycieku oleju 
opałowego w Przystawach dowie­
dziano się od PZW i wtedy przy 
stąpiońo do szukania miejsca a- 
warii. Ferma w Przystawach jest 
ogromna. Zbudowana została z 
elementów sprowadzonych z Cze­
chosłowacji. Czynna jest- od 1981 
roku. Pechowa od początku. La­
tem; tego rökü spłonął jeden ż 
kurników. Wciąż powstają awa­
rie.
Prezes spółdzielni, Grzegorz 
Wrzołeik, jest załamany. Jeszcze 
jeden pech.

• Zrozumcie — mówi — żadnej 
złej woli, po prostu awaria. 
Zbiornik z olejem znajduje się 
pod ziemią. Jest — a właściwie 
było — w nim Około 10 ton ole­
ju opałowego. W środę w połud­
nie przepompowywano olej z 
głównego zbiornika do zbiorni­
ków w poszczególnych obiektach. 
Przypuszcza się, że nie domknął 
się zawór lub uszkodzeniu uleg­
ła uszczelka. Przypuszczenie nie 
jest bezpodstawne. Już raz zda­
rzyła się tu awaria. Wskutek zu­
życia uszczelki olej opałowy wy­
ciekał z instalacji, wsiąkał w gle 
bę.
Ferma w Przystawach została zlo 
kalizowana w odległości około ki­
lometra od rzeki Grabowej. Fer 
mę z rzeką łączy strumyk, pły­
nący głębokim wąwozem. Na 
terenie fermy wykonano pod zie 
mią kanalizację deszczową, a spły 
wające a. fermy wody skierowa­
no do strumyka.
Studzienka kanalizacji deszczowej 
została otwarta. Zawory ze zbior­
ników z olejem już zamknięto. 
Mimo to na dnie studzienki wi­

dać spływającą strugę tłustej cU* 
czy. Do studzienki pod ziemią 
prowadzi przewód, z którego spły 
wa olej. Wiadro podstawione pod 
ten otwór szybko się napełnia 
mieszanką wody i oleju.
Idziemy poza ogrodzeniem fer­
my, wzdłuż strumyka. Woda tłu­
sta, tworzy się na niej biały ko­
żuch. Pracownicy fermy już wy­
konali zastawkę \z desek, która 
tamuje trochę spływ oleju. W in­
nym miejscu wykonali syfon z 
desek — rodzaj skrzynki, przez 
którą dołem spływa woda, a za­
trzymuje się tłuszcz na powierzch 
ni wody. Tłuszcz będzie co pe­
wien czas zbierany.
Prezes spółdzielni wydaje pole­
cenie zbudowania grobli przy uj­
ściu strumyka, by zahamować 
jej spływ do Grabowej. Tłusta wo 
da przy grobli zostanie wypom­
powana do beczkowozu i zużyta 
następnie jako materiał opało­
wy.
Ile oleju spłynęło do^ rzeki — 
nie wiadomo, magazynier nieobce 
ny. Nawet niewielka ilość ropy 
naftowej może wytruć ryby, szcze 
gólnie bytujące w zagęszczeniu, w 
płytkich basenach i stawach. Czy 
będą śnięcia ryb z powodu ska­
żenia wody — okaże się za kil­
ka dni.

Tu, w Przystawach, nie sposób 
nie zastanawiać się nad lokaliza­
cją fermy w tak bliskiej odleg­
łości rzeki, której ochronie' Wo­
jewódzka Rada Narodowa w Ko­
szalinie już przed wielu laty po­
święciła specjalną uchwałę, trak­
tując ją ‘niemal jak rezerwat ło 
sosiowy. Czy przy udzielaniu loka 
lizać ji naprawdę myślano o ochro 
nie Grabowej? Czy taki, prosty 
sposób odprowadzania wód z fer 
my, strumykiem wprost do rzeki, 
nie urąga zasadom ochrony śro­
dowiska naturalnego? Czy nie jest 
lekkomyślność ią przyjmowanie 
założenia, że na obszarze fermy 
nigdy nie zdarzy się awaria, po­
wodująca dostanie się do rzeki 
oleju opałowego lub innych ście­
ków? Czy na strumyku nie po­
winny być urządzone, choćby naj­
prostsze, osadniki i syfony, za­
trzymujące przynajmniej część 
ewentualnych zanieczyszczeń?

*
W piątek na wodzie Grabowej 
plamy ropy naftowej były już 
nieliczne. Beczkowóz z fermy wy 
pompował tłustą wodę, zbierają­
cą się przed groblą. Przy syfo­
nach na strumyku pełnili dyżury 
pracownicy fermy, zbierający 
tłuszcze z powierzchni wody. Nie 
zanotowano w Języczkach, w 
punkcie przechowywania łososi, 
następnych śnięć ryb.

Jóiei Markowicz

PIŁA, podobnie jak Słupsk, 
Toruń czy wliele podobnych 
miast dopiero po reonganii- 

izacjjii administracyjnej w latach 
siedemdziesiątych zdobyła pra­
wa miasta wojewódzkiego. Czy 
zyskała na tym? Talk. Z mia­
steczka zaniedbanego przeobra­
ziła się w nowoczesny ośrodek, 
który — swego czasu — sku­
piał na isobie zainteresowanie, 
był nawet wzorcem. W latach 
197®—79 nastąpiło bowiem tak 
zwane pilskie przyspieszenie. 
Osiedla, ciągi handlowe* nowo­
czesne objazdy, stylowe obiekty 
— wszystko to powstało nie­
dawno. Podobnie jak Koszalin, 
miasto zmieniło też swój wy­
gląd przy okazji ogólnopolskich 
dożynek.
Piła zaltem zyskała, istracił jed­
nak Krzyż, Wągrowiec -i w o- 
góle, teren. Wojewódzka wła­
dza uznała, ie skoro miasto jest 
stolicą regionu, to musi być ,i 
wizytówką, bez względu * na 
■koszty ,i skutki tego. Zawędro­
wałem do Urzędu Miasta w Pi­
le, by spytać wiceprezydentów, 
Ireneusza Ratajczaka i Ryszar­
da Kowalewskiego, jak żyje się 
w mieście dziś, pamiętając i o 
tym, że mieszkańcy tego grodu 
znani byli zawsze ze swej skrzęt 
ności, potrafili popracować, za­
dbać o najbliższe otoczenie,
— To zamiłowanie ludzi do po­
rządków — mówią gospodarze 
— nadal nam pomaga w co­
dziennej' pracy. Ale tej' wielkiej 
aktywności społecznej, wspiera­
nej przez zakłady pracy, orga­
nizacje, samorządy, nie ma. 
Choć* na szczęście, nie wszędzie. 
Mamy osiedle domków jednoro­
dzinnych, tam • nie ma ludzi o- 
bojęitnycih. Mieli plac, osiedlo­
wą rupieciarnię, wymyślili, że 
może być to dośkonałe miejsce 
na sport, wypoczynek. Angażu­
ją nas, ale 1 .sami zakasują rę­
kawy.. '
— Takidh partnerów., rozumiem, 
chcielibyście mieć więcej...
— Nie jest to łatwa sprawa. 
Tr zeba na to czasu. Musimy naj 
pferw przekonać ludizi, że wła­
dza jest wiarygodna. Przedsta­
wiciele władz i organów admi­
nistracji spotykają silę często z 
ludźmi w zakładach pracy, in­
stytucjach. To itajka pilska tra­
dycja. To, na co się tam zgo­
dzimy, musi być wykonane. A 
przede wszystkim — trzeba mą 
drze gospodarować funduszami 
Inaczej każdy nam powie: aha, 
zmarnowali państwowe .złotów­
ki:;, teraz chcą, żebyśmy robili 
za dairmochę. I wniosek — nie 
ma głupióhl...

Na' kogo możecie liczyć?

— Wiemy, że na pewno nie 
możemy już liczyć na zakłady 
pracy. Przejęły się one refor­
mą, a zwłaszcza 'samofinanso­
waniem, i — niestety — za 
każdą usługę na rzecz miasta, 
ludzi, każą sobie po prostu, pła 
cić. Liczymy na organizacje 
społeczne, samorządy, młodzież 
sżkolną.

— Jest również Towarzystwo 
Przyjaciół Miasta Piły...

— Działacze tego towarzystwa 
to przede wszylsitkim miłośnicy 
zieleni. Potrafią się cihandry- 
czyć o każde drzewko. Jeśli nie 
może ono ostać się na placu bu 
dowy, to — wnioskują — trze­
ba' je (przesadzić, nigdy ściąć. 
I oczywiście, przesadzamy. Ale 
•na inne sprawy, te codzienne, 
często kłopotliwe dla. mieszkań 
cćfw, 'też nie są obojętni. Mo­
gę .pokazać plijk pism, ikitóre o- 
trzymujemy od nich, ile spraw 
wytykają, ile Wskazują. To 
trudny partner, ale — nam, 
władzom, potrzebny.
— W Pile, jaik w wielu (in­

nych miastach, rozwija się bu­
downictwo indywidualne. Jak 
pomagacie młodym ludziom, 
którzy nie mają za dużo pie­
niędzy, chcą jedtnak sami pra­
cować na swycih budowach?

— ,W naszym mieście jest tak 
korzystna sytuacja, że każdy, 
kto chce s-ię budować, otrzymu­
je działkę. Mówiąc jednak .szcze 
rze, jesteśmy już na styku. Trze 
ba pilnie rozglądać się za no­
wymi terenami — uzbrojonym: 
i nie uzbrojonymi. Dla mło­
dych ludzi mamy działki* co 
prawda na obrzeżach miasta, 
ale za to każda ma jaikiieś ty­
siąc, tysiąc pięćset metrów kwad 
rafowych. Architekt przygoto­
wał taki projekt, że można wy­
kończyć tylko pokój z kuchnią 
i już zamieszkać. Uważam, że 
to lepsze rozwiązanie, niż sie-

— Nie. Piły nie stać na tt?atr z 
prawdziwego zdarzenia. Przyje­
żdżają do nas ciekawe zespoły, 
ale też wiemy, że nie są to te 
najważniejsze widowiska, kon­
certy. Takie jest bowiem prawo 
prowincji, że pokazuje się jej 
drugi, trzeci rzut wykonawców. 
Nie jesteśmy jednak w sytuacji 
bez wyjścia. Wystarczy bowiem 
podjechać do Poznania, a połą­
czenie mamy dobre i tam zawsze 
coś dobrego się dzieje.
— A kultura amatorska?
— Mamy, podobny jak w Kosza­
linie, kłopot z bazą. Żeby być 
bliższym prawdy, budynek Wo­
jewódzkiego Domu Kultury jest 
okazały, ale niefunkcjonalny, 
bez zaplecza. Działalność, małe 
formy, skupia się w szkołach, 
klubach zakładowych, klubie o- 
siedlcwym. Chcielibyśmy, aby 
wyrosła u nas pewna tradycja

dżieć u kogoś kątem, płacić gru 
be .tysiące. A że dlziałka duża, 
można pomyśleć o hodowli fu­
terkowych, ogrodnictwie, war- 
siztaciflcu, żeby i w ten sposób 
zarobić na budowę reszty do­
mu, niiie popaść w długi.

W Koszalinie powstały zbloko­
wane sady, szansa dla wszystkich 
pracowitych, gospodarnych. Nie 
myślicie o czymś podobnym u 
siebie?

— Nie kryjemy, że podglądamy 
sąsiadów. Byliśmy w Koszalinie, 
Słupsku, Szczecinie, wybieramy 
się do Kalisza. Za każdym ra­
zem interesuje nas co innego. W 
Koszalinie, właśnie sady, zwła­
szcza, że zaopatrzenie w warzy­
wa i owoce jest u nas raczej 
kiepskie. Wykorzystaliśmy więc, 
że rozwiązuje się jedna ze spół­
dzielni rolniczych, i ziemię ma­
my. Teraz tworzymy wspólnie ze 
spółdzielczością ogrodniczo-pszcze 
larską około póhektarowe dział­
ki. Chętnych nie brakuje. Nie 
brakuje też działek pracowni­
czych. Zostaliśmy swego czasu 
zobowiązani, by każdy teren, 
który się nadaje, oddawać dział- 
kowieżom. W Pile mamy bardzo 
aktywnych, nieustępliwych ludzi 
w zarządzie ogródków. Oni nie 
darowaliby, gdybyśmy nie odda­
li im ziemi. Jeśli już ją dostaną, 
zaraz doprowadzają wodę, gro­
dzą, widać, że jest to komuś po­
trzebne.

— Wiele miast wojewódzkich ma 
swoje teatry, filharmonie. Czy 
Piła, mając tylko orkiestrę ka­
meralną, nie ma pod tym wzglę­
dem kompleksów?

kulturalnych inicjatyw. Wągro­
wiec ją ma, podobnie Złotów. 
Piła jest jakby miastem budowa­
nym od nowa.

— Gdyby więc ktoś zawitał, po^ 
wiedzmy że na jeden dzień d^* 
Piły, co wy — jako gospodarze
— moglibyście mu polecić?

— Na pewno muzeum Staszica, 
gdzie organizuje się wystawy 
stałe i sezonowe. Warto zajrzeć 
również do Biura Wystaw Arty­
stycznych, W tej chwili prezentu­
je się tam tkaninę. Gdy ktoś 
chce odpocząć, koniecznie powi­
nien odwiedzić strzelnicę myśli- 
wsko-strzelećką, jeden z najład­
niejszych obiektów w Polsce, a 
kto wie, czy nie w Europie...
— Można polubić Piłę?
— Nie kryjemy, że również je­
steśmy z „desantu poznańskie­
go", ale w tej chwili czujemy 
sie tvlkc mieszkańcami tego 
miasta. Powiedzieliśmy już. ak­
tywności! społecznej, tej co daw­
niej, nie ma. Ludzi, którym zale­
ży na Pile, jeśt jednak nadal 
wielu. To nam, jako władzy miej­
skiej, pomaga i co tu kryć — 
zachęca do pracy...

Rozmowa w Urzędzie kończy się. 
Wniosek, przynajmniej d,la mnie 
jest taki: nie mamy jako Kosza­
lin, Słupsk czy inne, większe 
miasto z naszego regionu czego 
sie wstydzić. Mamy jednak u są­
siadów i co podglądać i na czym 
się wzorować. Częściej niż my 
potrafią np. sięgnąć po miotłę, 
grabki, pędzel.

Waldemar Ćwięka

Ka famach czasopism

TuiTeraa «4?
„...Obie wymienione w tytule 
formuły należy z pewnością roz 
różniać ale moim zdaniem nie 
należy ich wzajemnie przeciw­
stawiać. Wyraża się niekiedy 
wątpliwości, czy można w ogóle 
mówić o polskim socjalizmie, 
czy też wystarczy poprzestać*, ha 
refleksji nad socjalizmem realizo 
wanym w Polsce. Różnica 
jest istotna. W pierwszym wy­
padku zakłada się istnienie od­
rębności tego socjalizmu, ty­
czących charakteru niektórych 
przynajmniej stosunków społecz 
nych, z organizacją i sposobami 
sprawowania władzy włącznie, 
gdy w drugim wypadku odrębno 
ści występować powinny w 
uwzględniających tzw. specyfikę 
narodową formach, i dotyczyć 
tylko detali. W pierwszym wy­
padku odrębności miałyby cha­
rakter trwały i programowy, 
wyrażałyby się zarówno w ce­
lach jak i dostosowywanych do 
nich środkach, w drugim przy­
jąć by należało uniwersalność

celu i bardziej lub mniej przej­
ściową naturę odrębnych środ­
ków. Przy czym — tego wymaga 
logika — im istotniejsze ich zna 
czenie tym bardziej pożądane by 
łoby — w takim wypadku — 
zniesienie odrębności w stosunko 
wo niedalekiej perspektywie. 
Powiem od razu, że wypowia­
dam się — czemu już zresztą da 
wałem wyraz w druku („Prawo 
i Życie” z 21.VIII.1982 r.) — za 
przyjęciem formuły polskiego 
socjalizmu, z nieoderwałnymi 
dla takiego wyboru konsekwen­
cjami. M. in. dlatego, że w 
Polsce może być tylko p o 1 - 
s k i socjalizm. Jeśli nie będzie 
polski — nie będzie go wcale...” 
Wojciech Sokolewicz: „Socjalizm 
w Polsce czyli polski socjalizm” 
Artykuł dyskusyjny

.tygodniowy^- nr 47

Przyszedłem do urzędu, mo­
że dwa miesiące temu, wchodzę 
do jego gabinetu i mówię mu 
„Krzysiek” — opowiada Zyg­
munt Starnawski — a on mi je-

dzie przez „pan”. Jak on mi tak, 
to ja jemu „panie naczelniku”. 
On do mnie „panie Starnawski”, 
ja mu „panie Gąsior”.

Krzysztof Gąsior, naczelnik li­
czącego 4500 mieszkańców mia­
sta Słomniki, do pracy przyjeż­
dża rozklekotaną syreną. 
Zygmunt Starnawski, właściciel 
kiosku z warzywami i owocami, 
ustawionego w tej miejscowości 
na rogu Rynku i ul. Lelewela, 
wysiada przed swą drewnianą 
budką z najnowszego modelu 
łady. W garażu ma jeszcze do­
brze utrzymanego żuka.
...W młodości Krzysztof i Zyg­
munt grywali razem w piłkę, 
przyjaźnili się. Teraz zaś mówią 
sobie przez „pan”.
...W Urzędzie Miasta i Gminy 
zazdroszczą i zastanawiają się 
jak to jest, że obywatel ma 
więcej pieniędzy niż urząd. Oby­
watel może inwestować, a oni 
nie mogą. Czekają więc, że coś 
się w Polsce zmieni i, jak to 0- 
kreślił naczelnik Gąsior, „po­
prawi się koniunktura”. Tym­
czasem na skwerku u zbiegu 
Rynku i ul. Lelewela rośnie 
trawa, Urząd czeka na lepsze 
czasy, obywatel czeka na rozpa­
trzenie trzeciego już odwołania. 
Gąsior i Starnawski przestali 
być przyjaciółmi. Jeden ma wła 
dzę, drugi pieniądze. Mieszkańcy 
Słomnik mają figę...”
Leszek Konarski: „Zazdrość”

„W latach 1945—70 ze zniszczeń 
spowodowanych działaniami wo­
jennymi odbudowano 912 kościo 
łów i kaplic oraz wybudowano 
445 nowych kościołów i kaplic. 
Z tego koło 260 obiektów przy­
pada na lata 1945—60. W la­
tach sześćdziesiątych, kiedy to 
wydawano rocznie niewielką licz 
bę zezwoleń wybudowano zgod­
nie z obowiązującymi wówczas 
przepisami (okólnik nr 3 Urzędu 
do Spraw Wyznań z 1957 r.) o- 
koło 60 obiektów. Nadto lata 
60-te cechuje tendencja wyraża 
jąca się we wznoszeniu nowych 
obiektów sakralnych przy całko 
witym pominięciu obowiązują­
cych przepisów. W ten sposób 
powstało wówczas dodatkowo 
około 120 obiektów.
W latach 1971—1980 wydano 741 
zezwoleń na budowę i rozbudo­
wę. W roku 1981 wydano 331 ze­
zwoleń. Nie notowane dotąd oży 
wienie w tym względzie nastę­
puje z chwilą wprowadzenia w 
życie zarządzenia nr 47 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 24 XI 
1981 w sprawie planowania i 
realizacji inwestycji sakralnych 
i kościelnych. W myśl zawartych 
w powyższym zarządzeniu usta­
leń inwestycje o powierzchni

ponad 600 m kw. objęte zostały 
planowaniem pięcioletnim i 
uzgadniane są pomiędzy woje­
wodą a ordynariuszem diecezji. 
Z kolei inwestycje poniżej 600 
m kw. (kaplice i mniejsze ko­
ścioły) nie są objęte planowa­
niem a zezwolenia wydają na-x 
czelnicy miast i gmin. W roku 
1982 wydano 304 zezwolenia na 
budowę kościołów o powierzchni 
ponad 600 m kw. (oprócz tego 
rozpatrywane są sprawy budowy 
ponad 40 kościołów, które czeka 
ją na ostateczne rozstrzygnięcia) 
oraz 300 zezwoleń dotyczących 
budowy kościołów o powierzchni 
do 600 m kw. W ten sposób do 
roku 1985 poza 741 zezwoleniami 
wydanymi w latach 70-tych wy­
budowanych i rozbudowanych 
zostanie około 1000 kościołów i 
kaplic. Pod tym względem zaj 
mować z pewnością będziemy 
jeśli nie pierwsze miejsce na 
świecie, to co najmniej jedno z 
czołowych”.
Zbigniew Stachowski: Zsakrali- 
zowana megalomania”

„Żyjemy na co dzień zaprząt­
nięci przede wszystkim bieżący­
mi sprawami. One właśnie po­
chłaniają najwięcej czasu i ener

gii. Jest to naturalne i zrozu­
miałe. W pracy każdego działa­
cza politycznego i gospodarczego 
musi jednak znaleźć się i czas 
i możliwości, aby spojrzeć — 
niejako ponad bieżącymi sprawa 
mi — w perspektywę, w bar­
dziej odległą przyszłość.

Jest to potrzebne po to, aby 
rozwiązując bieżące, odcinkowe 
problemy wybierać takie roz­
wiązania, które sprzyjałyby 
równocześnie osiąganiu perspek­
tywicznych celów strategicznych 
a w każdym razie osiągania tych 
celów nie oddalały.

W rolnictwie, w którym wywo­
ływanie pożądanych kierunków 
rozwoju produkcji i tendencji 
społecznych jest z natury rzeczy 
procesem powolnym i długo­
trwałym, takie perspektywiczne 
widzenie problemów jest szcze­
gólnie potrzebne. Jest ono po­
trzebne w skali przedsiębior­
stwa, wsi, gminy, województwa, 
kraju. Jest to warunek prawid­
łowego rozmieszczania bazy pro­
dukcyjnej przetwórstwa, tworze­
nia właściwej infrastruktury 
produkcyjnej i wielu innych po 
czynań warunkujących prawidło 
wy rozwój produkcji i prawidło 
we* kształtowanie kosztów jej 
wytwarzania”.

Mieczysław Solecki: „Nad per­
spektywami rolnictwa”
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GRA o pieniądze
Krążąca po Stupsku anegdotka mówi o istnieniu iw Europie dwóch 
Placów Czerwonych. Pierwszy z nich znajduje się, oczywiście w 
Moskwie, a drugi przy słupskiej Fabryce Maszyn Rolniczych „Agro 
met-Famarol”. Sprawdziłem. Rzeczywiście, plac cieszy oczy wesołą 
czerwienią nowiutkich maszyn rolniczych, czekających tygodniami 
na „wolne moce transportowe PKP”.

Nie chcq pracować 
w „Famarolu”
„Czerwony” plac w dniu mojej 
wizyty wypełniony był maszyna­
mi po brzegi. Z produkcji scho­
dziły następne i coś trzeba było 
z nimi zrobić. Stawiano je więc 
po prostu na trawniku przed 
biurowcem.
Pracować w takich warunkach 
jest ciężko, ale nie o tym chcą 
poinformować dzienikarza w „Fa 
marolu”. Z fabryki masowo zwał 
niają się pracownicy. Od stycznia 
odeszło ich już ponad stu. Sami 
produkcyjni i z wydziałów po­
mocniczych. Byłoby tych zwol­
nień znacznie więcej, gdyby nie 
lipcowa uchwała Sejmu, pozwa- 

, łająca dyrekcji przedłużyć okres 
^wypowiedzenia do 6 miesięcy. 

Niemal codziennie kierownik 
działu kadr, Stanisław Węgrzyn, 
znajduje na swym biurku kilka 
następnych podań o rozwiązanie 
stosunku pracy. Argumentacja 
się powtarza: zibyt ciężkie wa­
runki pracy, zmianowy system, 
uciążliwe dojazdy. Tylko nielicz­
ni zdobywają się na szczerość i 
podają prawdziwy powód wypo­
wiedzenia — zbyt niskie płace. 
Coraz częściej dopisuje się na 
podaniach — „W związku z bra 
kiem pracowników wnioskuję o 
przedłużenie okresu wypowiedze 
nia o 6 miesięcy”. Pracownicy 
zwalniają się, bo nie chcą praco 
wać za ok. 12 tys. zł miesięcznie. 
Tyle wynosi średnia pensja i 
stawia ona „Famarol” na 37 
miejscu wśród słupskich praco­
dawców. W tej klasyfikacji nie 
uwzględnia się prywatnych za­
kładów wytwórczych. Tajemnicą 

poliszynela jest, że można tam 
zarobić 2,3 razy więcej niż , w 
„Famarolu”.
Dlaczego płacicie taik kiepsko? 
pytam Franciszka Knapa, dy­
rektora naczelnego fabryki.
— Wynika to, rzecz jasna, z za­
sad reformy gospodarczej, któ­
ra premiuje możliwością wzrostu 
płac te zakłady, które uzyskują 
obecnie największe przyrosty 
produkcji. Cudów nie ma. Zwięk 
szyć produkcję w znaczący spo­
sób mogą obecnie te pnzedsiębior 
stwa, które w latach 1979—82 
znacznie obniżyły jej poziom. 
„Famarol” w tym okresie podwoił 
w cenach porównywalnych wiel 
kość produkcji, więc możliwości 
jej dalszego (bezinwestycyjnego 
wzrostu są znikome. Niby to 
wszystko takie proste i przejrzy 

^ ste — kontynuuje dyrektor — 
** ale jak na zebraniu wstaje pra­

cownik i pyta jak to możli­
we, aby zakład odznaczony Ordę 
rem Sztandaru Piracy odpłacał 
się obecnie swoim pracownikom, 
dziadowskimi poborami, to nie 
wiem co powiedzieć.
Ludzie się zwalniali i będą się 
zwalniać. Gidy w grę wchodzą 
pieniądze, przestają liczyć się sen 
tymenty. Na nic zdaje się argu­
mentacja, że przecież fabryka po 
mogła wybudować odchodzącemu 
domek, czy też załatwiła mu 
mieszkanie.
Na jednym z posiedzeń Rady Pra 
cowniczej ktoś protestował na­
wet przeciwko zbyt dużym wy­
płatom dla... emerytów. 
Dżentelmeni nie mówią o pienią 
dizach? Cóż, oni je mają.

* Na kogo stawia 
reforma?
„Famarol” nie ma dosyć pienię­
dzy, aby zatrzymać pracowni­
ków, bowiem nowe w fabryce, 
rozminęło się z nowym w gospo­
darce. Dynamiczny rozwój „Fa­
marolu” rozpoczął się w 1974 ro­
ku. Zaczęto wtedy wdrażać żaku 
pioną w RFN licencję na kosiar­
kę rotacyjną firmy „Fahr”. Rok 
później następna nowość — 
wdrażanie licencji na kombajn 
buraczany firmy „Klaine”. W tym 
samym roku rozpoczęto rozbu­
dowę/fabryki. Inwestycję tę, kosz 
tującą skarb państwa 796 min zł, 
zaliczono do „szczególnie waż­
nych dla gospodarki narodowej”. 
W 1980 roku stała już nowa ha­
la o powierzchni 2 ha, stacja 

^ oczyszczania wody, stacja zgazo- 
m wania CO„ magazyny.

W fabryce nie czekano na uro­
czyste przecięcie wstęgi. Do nie­
wykończonej jeszcze hali wsta­
wiono maszyny, aby jak naj­
szybciej zacząć spłacać zaciągnię 
te zagranicą kredyty. Inwestycja 
szybko zaczęła się spłacać. W 
1979 roku wytwarzano tu 4,5 tys. 
bron, dzisiaj 7,3 tys. Kosiarek od 
powiiednio 2,5 tys. i 8,1 tys., kom 
bajnów 700 i 1,2 tys. W latach 
kryzysowego załamania tzn. 
1981, 1982 wielkość produkcji

nie obniżyła się, przeciwnie, ro­
sła z miesiąca na miesiąc.,
— Opłacało się? Pytam główne­
go ekonomistę, panią Elżbietę 
Bocheńską.
— Gospodarce narodowej na pew 
no. Nam jakby mniej. Gdybyś­
my uczynili z kryzysu parawan 
niemożności, to dzisiaj, kiedy zao 
patrzenie materiałowe znacznie 
się poprawiło, moglibyśmy zwięk 
śzać produkcję, a co za tym idzie
1 płace o kilkadziesiąt .procent 
rocznie. Te przedsiębiorstwa, któ 
re zanotowały w latach 1981, 
1982 załamanie produkcji,' dzi­
siaj śmieją się w kułak, bo znaj 
dują się w sytuacji znacznie od 
nas lepszej. Gzy to nie nonsens? 
Niby rzeczywiście nonsens, ale 
po co oglądać się w przeszłość.

■ Trzeba grać na tych instrumen- 
' tach, które dostarcza centralny 

planista.
Pani Bocheńska udowadnia mi, 
że z instrumentu pod nazwą „Fa 
maro!” można wydobywać w o- 
becnych warunkach jedynie ża­
łosne piski. W 1983 roku produk 
cja sprzedana osiągnie poziom
2 mld 7Ö0 min zł. Wynik finan­
sowy to 380 min złotych. Po za­
płaceniu podatku ' dochodowego 
zostaje 127 min złotych. Jest to 
zysk do podziału. Przeznacza się 
z niego 12,7 min złotych na od­
pis rezerwowy, 10,2 na fundusz 
załogi. Na fundusz rozwoju po­
zostaje 104,1 min złotych. Powięk 
szony on zostaje o 22 min zło­
tych — pozostałość z ubiegłego 
roku i o 53 min zł na amortyza­
cję. A więc w sumie 179 min. 
Niby bardzo dużo, ale jak się od 
prowadzi roczną ratę spłaty kre 
dytów — prawie 97 min złotych 
i kilka innych pomniejszych po 
zycji to na inwestycji pozostaje 
60 mlln. Nie, nie planuje się tu 
stawiania nowych hal, czy też 
inwestycji socjalnych. Cała suma 
przeznaczona zostaje na odtwo­
rzenie użytego parku maszyno­
wego. Każda pozycja bilansu na­
pięta. Żadnego pola manewru.

Komu dać, 
komu odebrać?
— Swoją szansę przespaliśmy 
chyba w 1979 roku — myśli głoś

no pani Bocheńska. Trzeba 
było wtedy znacznie przekroczyć 
wyznaczony przez Zjednoczenie 
fundusz płac, pisać wyjaśnienia 
i czekać na reakcje z góry. Ci, 
którzy się na to odważyli, przy 
wejściu w reformę mieli lepszą 
bazę do podwyżek płac.
Jest to jednak tylko gdybanie. 
Za kilka miesięcy kończy się 
przedłużony okres wymówienia i 
znowu ubędzie kilku pracowni­
ków.
— Niby nie ma ludzi nie zastą­
pionych — mówi Witold Lewan­
dowski, przewodniczący Rady 
Pracowniczej — ale niech no 
tylko odejdzie kilku najlepszych 
konstruktorów, narzędziowców, 
zacznie się dla fabryki stagna­
cja.
— Czy nie za dużo narzekań? 
Przecież jesteście samorządni, sa­
modzielni etc., możecie więc 
stworzyć własny system premio­
wania i poprzez dodatkowe pie-

- niądze zatrzymać najbardziej po 
trzebnych dla fabryki. .
— System taki można by stwo­
rzyć — odpowiada Lech Szysz­
ko. sekretarz Rady Pracowniczej
— gdyby były na to pieniądze. 
Gdy ich brak, pozostaje nam 
gra o wyniku zerowym. To zna­
czy, aby dać lepszemu, trzeba 
zabrać gorszemu. Jak można to 
zrobić, gdy każdy płacze, że mu
do pierwszego nie starczy?! r
— A więc co? Usiąść, płakać i 
czekać aż fabryka się rozleci?
— Nie. Tak źle w „Famarolu” 
nie jest. Z zysku do podziału nie 
można praktycznie przeznaczyć 
ani złotówki na podwyżki płac, 
bo FAZ zrujnowałby finanse. Ale 
są inne rezerwy. Np. jakość. W 
latach 1981—1982 na skutek po­
gorszenia j’akosci dostarczanych 
surowców i materiałów, a także 
niesolidności kooperantów utraco 
no znaki jakości na wytwarzane 
maszyny. Podejmuje się obecnie 
starania, aiby je odzyskać. Gra 
jest warta Świeczki, a ściślej mó 
wiąe 75 min złotych.
— Czy są to plany realne?
— Znaki jakości leżą na wyso­
kiej półce — odpowiada dyplo­
matycznie dyrektor Knap.
Jeszcze więcej, bo aż 200 min 
złotych można zarobić, przejmu­
jąc część kooperacji. Ale czy jest 
to możliwe, gdy nawet do obec­
nej produkcji brakuje pracowni­
ków?

W słupskim „Famarolu” o reformie gospodarczej nie mówi się zbyt 
ciepło. Na wydziałowych zebraniach z przedstawicielami samorządu 
podnoszą się ludzie i mówią — „Przyszedłem tutaj pracować, bo na 
mieście mówiło się: „Famarol” to jest firma! A dziś pracuję uczci­
wie i co mam z tego? Krzysztof Petri, spawacz, odrywając się na 
chwilę od roboty mówi, że zwolnił się niedawno z fabryki jego 
uczeń. Młodziak, 17 czy 18 lat. Poszedł pracować do prywaciarza i 
zarobi tam tyle samó, albo i więcej niż w „Famarolu” spawacz z 
ponad 20-letnim stażem.
Dyrektor Knap jest skonsternowany gwałtownym rozwojem prywat­
nych zakładów rzemieślniczych i handlowych, zabierających mu naj­
lepszych pracowników. 1
— Dlaczego tak isię dzieje? — myśli głośno. — Przecież butiki nie 
spłacą 25 mld długu!...

Mirosław Krom
Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

NASZ rozmówca z dniem 
19 lipca br. — decyzją 
kierownika Urzędu Gospo 

dark! Morskiej — powołany zo­
stał na stanowisko komisarycz­
nego dyrektora PŻB w Koło­
brzegu. W przedsiębiorstwach 
gospodarki morskiej pracuje od 
października 1952 roku, m. in. 
w „Polfrachcie”, Polskich Li­
niach Oceanicznych, Zarządzie 
Portu Gdynia i Polskiej Żeglu­
dze Morskiej, Był także organi­
zatorem i dyrektorem zarządza­
jącym Polsko-Włoskiej Spółki 
Zeglugowo-Agencyjnej „Pola- 
scamar” z siedzibą w Genui. Po 
powrocie z Włoch podjął pracę 
w Polskiej Żegludze Morskiej
w Szczecinie na stanowisku peł­
nomocnika tego szczecińskiego
przedsiębiorstwa armatorskiego 
ds. współpracy z kołobrzeską 
Polską Żeglugą Bałtycką. Zaj­
mując się m. in. przygotowania­
mi do powołania „spółki żeglugo­
wej pn. „Polferries”, dość do­
brze poznał problematykę koło­
brzeskiego przedsiębiorstwa.

— Objął Pan stanowisko dyrek­
tora naczelnego PŻB w okresie 
nieznośnie już przedłużającej
się niepewności co do dalszego 
istnienia tego przedsiębiorstwa. 
Wiemy jednak, że od dłuższego 
już czasu wciela się w życie

mem. Ponoć bardzo nieładnie 
jest dziś kierować spojrzenie 
na państwową kiesę, ale... kon­
kurencja nie śpi. O ile wiem, 
sprawy te zarówno w NRD, jak 
i krajach skandynawskich trak­
towane są inaczej.
— Dzięki Komisji Morskiej KC, 
która zainteresowała się i tą 
sprawą, uzyskaliśmy pewne śród 
ki mające charakter dotacji ce­
lowej. Przyznana kwota nie za­
łatwia sprawy do końca, pozwoli 
jednak zahamować od lat postę­
pującą dekapitalizację baz pro­
mowych. Co się zaś tyczy stwier 
dzenia, że konkurencja nie śpi... 
Niedawno uległa uszkodzeniu 
rampa kolejowa w świnoujskiej 
bazie i w rezultacie część wę­
drującego tamtędy do Szwecji 
cementu trzeba było skierować 
na obce promy zawijające do 
Sassnitz w NRD. Nie od dziś 
żyjemy w obawie, że niedoce­
nianie tego problemu pozwoli 
konkurencyjnym przedsiębior­
stwom żeglugi promowej coraz 
skuteczniej przechwytywać ła­
dunki tranzytowe.

— Cieszy, że nareszcie zmianie 
ulegają zewnętrzne uwarunkowa 
nia działalności Polskiej Żeglugi 
Bałtyckiej, które w swoich pu­
blikacjach określałem zawsze ja 
ko dyskryminacyjne. Odtąd chy

«ej dłuższej tego rodzaju Impre­
zy, z zawinięciem do Londynu. 
Potem, do końca marca, na po­
szczególnych liniach będzie on 
musiał zastępować promy kiero­
wane do remontów. Następnie, 
do 12 maja, czeka go znowu ob­
sługa wycieczek. W sezonie nato 
miast pełnić będzie rolę — jak 
to żartobliwie nazwaliśmy — 
„psa myśliwskiego”. Wejdzie na 
linię Gdańsk — Nynftshamn, co 
pozwoli „Pomeranię” pozostawić 
wyłącznie do dyspozycji pasaże­
rów korzystających z linii 
Gdańsk — Helsinki i sezonowe­
go połączenia Helsinki — Visby 
na wyspie Gotland. Niezależnie 
od tego „Rogalin” raz w ty­
godniu obsłuży linie: Świnoujście
— Ystad (umożliwiając tym „Wi 
lanowowi” odbycie rozkładowego 
rejsu do Kopenhagi), Świnoujście
— Travemünde, Gdańsk — Tra­
vemünde oraz sezonowe połącze­
nie Travemünde — Rönne na 
Bomhośknie. Z obsługi relacji 
Travemünde — Kopenhaga zre­
zygnowaliśmy. Tak ułożona tygod 
niowa marszruta „Rogalina” wy 
daje się być niesamowitym ła­
mańcem, ale wszystko' tu jest do 
kładmie obliczone. Chodzi o to, 
by prom ten, prezentujący wy­
soki standard, pojawiał się tam, 
gdzie w danym dniu tygodnia 
spodziewać się * można najwięk­

Nie ma
dylematu
„być albo nie być"

/
Rozmowa z dyrektorem jnaczelnym Polskiej Żeglugi 
Bałtyckiej - JANUSZEM KOMANDEREM

program uzdrowienia jego go­
spodarki i że przynosi to pewne 
wymierne i otuchy dodające 
efekty.

— Myślę, że nie ma i chyba nie 
będzie już mowy o likwidacji 
Polskiej Żeglugi Bałtyckiej. Jest 
to przedsiębiorstwo potrzebne 
gospodarce narodowej. Ostatnio 
zdecydowanie polepszył się kli­
mat wokół naszej firmy, do cze­
go niewątpliwie przyczyniło się 
niedawne wyjazdowe posiedzenie 
Komisji Morskiej KC naszej par 
tii, obradujące właśnie tutaj, w 
Kołobrzegu.
Zdajemy sobie sprawę, że urze­
czywistnienie wszystkich zaleceń 
tego gremium wymaga czasu, 
jednak pewne sprawy zostały 
już wyprostowane. Polska Żeglu­
ga Bałtycka objęta została wre­
szcie — chociaż w tym roku je­
szcze ze skutkiem częściowym
— przysługującym niektórym
centralom handlu zagranicznego 
oraz przedsiębiorstwom arma­
torskim systemem dopłat wyrów 
nawczych. Chodzi o wyrówny­
wanie różnicy pomiędzy oficjal­
nie obowiązującym przeliczni­
kiem a faktycznym, oczywiście 
w granicach rozsądku zachowa­
nym kosztem zdobycia dolara. 
Nie należy tego mylić z dotacja­
mi. Usytuowanie nas w tej kwe­
stii na pozycjach równorzędnych 
z innymi armatorami pozwala 
oczekiwać, że rok 1983 — po
wielu latach głębokiego deficytu
— Polska Żegluga Bałtycka 
zamknie zbliżoną do zera, a mo­
że nawet dodatnią akumulacją. 
Nie bez istotnego znaczenia dla 
uzyskania tak pocieszającego bi 
lansu są rezultaty niektórych 
wcześniejszych, jak i w ostat­
nim czasie podjętych decyzji 
eksploatacyjnych. Mam tu na 
myśli wyczarterowanie „Silesii” 
przedsiębiorstwu tunezyjskiemu 
oraz zakończony już czarter „Ro 
galina”, który w sezonie letnim 
pływał w służbie przedsiębior­
stwa islandzkiego. To pozwoliło 
nam zarobić niezłą sumkę do­
larów. Również — zapoczątkowa 
ne w październiku kilkudniowe 
wycieczki do Travemünde i Ko­
penhagi, organizowane dla tury­
stów krajowych. Obsługujący je 
„Rogalin” zabiera na każdą z ta­
kich imprez około 400 pasaże­
rów, czyli praktycznie tyle, ile 
może pomieścić w kabinach. 
Sprawiło to, że i ten prom, przy 
noszący przedtem firmie dotkli­
we straty, ma szansę zakończyć 
rok dodatnim wynikiem finan­
sowym.

— Są to rzeczywiście pociesza­
jące wieści. Od dłuższego czasu 
zaniepokojenie budzi wszakże 
stan baz promowych w Gdańsku 
i Świnoujściu. Obydwie — zwła 
szcza świnoujska — po prostu 
sypią się i trudno oczekiwać, by 
przedsiębiorstwo przy obecnym 
stanie swoich finansów mogło 
samo uporać się z tym proble-

ba bez wyrzutów sumienia moż 
na będzie publicznie stwierdzać, 
iż dalszy los przedsiębiorstwa za 
leży wyłącznie od jego załogi. 
Sądzę, że wyrobił już Pan so­
bie pogląd na najbardziej odpo­
wiadające metody dalszego kiero 
wania tym losem.
— Jest wiele problemów, które 
należy możliwie jak najszybciej 
rozwiązać, by odpowiednio ukie 
runkować działania całej załogi 
przedsiębiorstwa. Rozpocznę . mo­
że od tego, że 18 października 
ukonstytuowała się Rada Pra­
cownicza, której przewodniczą­
cym wybrany został kapitan To­
masz Dziwota. Mamy więc samo 
rząd, wyraźnej poprawie uległa 
kulejąca do niedawna współpra­
ca z Komitetem Zakładowym 
partii, daje znać o swoim istnie 
niu także organizacja związko­
wa. Nieodzowne okazały się pew 
ne zmiany w zarządzie PŻB. 
Dobiegają one już zresztą koń­
ca. Powołaliśmy szefa służby 
pracowniczej, przywracając jed 
nocześnie centralną dyspozycję 
kadrami. Obsadziliśmy stanowis­
ko dyrektora Zakładu Żeglugi. 
Miejsce kapitana Alfreda Chle- 
bionka, który pełnił tę funkcję 
czasowo i powrócił na prom, za 
jął Piotr Ciekliński, shippingo- 
wiec z 25-letnim doświadcze­
niem, będący poprzednio szefem 
Oddziału Morskiej Agencji w 
Świnoujściu. Uporządkowaliśmy 
bardzo dla efektywności działań 
przedsiębiorstwa istotne umowy 
agencyjne z partnerami zagra­
nicznymi. W najbliższych tygod 
niach skorygujemy strukturę or 
ganizacyjną. Chciałbym w tym 
miejscu dodać, że rozwiązanie 
problemów kadrowych niewątpli 
wie ułatwi nam fakt, iż na prze 
łomie listopada i grudnia objęci 
zostajemy systemem płac obo­
wiązującym w pozostałych przed 
siębiorstwach armatorskich.

— Interesuje mnie będąca dotąd 
przedmiotem licznych kontrower 
sji polityka eksploatacyjna. Ma­
cie już podobno gotowy’ rozkład 
jazdy promów na rok przyszły.
— Owszem, mamy i musi być 
on realizowany z żelazną dyscy­
pliną. Jak wiadomo, „Silesia”, 
pływa obecnie w czarterze po 
Morzu Śródziemnym, z opcją 
przedłużenia kontraktu na rok 
następny. Skorzystamy z tego, 
jednakże pod warunkiem, że w 
rozmowach z tunezyjską firmą 
uda się nam wytargować nieco 
korzystniejsze warunki. Przyszło 
roczny rozkład jazdy przewidu­
je więc obsłużenie naszych linii 
bałtyckich czterema statkami. 
Kluczową rolę odgrywa tu „Ro­
gali«”. Jest to prom, który za­
rabia wówczas, kiedy wiezie po­
nad 300 pasażerów. Do 15 stycz­
nia obsługiwał będzie wspomnia­
ne już krajowe wycieczki, przy 
czyim w okresie świątecznym 
przewidujemy zorganizowanie jed

szej liczby pasażerów. By wyra­
biał dobrą markę armatorów! i 
przynosił zyski. Na linii Świno u j 
ście — Ystad kursować będą na­
dal „Wawel” i Wilanów”.

— Tonaż promowy będzie więc 
wykorzystywany nader intensyw­
nie. A (małe statki towarowe?
— Tu sytuacja pozostaje, nieste­
ty, bez zmian. Uzyskują one ta­
kie wyniki, na jakie je stać. Za­
kładamy, te od roku przyszłego 
przystąpi się do wycofywania z 
eksploatacji tych statków, po­
cząwszy od przynoszących naj­
większe straty. W porozumieniu 
zawartym przez naszą firmę z 
Polską Żeglugą Morską przewi­
dziane jest sfinansowanie przez 
szczecińskiego armatora budowy 
10 statków dla naszych potrzeb. 
Mają to być stateczki typu „Koł 
max”. Opracowaliśmy już założę 
nia techniczno-ekonomiczne ta­
kiej jednostki. Jak nazwa projek 
towamej serii wskazuje, będą to 
statki o wymiarach pozwalają­
cych bezpiecznie zawijać do ko­
łobrzeskiego portu. Przy zacho­
waniu takich parametrów moż­
na z powodzeniem skonstruować 
frachtowiec o nośności 2.000 
DWT. Powinny to być statki w 
pełni uniwersalne, zdolne prze­
wozić zarówno ładunki masowe, 
drobnicę, tarcicę spatetyzowaną, 
jak i kontenery oraz ładunki tocz 
ne. To ostatnie jest dla nas 
szczególnie istotne, ponieważ 
dość często zdarza się potrzeba 
wsparcia promów w przewozach 
takich ładunków.
Rozumiem, że samo przez się na 
suwa się tu pytanie, kiedy pierw 
sze „Kolmaxy” wejdą do ekspłoa 
tacji. Trudno coś powiedzieć na 
ten temat przed podpisaniem u- 
mowyL a w grę wchodzi albo 
gdańska Stocznia im. Lenina, 
albo szczecińska im. Warskiego. 
Nastąpi to prawdopodobnie — 
myślę o pierwszym statku — w 
roku 1986, ale ze zrozumiałych 
względów czynić będziemy wszyst 
ko, by stało się to już w roku 
1985. Pragnąc nie dopuścić do 
powstania luki w potencjale 
przewozowym małych trampów, 
PŻM od dłuższego już czasu ne­
gocjuje także kontrakt dotyczą­
cy budowy sześciu ,,Kołmaxów” 
za granicą. Dodam na zakończe­
nie, że szczeciński armator zaofe 
rował nam również pomoc finan 
sową w kwestii budowy nowego 
promu. Mamy wprawdzie stosun 
kowo nowe — co nie znaczy, że 
w pełni odpowiadające wśpółcze 
snym wymaganiom.— promy „Po 
merania” i „Silesia”, ale czas 
biegnie nieubłaganie. Stąd powo 
łujemy również komisję do oprą 
cowania założeń techniczno-eko­
nomicznych takiego statku.
— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
fan Poprawski

i Fot. Jerzy Patan
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olanie o pomoc
R ozmawiałam z niedo­

szłą samobójczynią. Zde­
cydowała się na te in­

tymne zwierzenia z dwóch po­
wodów: od tamtego dnia, kie­
dy połknęła garść tabletek mi­
nęło już sześć lat, więc dzisiaj 
patrzy na sprawę z dystansu, 
spokojniej, a ponadto jestem dla 
niej osobą obcą i — mam wie­
rzyć lub nie — pierwszą, z któ­
rą w ogóle rozmawia o swoim 
dramacie. Dzisiaj jest szczęśli­
wą żoną i matką rocznego synka. 
Wtedy miała szesnaście lat, była 
uczennicą drugiej klasy techni­
kum, chyba niczym szczegól­
nym nie wyróżniającą się spo 
śród grona swoich równieśników. 
Właściwie i dzisiaj trudno jej 
precyzyjnie stwierdzić dlaczego 
to zrobiła. Dokładnie pamięta je­
dynie przygnębiające, dotkliwe 
uczucie samotności. To też nie­
zrozumiale, bo przecież miała 
rodziców, których szanuje i _ko- 
cha, a którzy jednak do dzi­
siejszego dnia nie odważyli śi* 
złamać rodzinnego tabu i nigdy 
nie zapytali jej wprost o przy­
czyny. Może to i dobrze, że sa­
ma sobie odpowie na ich nieme 
pytania, tym razem głośno. To 
był rzeczywiście trudny okres 
w jej życiu. Zaczęło .się od kło­
potów w szkole.
—- Przyczepiła, się do mnie ,,fi- 
zyczka’ wie %ani, taka rozgo­
ryczona stara panna. Nie mogła 
znieść, że starałam się ładnie 
ubierać. Sama trochę Szyłam 
i szydełk >wałam. A ona wzywa­
ła mnie do tablicy stawiała 
przed kia ą i szydziła: — Jak 
ty wygląd. <z Kowalska fnazwi- 
sko dop. h J), co to za połą­
czenie kolo -w, nadajesz się do 
burdelu a , do szkoły. Zda­
rzało się to "iść regularnie, a 
ja za każdym azem czułam się 
jakbym stała na rozżarzonych 
węglach. Odbierałam to jak ja­
kąś wielką niesprawiedliwość, 
bo naprawdę bardzo się stara­
łam wyglądać ładnie i estetycz­
nie.
Był też chłopak, którego twa­
rzy dzisiaj już nie pamięta. Ta­
ka miłostka dorastającej panien­
ki, nic wielkiego. Teraz tak mó­
wi, wtedy miało to widać istot­
ne znaczenie, bo kiedy zerwał 
ich znajomość, nie mogła się z 
tym pogodzić. Dopełniły goryczy 

^babskie niesnaski w gronie naj­
bliższych przyjaciółek. Nie pa­
mięta o co, poszło, pewnie o ja­
kiś drobiazg, który jednakże 
spowodował rozbicie wieloletniej 
przyjaźni. I wtedy właśnie po­
czuła się strasznie samotna, mia 
ła o to pretensje do całego 
świata, do siebie zresztą też.
— Myślę — mówi po chwili za­
stanowienia — że wtedy była 
jakaś straszna moda na samo­
bójstwa. Wcześniej w moim 
mieście powiesiło się dwóch 
chłopaków, też uczniów, a jakaś 
dziewczyna otruła się gazem. 
Dzisiaj jedno wie na pewno: ni­
gdy nie targnie się na życie.

Tamto to była największa głu­
pota, bo przecież jeśli się żyje 
wśród ludzi, możliwe jest wyj­
ście z każdej sytuacji. 
Samobójstwo budzi grozę, jest 
niepojęte, stanowi. wyzwanie 
rzucone instynktowi życia i naj­
bliższym. Czy można zrozumieć 
mechanizm, doprowadzający lu­
dzi do samozagłady? Jakiż 
świat musi być odpychający dla 
młodego człowieka, który nie 
widzi już w nim miejsca dla 
siebie, nie widzi sensu istnie­
nia!?
Ile musiał przeżyć w swoim 
krótkim życiu dziesięcioletni 
chłopiec, który powiesił się na 
poddaszu swojego domu. Kapi- 

/tan Irena Nawrocka z wydzia­
łu prewencji Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych w 
Koszalinie nigdy nie zapomni 
tej tragedii, przeżyła ją osobi­
ście. Chłopiec zostawił list, nie 
było w nim słowa o przyczy­
nach. Prcsił jedynie, żeby ma­
musia się nie martwiła, żeby 
pozdrowić od niego siostrę i pa­
nią od polskiego. A pani od 
matematyki żeby nie pozdra­
wiać. Właściwie do dzisiaj nie 
wiadomo co spowodowało dra­
mat.
W latach 1974—75 polską opinią 
społeczną wstrząsnęła seria sa­
mobójstw osób młodocianych. 
Wtedy to właśnie resorty zdro­
wia, oświaty i spraw wewnę­
trznych podjęły wspólne działa­
nia w poszukiwaniu źródła i 
przyczyn tragicznego zjawiska. 
Okazało się, że — wbrew ste­
reotypowym opiniom — tylko 
nieznaczna część młodocianych 
samobójców powodowała się za­
wodami uczuciowymi. Bezpo­
średnią przyczyną większości 
drastycznych decyzji targnięcia 
się na życie były kłopoty zwią­
zane z niepowodzeniami szkol­
nymi.
Szesnastoletniemu uczniowi za­
sadniczej szkoły zawodowej po­
lecono posprzątać stanowisko 
pracy kolegi. Zbuntował się. — 
Nie ja nabrudziłem, więc nie 
będę sprzątał. Nauczyciel w 
ostrej formie kazał mu nie wra­
cać do szkoły bez rodziców. Już 
nie wrócił, w sobotę poszedł na 
potańcówkę w swojej wsi, a ra­
no znaleziono go powieszonego 
na drzewie. Dopiero milicyjne 
dochodzenie ujawniło specyficz­
ną sytuację w wielodzietnej ro­
dzinie chłopca. Ojciec zawsze 
był stanowczo przeciwny nauce 
najstarszego syna, potrzebował 
jego pomocy w gospodarstwie. 
Chłopak podjął naukę dzięki na 
leganiom matki i późniejszym 
wyrzeczeniom całej rodziny. 
Groźba wyrzucenia ze szkoły 
musiała być dla niego równo­
znaczna z utratą sensu życia. 
Kapitan Nawrocka, która jest 
z wykształcenia psychologiem, 
uważa że jednoznaczne wskaza­
nie przyczyn samobójstw wśród 
dzieci i młodzieży byłoby upro­
szczeniem. Zawsze wchodzi w

rachubę splot wielu okoliczno­
ści — sytuacja rodzinna, stosun­
ki w szkole i w grupie rówie­
śników, zaburzenia emocjonalne 
spowodowane często uczuciem 
odrzucenia, nieakceptacji, bra­
ku więzi
— System nerwowy jest w tym 
wieku bardzo wrażliwy na bo­
dźce, natomiast doświadczenie 
życiowe — niewielkie. To właś­
nie dysproporcja tych cech po­
woduje niewspółmierną reakcję 
na stresy, a w rezultacie — 
ślepy zaułek, z którego trudno 
jest wyjść bez pomocy doro­
słych ,
Z artykułu Wiesława Okla „Sa­
mobójstwo a poczucie sensu ży­
cia” („Przegląd lekarski” nr 11): 
„Badaniami objęto grupę osób 
w przedziale wiekowym 14—25 
lat. (Kontakt z nimi nawiązany 
został w ciągu doby po usiło- 
wanej próbie samobójstwa — 
dop. K, J.). Analizując sytuacje 
stresowe bezpośrednio doprowa­
dzające do próby samobójczej 
wyodrębniono następujące kate­
gorie:
— konflikty interpersonalne z 
osobami znaczącymi — rodzice, 
partnerzy, nauczyciele, zwierz­
chnicy (74 proc.)
— osamotnienie, niezadowolenie 
z siebie (8 proc.)
— brak celu w życiu (5 proc.)
— choroby somatyczne i psy­
chiczne (5 proc.).”
Jeszcze jeden wymowny cytat: 
„Symptomatyczny dla młodzień­
czego okresu niepokój uczuciowy 
sprzyja powstawaniu skrajnych 
wahań nastroju. (...) Wystarczy 
czasem drobne niepowodzenie, 
aby wszystko się załamało, by 
pojawiło się poczucie bezwarto- 
ściowości, lęk przed przyszłością 
i poszukiwanie śmierci jako je­
dynego rozwiązania subiektyw­
nie odczuwanych trudności.” 
Niemożliwe jest dotarcie do peł­
nej statystyki, samobójstw doko­
nanych lub prób samobójczych. 
Po prostu nie funkcjonuje insty­
tucja, która by ogarniała całość 
problemu. Po dłuższych poszu­
kiwaniach trafiłam do doktor 
Zofii Budzisz, prowadzącej Po­
radnię Zdrowia Psychicznego 
dla Dzieci i Młodzieży w Kosza­
linie. Tutaj, niejako z nakazu 
szpitala, trafiają młodociani sa­
mobójcy, "ci oczywiście których 
udało się odratować. W tym ro­
ku było ich dziewięciu, dwaj 
chłopcy i siedem dziewcząt, 
wszyscy w wieku od 15 do 17 
lat. Czy to już wszyscy, tego 
nikt nie wie, istnieje duże pra­
wdopodobieństwo, że nie.
Dzisiaj właśnie przyszła do ga­
binetu doktor Budzisz 14-letnia 
dziewczynka. Przez dwa kolejne 
dni zażywała nadmierną ilość ta 
bletek. w rezultacie przywiezio­
no ją do szpitala w stanie sil­
nego /zatrucia. Zinów żmudne dc 
ciskania przyczyn. Rodzina funk 
c jonu je normalnie, rodzice — 
na pierwszy rzut oka — troskli 
wi, sama dziewczynka jest nad po

dziw dojrzała fizycznie, ale bar 
dzo egocentryczna, skoncentro­
wana na własnych problemach, 
impulsywna i mało krytyczna 
wobec siebie.
— Co się stało, dlaczego to zro­
biłaś?
— Rodzice mnie nie rozumieją, 
mam wielu starszych kolegów, 
ale czuję się inna od nich. Mat 
ka nie chce mi kupować ubrań. 
Zrobię to jeszcze raz.
— Doktor Budzisz jest pełna nie 
pokoju, niewykluczone że, jeśli 
rodzice nie zaspokoją żądań 
dziecka, może ono powtórzyć pró 
bę. Nie można go więc pozosta­
wić bez pomocy. Dłuższa obser­
wacja szpitalna pozwoli na po­
stawienie diagnozy, pomoże głę­
biej wniknąć w sytuację dziew­
czynki. Później potrzebna by 
była dłuższa terapia. Tę jednak 
lekarka może zagwarantować co 
najwyżej pojedynczym pacjen­
tom, jest jedynym iekarzem w 
poradni.
Zastanawiamy się, czy to dziec­
ko zakładało śmierć, czy też ją 
jedynie dopuszczało? Czy próba 
była reżyserowana na postrasze­
nie rodziców, wymuszenie u nich 
oczekiwanych zachowań, czy też 
poczucie inności doprowadziło 
dziecko do utraty wiary w sens 
dalszego życia. Bywa i tak i tak, 
choć większość młodocianych de 
cyduje się na samobójstwo pod 
wpływem doraźnego impulsu —- 
jak mawiają psychiatrzy — na 
skutek reakcji sytuacyjnej. Z 
doświadczeń doktor- Budziszowej 
wynika, że próbę samobójczą 
częściej podejmują dzieci nad­
wrażliwe, histeryczne, impulsyw­
ne, ze zbyt wysokimi wymagania 
mi w stosunku do otoczenia. 
Przyczyną zaś jest najczęściej 
brak akceptacji i odrzucenie 
emocjonalne w gronie najbliż­
szych oraz niezrozumienie po­
trzeb dziecka. Zwykle bywa tak, 
że w domu jest im niedobrze, 
są nieakceptowane w grupie 
rówieśników, a do tego dochodzą 
trudności w nauce. Wtedy ryzy­
ko podjęcia samobójstwa jest 
największe.
— Myślę, że w każdym przypad 
ku jest to nic innego, jak dra­
matyczne wołanie o pomoc. A

.kończy się tragicznie wtedy, kie 
dy pomoc nie przychodzi w porę. 
Ta mądra sentencja lekarza tra 
fia w sedno problemu. Cóż z te­
go, że uda się odratować kolej­
nego młodocianego samobójcę, 
jeśli ze szpitala wróci on do 
źródła swoich kłopotów. Nieste­
ty, zbyt często wraca, bowiem 
nie istnieje system wielostron­
nej (psychiatry, psychologa, te­
rapeuty, szkoły, rodziców) porno 
cy dzieciom przeżywającym tra­
gedie.

Polski psychiatra Antoni Kępiń­
ski tak napisał w jednym ze 
swoich opracowań: „Gdy świat 
odpycha, wówczas tylko śmierć 
pociąga”.

Krystyna Juszkiewkz

— Chcielibyśmy jej dać „Ante­
na” — tłumaczą zdumionemu 
urzędnikowi stanu cywilnego peł­
ni szczęścia rodzice. — To prze­
cież ładnie i nowocześnie brzmi... 
Co jakiś czas prasa informuje o 
zaciekłych sporach między ad­
ministracją a rodzicami, którzy 
pragną nadać swemu dziecięciu 

, imię budzące urzędniczą nieuf­
ność, A przedstawiciel urzędu 
musi być czujny, gdyż przepisy 
zobowiązują go do: „Odmowy 
przyjęcia oświadczenia o nada­
niu dziecku więcej niż dwu 
imion, imienia ośmieszającego, 
nieprzyzwoitego, w formie zdrob­

niałej, o brzmieniu niepolskim lub 
pisowni obcej oraz imienia nie 
pozwalającego odróżnić płci 
dziecka”. Urzędnik musi odpo­
wiednio uzasadnić swe racje.
Od kilku tygodni pracownicy 
urzędów stanu cywilnego mają 
nieco większy spokój — otrzy­
mali bowiem do swej dyspozycji 
rzecz bezcenną: „Wykaz imion 
używanych w Polskim Rzeczypo­
spolitej Ludowej”. Wykaz — 
opracowany przez krakowskiego 
iezykoznawcę dra Józefa Buba­
ka — został po burzliwej dysku­
sji zaakceptowany przez Komi­
sję Kultury Języka Komitetu Ję­
zykoznawstwa PAN. Zawiera on 
1176 imion (655 męskich i 521 żeń­
skich), która to liczba — jak 

> stwierdza autor — przekracza 
wielokrotnie liczbę imion nada­
wanych obecnie. Wbrew pozo­
rom, rodzicielska fantazja nie 
jest w tej dziedzinie bogata. Jak 
wykazały badania sondażowe na

terenie Krakowa — w jednym 
tylko roku dla 4700 urodzonych 
dzieci (2264 chłopców i 2499 
dziewczynek) użyto zaledwie 233 
imion (115 męskich i 118 żeń­
skich).
Do najbardziej popularnych na­
leży ok. 20 męskich i tyleż żeń­
skich. Czy mamy się tym mart­
wić czy smucić? Dr Bubak mówi
0 owym braku fantazji z polo­
nistyczną melancholią. Tyle pięk­
nych imion „leży odłogiem”, a 
my, zamiast do nich sięgnąć, wy­
myślamy jakoweś „anteny”, „bel­
zebuby” czy „kurtyzany”...
Za czasopismem „Tęzyk Polski” 
przypomnijmy, że w naszych 
imionach można odnaleźć różne 
wpływy kulturowe i językowe, W 
najstarszym okresie naszych 
dziejów były to imiona niemal 
wyłącznie rodzimego pochodze­
nia, np. Bolesław, Sławomir, 
Stanisław. Wraz z przyjściem 
chrześcijaństwa przyszły do nas 
imiona z kręgu kultury grec­
kiej i łacińskiej, a także imiona 
hebrajskie (biblijne), germańskie
1 inne, wypierając stopniowo 
imiona słowiańskie. Z ogromne­
go „zapasu” imion rodzimych do 
naszych czasów przetrwały tylko 
nieliczne, np. Bolesław, Kazi­
mierz, Władysław, Wojciech. 
Przez dłuższy czas bardzo często 
obok imienia chrześcijańskiego 
używano imienia polskiego. Pra­
stare imiona słowiańskie odzwier­
ciedlały ideały ówczesnych lu­
dzi, zawierały życzenia opieki 
bogów, sławy, dobrych cech cha­
rakteru. dokonania wielkich

czynów na wojnie i w czasie 
pokoju.
— Czy podobna motywacja to­
warzyszy rodzicom wybierają­
cym dla swego dziecka imię — 
do dziś?
— Nie — kręci głową dr Bubak.
— Rodzice najczęściej nie zdają 
sobie sprawy z tego, co imię 
oznacza. Ich motywacja jest in­
na, no, ale to już temat na osob­
ne opowiadanie. Musielibyśmy 
mówić o rodzinnych tradycjach, 
kulcie świętych, związku imie­
nia z datą urodzin lub... z popu­
larnym serialem telewizyjnym... 
Ciekawe, czym kierowała się 
matka, pragnąca nadać swej cór­
ce imię „Kurtyzana”? Może za­
marzyła się jej dla dziecięcia ka­
riera pani de Pompadour?
W skład wykazu zaproponowane­
go przez krakowskiego języko­
znawcę wchodzą imiona polskie 
różnego pochodzenia, używane 
nad Wisłą i Odrą od najdawniej­
szych czasów. Pierwszą, bardzo 
liczną, bo zawierającą aż 340 
imion grupę stanowią imiona sta 
ropolskie rodzimego, pochodze­
nia, np. Bogdan, Jarosław, Ka­
zimierz, Wojciech, Ludmiła, Sta­
nisława czy Sławomira. Grupa 
ta została uzupełniona sporą licz­
bą irmon dziś już nie używanych, 
a wartych — zdaniem uczonego
— przypomnienia i szerszej po­
pularyzacji z uwagi na arcypol- 
ską tradycję, ładne brzmienie i 
możliwość zdrobnień, np. Bolemir, 
Brodzislaw, Budzimir, Budziwoj, 
Chwalisław, Cieszymysł, Miłowit 
czy Krzesisław.

Drugą grupę wykazu stanowią 
imiona obcego pochodzenia, któ­
re pojawiły się w Polsce wraz z 
przyjęciem chrześcijaństwa i w 
ciągu wieków następnych. Wśród 
nich wyróżnia autor imiona, któ­
re zawsze były -popularne, jak 
np. Adam, Andrzej, Antoni, 
Agnieszka, Anna, Maria czy Zo­
fia oraz imiona mniej popular­
ne, utrwalone jednak w polskiej 
kulturze, jak Cyprian, Ambroży, 
Hugo, Kamil, Apolinary czy Ka­
jetan. Wreszcie dochodzimy do 
imion nowszych, nie mających 
długiej tradycji w Polsce, ale 
które osiągnęły dużą popular­
ność, zwłaszcza w ostatnim cza­
sie: Dariusz, Robert, Waldemar, 
Angelika, Ilona, Jowita, Moni­
ka, Patrycja, Renata, Samanta.
— Dla nikogo nie może być obo­
jętne, jakie imię nosi jego dziec­
ko — mówi dr Bubak. Warto się 
więc trochę dłużej zastano­
wić. zwłaszcza gdy imię to 
będzie należeć do wyjątko­
wych i oryginalnych. Czy wy­
bierając je nie zrobimy dziecku 
krzywdy, nie narazimy go na 
żarty i docinki? Czy — co bardzo 
ważne — będzie to imię tworzyć 
harmonijną całość z nazwiskiem? 
A praktyka niestety uczy, że czę­
sto im nazwisko bardziej — w 
powszechnym odczuciju — śmiesz­
ne, tym bardziej oryginalne 1 i 
pompatyczne imię otrzymuje je­
go nowo narodzony właściciel, 
który doszedłszy „do lat”, nie­
rzadko występuje o zmianę imie­
nia.

Leszek Mazan

Bonn. Centrum miasta. Fot. K. Ratajczyk

Bundeswehra w atrakcyjnym opakowaniu

Jarm 
w Bonn ,
Korespondencja własna „Głosu Pomorza’' z RFN

Bonn —- jak na stosunki zachód chuje wiele fragmentów tej ele-
riioniemieckie — nie jest wiel- gancko wydanej „literatury”, bę

5 atestem. Razem z przed- dącej próbą usprawiedliwiania
miejskim Bad Godesberg liczy nowego etapu wyścigu zbrojeń
około 300 tysięcy mieszkańców. nuklearnych, jakże niebezpiecz-
W samym śródmieściu, dość cia- nego dla Europy i świala, a w
snym, o wąskich uliczkach, hi- tym również dla RFN, gdzie te

i storyczne budowle poprzetykane edytorskie cacka wyprodukowa-
są nowoczesnymi \ gmaszyskami no.
domów towarowych. Na śród- W broszurach i na wystawie, ja
miejskich deptakach handlowych ką zorganizowano we wnętrzach
stale duży ruch. Jedynie w nie- wielkich ciężarówek, zachodnio-
dzielę jest tu cicho i spokojnie. niemiecka armia prezentuje się
Tej słonecznej, jesiennej nie- dziarsko, kolorowo i atrakcyjnie,
dzieli, kiedy akurat z kilkoma Zwłaszcza dla młodzieży. Wiel-
innymi polskimi dziennikarzami kie, barwne plansze fotograficz-
trafiłem do zachodnioniemieckiej ne prezentują najprzeróżniejsze
stolicy, w śródmieściu było jed- uroki tej męskiej służby, wabią
nak gwarno, rojno i kolorowo. licznymi korzyściami, jakie daje
Władze miejskie zorganizowały poznawanie najnowocześniejszej 
tu tradycyjny festyrt, coś w ro- go sprzętu i techniki bojowej,
dzaju „dnia otwartych drzwi”. zachwalają socjalne i kulturalno
Na centralnym placu miejskim -sportowe aspekty życia w mun-
i w przyległych uliczkach rUzsta durzę. Można na miejscu popró-
wiono kramy, stoiska, namioty, bować na elektronicznych mode
wozy kontenerowe, a także estra lach naprowadzania samolotów i
dy i bufety. Festyn poświęcony rakiet na cel, kierować zdalpie
był głównie sportowi, turystyce modelami czołgów, zabawiać się
i wypoczynkowi, a także kultu- w różne gry wojenne na ekra-
rze. Przy okazji jednak reklamo nach ustawionych tu urządzeń
wały się na nim różne przedsię- telewizyjnych,
biorstwa miejskie (komunikacja, Młodzież męską to przyciąga,
energetyka, wodociągi i kanali- Jednakże na użytek jej bardziej
zacja), straż pożarna i... Bun- sceptycznie nastawionej części,
deswehra. w ubiegłych latach za rządów so
Jesteśmy więc na bońskim ryn- cjaldemokratów, rozwijano jed-
ku. Tłok, gwar, grają orkiestry, nocześnie w RFN propagandę
popisują się akrobaci-kolarze, „nowej, demokratycznej, czysto
judocy i karatecy, a także dziew obronnej armii”, odcinającej się
częta ćwiczące aerobic. Wielkie od pruskich i hitlerowskich tra-
powodzenie mają stoiąka z je- dycji. Dokonano nawet pewnych
dzeniem i napojami. Ludzie oglą zmian w regulaminach wojsko-
dają wystawy sprzętu turystycz- wych i szkoleniu oficerów, ma- «£
nego i sportowego, ekspozycje jących ten mit uprawdopodob-
strażaków i komunalników, tło- niać.
czą się w komnatach udostępnio Teraz zaczyna być inaczej na-
nego do zwiedzania zabytkowe- wet poprzednio stwarzane pożo­
go ratusza. ry mają zostać zarzucone. Bun-
Sporo, zwłaszcza młodzieży, ale deswehra pod rządami chadecji 
także mężczyzn starszego poko- ma wrócić do dawnych „trady- 
lenia, przyciągają, ustawione na cyjnych cnót żołnierskich”. Mi- 
placu, wielkie kontenerowe wo- nister Woerner nosi się z zamia 
zy ciężarowe zachodnioniemiec- rem, jak to ujawniono niedawno 
kiej armii. Przed nimi stoiska w znanym tygodniku „Der Spie- 
bogato zaopatrzone w barwne, giel”, kształtowania politycznego 
luksusowo 'wydane broszury, re- oblicza Bundeswehry w jeszcze 
klamujące Bundeswehrę. Obsłu- bardziej niż dotąd reakcyjnym 
giwane są przez oficerów, chęt- duchu. Przygotowuje się w try- 
nych do dyskusji na wszelkie te bie pilnym zmiany w planach 
maty związane z armią i bońską szkolenia oficerów i podoficerów, 
polityką wojskową, o czym in- a w miejsce np. wykładanych 
formują plakaty rozpięte przy elementów socjologii czy zagad- 
stoiskach. Partnerów do dysku- nień stosunków między armią a 
sji nie brak, często — jak wi- społeczeństwem ma się wprowa- 
działem — owe rozmowy mają dzić więcej „specyficznie wojsko 
wvsoką temperaturę. Zwłaszcza, wej'praktyki”, czy też studiowa- f 
gdy dotyczą sprawy dziś najak- nia historii wojen. Wysoki przed W 

| tualniejszej: rozmieszczenia na stawiciel bońskiego ministerstwa
terenie RFN amerykańskich ra- obrony stwierdził niedawno, że 
kiet „Pershing II” i „Cruise” kształtowanie nowego oblicza ar 
Oficerowie, argumentują „za”, mii będzie polegać „nie tyle na 
mówią wiele o „radzieckim nie- -czeniu się nowego, ile na przy- 
be^pieczeństwie”, rakietach poronieniu tego co stare i zapo-
„SS-20”, ale nie wszystkim te mniane”. Żeby zaś nie było wąt- 
argumenty trafiają do przekona pliwośęi o jakie stare i zapom 
nia. v niane” chodzi, ministerstwo po-
Zresztą późniejsze, już po moim prosiło na konsultantów w tych 
wyjeździe z RFN, wielotysięczne sprawach byłych generałów hit- 
manifestacje przeciwko rozmiesz lerowskiego Wehrmachtu i Waf 
czaniu nowych amerykańskich fen SS, zrzeszonych obecnie w 
rakiet w Europie, dobitnie udo- „Związku Niemieckich Żołnie- 
wodniły, że znaczne odłamy spo rzy”.
łeczeństwa zachodnioniemieckie- Tak więc rządy prawicy w RFN 

nie popierają polityki swego fundują Bundeswehrze nie tylko 
rządu w tei dziedzinie. W Bonn zwiększone zaopatrzenie w nowo 
na i wvraźniej obawiano się tych czesną broń i sprzęt, ale rów- 
ma ni festacii już wówczas, za- nież odrodzenie „ducha starej 
nim się jeszcze zaczęły. Stad tradycji”, pruskiej i hitlerow- 
podięta zawczasu kontrofensywa skiej.
n^ooagandowa. O tym co ta tradycja oznacza Śł
W owa niedziele na bońskim rvn dla Europy i świata dobrze pa­
ku świadczyła o niej nie tylko mięta się na naszym kontynen- 
wspomniana oficerska agitacja, cie. zwłaszcza w środkowe^ i 
lecz również liczne plakaty i wy wschodniej jego części, 
dawnictwa, bsiażki, broszury, bo
lnr-owe ^błpdanki — polemizing- Wątpić natomiast należy, czy 
ee z nogladami głoszonymi przez zna należycie iej ciemne strony 

ruchy pokoiowe. a w’ebszość młodych ludzi, którzy 
iednocześnie ponularvzuiace ..oo owej słonecznej niedzieli oglą- 
lit.vke bezpieczeństwa”, ełosz.ona dali na bońskim rynku koloro- 
nmm ministra obrony Woernera. wa fasadę zachodnioniemieckiej 
Tendencyjność, dowolna inter- armii, 
m^ptacia. zatajanie newnveh i
P’-mjnaczanie innych faktów ce- Andrzej Czechowicz
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Z DZIEJÓW 
REGIONU

JERZY ANDRYŚ

wferc WiA
Trudno diiŚ wiernie odtworzyć klimat pierwszych powojen­
nych lat na Pomorzu Środkowym. Ziemie te nazywano 
„Dzikim Zachodem*' i — nie bez przyczyny. Odradzające­
mu się życiu zagrażało pleniące się szabrownictwo, napady, 
morderstwa. Ziemie te stały się również terenem walki po­
litycznej. Przykładem działalnoić grupy „Boa" i szwadro­
nów Łupaszki w latach 1943—46, którą odtwarzamy — w 
formie «fabularyzowanej — na podstawie dokumentów 
archiwalnych i opracowania płka Stefana Sokołowskiego.

PIERWSZE miesiące po 
wojnie. Świeci słońce, aa 
krótko, silnie. Pociąg przy­

staje, to rozpędza się. Ladzie po­
otwierali wagony, wlepiają oczy 
w. murowane domy z czerwoną 
dachówką, iktćre przybiegają 
wraz ze stukotem kół i tak sa­
mo, znikają. Siedzą na kutrach 
i skrzyniach, obok worków z 
mąką i ziarnem na siew, drew­
nianych łóżek, ryczących ikrćw i 
wszelkiego dobytku, palą papie­
rosy z samosiejki zawiniętej w. 
skrawki gazet, plują i milczą. 
Ale widać, niespokojni, nie­
pewni...
tMiciwój odruchowo Ściska bu­
telkę samogonu. To jedyny do­
bytek, jaki wiezie. Podarował mu 
ją major Łupaszko jeszcze w 
Białymstoku. Łupaszko miał za 
sobą diz-iesiątki potyczek z radriec 
Bciimi partyzanta md, od jesieni 
1S43 roku. Pod wsią Rodiszcze, 
nad jeziorem Narocz, w Puszczy 
łłudniańskiej. Wszędzie tam, 
gdzie .był, ściana ognia. Znikał, 
by nagle się pojawić, dopaść, u- 
kąsić, zniszczyć. Łupaszko był 
odważny, nienawidził uczuciem 
ślepym, bezwzględnym. Jego 
żołnierzy nazywano, brygadą 
śmierci. Ich szlaki znaczyły ludz­
kie z/włoki, łuny pożarów.
Gdy zbliżył się front na Wileń- 

_ szczyznę, niemieckie oddziały 
* rzuciły się do ucieczki — Łu­

paszko poczuł się zagrożony. 
Wycofał swe oddziały właśnie 
pod Białystok, tu przeczekał na>* 
wałę, rozwiązał je i rozpuścił po 
fkraju. Najwięcej. ludzi trafiło na 
Ziemie Zachodnie, do Koszalina, 
Białogardu, Szczecinka. Łupasz­
ko miał bowiem „wtyczki” w 
Państwowych Urzędach Repat­
riacyjnych. Mógł zdobyć potrzeb­
ne dokumenty.
Od wiosny 1946 reku chce wyru 
szyć w lasy. Niecierpliwi się. 
Stąd Mściwój otrzymuje zadanie 
— dotrzeć do łączniczki w Ko­
szalinie, Reg inki. Sprawdzić, 
gdzie są ludzie;, jakie warunki. 
Łupaszko Chce uderzyć tam, 
gdzie nowa władza jest najsłab­
sza — na Ziemiach (Zachodnich... 
Pociąg staje. Na stacji ani iy- 

I wej duszy. Tylko puste, najczęś­
ciej rozbite wagony towarowe. 
Mściwój wychodzi na perąn. 
Przemarzł, sięga więc po butelkę. 
Niespodziewanie wyrasta przed 
ni!m mocno łysawy sierżant, z 
przewieszonym przez plecy ka­
rabinem.
— Noo — woła i oczy mu się 
śmieją — to ty i mnie dasz... 
Sierżant rozciera zgrabiałe ręce 

i i; bierze od Mściwoja butelkę, 
odchyla się, pije haustami.
— Gardło zaschnięte — mruczy 
po chwili — to i potrzeba duża. 
A ty — więcej pyta z ciekawoś­
ci niż służbowego obowiązku — 
iza jaką tu potrzebą?
— Repatriant, do Koszalina.
— Do Koszalina — zmartKvil się 
wojskowy. — Ee, jak mi; Bóg 
miły., dwie doby tą ciuchajką 
postoi Isz... A tobie odludzie takie 

t na co, a? Ja frontowiec, nie ma 
mi do kogo wracać, to siedzę.

Ale ty... a może — po chwili — 
na szaber, a? To ty wiedz, sier­
żant i krewniakowi:; nie popuści. 
Chyba — ścisza głos — że bu­
telczynę masz, butelczyna .co in­
nego, życie osłodzi, bratnią du­
szę zastąpi.
— A jakby mi sierżant — Mści­
wój rozgląda się po stacji — 
jaki pociąg znalazł...
Jaki pociąg znalazł, mruczy pod 
nosem wojskowy i też rozgląda 
się. Znów bierze tęgi łyk, — 
Dobra samo gon ka — chwali — 
kresowa, a stamtąd najlepsza, 
rozgrzeje, do człowieka dobrze 
nakieruje.

tam gorąco, i on przeszedł w la­
sy białostockie. Jego ludzie za­
kopali broń. Zaopatrzeni w or­
ganizacyjne pieniądze, papiery 
repatriacyjne ruszyli na ziemie 
odzyskane. Siedemnaście osób. 
Trafili do Koszalina, gdzie Re­
ginka załatwiła im warsztaty 
stolarskie i dwa domy w Bobo? 
licach. Założyli spółdzielnię rze-, 
mieślniczą „Robotnik”. Remontu­
ją szkoły; mosty. Stefan to w 
końcu mistrz ciesielski. Tymcza­
sem uaktywnia się Żelazny. 
Agent z Białogardu poinformo­
wał go, że do Koszalina będą 
przewożone pieniądze. Napada on 
na wagon pocztowy, zabiera sto 
dwa tysiące złotych.
— Mamy też — mówi Reginka
— kolejarza na oku, pepero- 
wiec...

Jan Patrycy, warszawiak, pro­
wadzi swoją żonę Michalinę po 
ulicach Białogardu. Ile już się 
nie widzieli? Od tamtego czasu, 
gdy otrzymał polecenie, by je­
chał na ten Dziki Zachód. Nie
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Ciągnie Mściwoja w kierunku 
samotnej lokomotywy. Kłęby 
pary, sapanie, jakiś chrcbci. — 
Griszał — krzyczy. W otworze 
pojawia się twarz w hełmie z 
czerwoną gwiazdą, Mściwój nie­
ruchomieje. Tylko na chwilę.
— On jediUit do Kieslina — prze­
krzykuje lokomotywę sierżant. — 
Panama jesz, do Kieslina, eto cha- 
roiSizij cziełowiek...
— Da, da — kiwa głową żołnierz 
i wciąga Mściwoja do środka, 
Po chwili i on korzysta z dobro­
dziejstwa butelki. Lokomotywa 
wydaje piekielny gwizd, sapnię­
cie, jedno i dirugie, ruszają. Mści 
wój jeszcze przez chwilę jest 
spięty. Zmęczenie daje mu się 
we znaki... Budzi go ręka żoł­
nierza, tgdy są już w Koszalinie. 
Mściwój trafia do Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego, do Re- 
ginki. Po chwili siedzą przy jej 
ogromnym, dębowym biurku, 
grzeją ręce szklanką gorącej her­
baty. Są sami.
— Żelazny ze swoimi ludźmi już 
siedzi w lesie, czeka na rozkazy
— informuje Reginka.
— A Stefan, z tą swoją grupą, 
„Boa”?
Reginka uśmiecha się na tę je­
go popędliwość. Stefan do wrze­
śnia 1945 roku siedział w lasach 
na Wileńszczyźnie. Zrobiło się

był pierwszej młodości, ale poje­
chał.
Taki już był. W końcu, nauczył 
się jeść chleb z niejednego pie­
ca. Zaraz po pierwszej wojnie, 
jako chłopak — poszedł na kolej. 
Do najcięższych robót. Uparty 
był, chłonny wiedzy. Wreszcie 
przesiadł się na pociągi towaro- 

_ we, jako maszynista. Ożenił się, 
dzieciaki sypnęły się mu. Zycie 
potoczyłoby się pewnie zwyczaj­
nie. Gdyby nie wrzesień, trzy­
dziesty dziewiąty. Poprowadził 
pociąg pancerny „Wilk”. Wyda­
wało się, że kilka dni, najwyżej 
tygodni i — wrócą zwycięscy... 
Po kampanii wraca na swe to­
warowe pociągi. Dni i noce. Ten 

sam stukot załadowanych po brze­
gi wagonów, syk pary, nawoły­
wania. Nie usiedział, zapisał się 
do Armii Ludowej. Wciągnął do 
konspiracji swego najstarszego 
syna, Wiesława. Potem i młod­
szego, Jerzego. Przewoził Żydów, 
czasem jakieś dokumenty, jakąś 
broń.
Gdy wyzwolono prawobrzeżną 
Warszawę, też nie stał na ubo­
czu. Tyle się mówiło słów. O de­
mokracji, sprawiedliwości. Po­
szedł na jedno spotkanie, drugie. 
Wybrano go — nieoczekiwanie 
dla niego samego — przewodni­
czącym rady robotniczej w pa­

rowozowni Warszawa-Praga, I 
jeszcze w styczniu pojechał do 
Lublina, na zjazd kolejarskich 
związkowców. Tu — wtedy wszy­
stko musiało dziać się błyska­
wicznie — został nawet delega­
tem na krajowy zjazd. Jeździł, 
rozmawiał. Taki był czas. Gorą­
cy, niepewny.
Właśnie wtedy zaproponowano 
mu Meksyk, Kanadę, wieżę Ba­
bel albo jak to woli, Eldorado. 
Tak się wtedy mówiło. Kiedy tra­
fił do Białogardu — na kolejo­
wą stację, bo gdzie mógł indziej 
— nie bardzo nawet wiedział, od 
czego zacząć. Budynki bez okien, 
drzwi, podłóg i pieców. Urządze­
nia stacyjne, telegraf, centrala, 
wszystko zdekompletowane. Na 
torach jakieś porozbijane wago­
ny, lokomotywy, zamarłe życie.. 
Co mieli robić, zakasali rękawy i 
tyle. Ruszyły pociągi, jeszcze z 
wagonami towarowymi. W kie­
runku Stargardu, w kierunku Pi­
ły, Bydgoszczy. Powoli rodziło 
się życie i w tym zakątku. A 
Patrycy — że nie umiał cicho 
siedzieć — znów został prezesem 
związku zawodowego kolejarzy 
w Białogardzie, sekretarzem 
PPR na węźle. Coraz częściej 
zaglądał do komitetu powiato­
wego partii.
Czasu zaczynało brakować. Ale 
może i tak chciał. Bo kiedy zo­
stawał sam, czuł się nagle sa­
motny. I wtedy tęsknił za swym 
rodzinnym Bródnem, żoną Mi­
chaliną, córką, chłopakami. By 
ktoś przyjechał do niego, opo­
wiedział o każdym kawałku ich 
wspólnego życia. By z kolei on 
mógł oprowadzić ich po tym 
miasteczku, o którym dotąd na­
wet nie słyszeli.
Kiedy więc, zupełnie niespodzie­
wanie, zjawiła się u niego Mi­
chalina, z domowymi wiktuała­
mi — długo słuchał jej, jak Wie­
siek radzi sobie w wojsku, że 
chce — jak ojciec — pójść póź­
niej na kolej, że Krystyna też 
już pracuje, na parowozowni, w 
bufecie, że Jurek dobrze się 
uczy, ale jak to chłopak, urwis, 
w domu nie posiedzi, przydała­
by się nieraz ojcowska ręka...
— Na razie — mówi kolejarz — 
tak widać musi być, ze ja na 
tym wygnaniu, a potem, potem 
może ja wrócę, może, ty tu przy- 
jedziesz.
Po spacerze siedzą w mieszka­
niu, niepewni jak to dalej bę­
dzie, gdy słyszą pukanie do 
drzwi.
— Kto tam? — pyta obojętnie, 
raczej z przyzwyczajenia, Patry­
cy.
— Swój. i
— Jaki swój?
— Z kolei, ważna sprawa... 
Kolejarz odmyka zasuwkę i wi­
dzi dwóch mężczyzn, którzy 
wpychają go do środka. Rozglą­
dają się przez chwilę po miesz­
kaniu. Wtem, ten starszy wycią­
ga pistolet.
— Jezu Maria — krzyczy żona 
Patrycego, ale pchnięta pada na 
łóżko, ten bez broni staje tuż 
przy niej.
— I co — starszy przygląda się 
kolejarzowi — spotkaliśmy się...
— Przepraszam, ale, nie znam 
pana.
— Nie znasz. I dobrze, że nie 
znasz — mężczyzna wyciąga z 
płaszcza kartkę papieru i daje 
kolejarzowi. — No, czytaj. Czy­
taj!
— Za zdradę narodu polskiego... 
i za wysługiwanie się wrogowi... 
został... Jan Pat.„
— Jezu Maria, za co? — żona, 
niemal ostatnią resztką sił odpy­
cha pilnującego jej mężczyznę, 
podbiega do tego starszego. Rzu­
ca się na kolana, coś krzyczy, 
szlocha. Nagle czuje jakiś ból w 
żołądku, i słyszy dwa strzały, 
głuche, bezlitosne, widzi padają­
cego na podłogę męża, krew, któ­
ra zaczyna sączyć się przez ko­
szulę...

Od czasu do czasu — coraz 
rzadziej zresztą — przeciw 
nicy polityczni władzy lu­

dowej dają znać o sobie tu i 
ówdzie podrzucaniem w miejscu 
publicznym czy do skrzynki pocz 
towej jakiejś ulotki, lub przepi­
sanej w niewielu egzemplarzach 
gazetki, kryjącej pod buńczucz­
nym tytułem niewiele treści. W 
dniu Święta Zmarłych,,w stolicy 
i paru innych miejscowościach, 
grupy „nieprzejednanych” usiło­
wały urządzać „patriotyczne” de 
monstracje (w Warszawie ci „pa 
trioci” demonstrowali przy mógi 
le wodza; który w 1939 r. porzu 
cił niesławnie na polu walki swo 
ją armię i uciekł za granicę).
I tyle właściwie zostało na dziś 
z szumnych zapowiedzi przywód 
ców podziemia, którzy obiecywa 
li jeszcze w roku ubiegłym zor­
ganizować strajk generalny, a 
potem całe podziemne państwo. 
Rzecz jasna „Wolna Europa” i 
jej podobni usiłują po dawnemu 
każdy taki błahy incydent roz­
dmuchać do rozmiarów wyda, 
rżeń, którym bez reszty p’onoć 
żyje cały kraj i społeczeństwo. 
No ale przecież trzeba i tam ja­
koś na chleb z masłem i szyn­
kową zarabiać...
Nie znaczy to oczywiście, iż pod 
ziemie polityczne i wrogowie so 
cjalizmu złożyli broń. Spora 
część tych ludzi zrozumiała bez­
sens kontynuowania nielegalnej

pomocy dywersyjnych rozgłośni 
zachodnich, po to by rozsiewać 
nastroje niepokoju i niepewności 
jutra.
Podziemie stosowało też indywi 
dualny i zbiorowy nacisk psy­
chiczny na ludzi zaangażowa­
nych po stronie władzy i socja­
lizmu. W roku ubiegłym niema­
ło notowano faktów ostrzeżeń 
przez telefon, malowania na 
drzwiach mieszkań niewybred­
nych wyzwisk, listownego grożę 
nia represjami. W niektórych 
środowiskach, zwłaszcza arty­
stycznych i intelektualnych, ale 
także- i w zakładach sporządzano 
„listy kolaborantów” i organizo­
wano wobec nich bojkot, co do 
tknęło m. in. niektórych zna­
nych aktorów.
W swoim czasie można też było 
zaobserwować wzmożony atak 
ekstremistów politycznych na 
milicję i służbę bezpieczeństwa. 
Wymyślano i kolportowano np. 
wręcz niesamowite historie o 
ZOMO, grając na emocjach i u- 
przedzeniach, nie wzbraniając 
się przed drastycznymi nawet 
kłamstwami i kalumniami.
Na przestrzeni 1982 r. —* o czym 
niektórzy być może nie wiedzą, 
a inni nie chcą dziś pamiętać — 
zorganizowało podziemie politycz 
ne tylko w zagłębiu miedziowym 
12 groźnych aktów terrorystycz­
nych, w tym 11 zamachów bom­
bowych na obiekty publiczne,
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działalności politycznej i korzy­
stając z amnestii ujawniła się i 
powróciła do normalnego życia. 
Najbardziej zajadli usiłują nadal 
podburzać ludzi, siać ferment i 
podniecać nastroje. Dobre jest 
dla nich wszystko co może szkó 
dzić legalnej władzy, procesom 
stabilizacji życia społecznego i 
gospodarczego w kraju. Współ­
działając z zachodnimi radiosta­
cjami i ośrodkami dywersji ideo 
logicznej, wspierani przez nie 
propagandowo i materialnie (pa­
rę dni temu w dzienniku TV po 
kazano powielacz i stosy bibuły 

( propagandowej przemycane do 
Polski w autobusie wśród pa­
czek żywnościowych przewożo­
nych przez szwedzkich „dobro­
czyńców”) — wydali oni władzy 
ludowej coś w rodzaju długofa­
lowej (w ich zamierzeniach) woj 
ny psychologicznej.
Plajty kolejnych przedsięwzięć w 
tej dziedzinie bynajmniej' nie 
zniechęcają tych najzacieklej- 
szych orędowników podziemnej, 
antysocjalistycznej działalności. 
W poprzednich odcinkach nihiej 
szego cyklu, omawiającego za 
książką L. Wojtasika pt, „Pod­
ziemie polityczne”, dzieje tego 
podziemia, jego inspiratorów i 
programy oraz metody działania 
podkreślaliśmy, że głównym ich 
celem jest doprowadzenie do 

) konfrontacji z legalną władzą.
| Dla wywołania takiej konfron- 
jj tacji niezbędne jest wytworzenie 
l w społeczeństwie atmosfery pod 
i niecenia i niezadowolenia, slo- 
I wem — złych, napiętych nastro- 
I jów, sprzyjających wybuchowi.
; Służyły do tego i służą nadal 
; (choć już w znacznie mniejszym 
j zakresie) różnego rodzaju oddzia 

ływania propagandowe i psycho 
logiczne.
W ubiegłym okresie, zwłaszcza 
wiosną i latem 1982 r., byliśmy 
świadkami wielu bitew wyda­
nych przez podziemie partii i le 
galnej władzy w tej swoistej 
wojnie psychologicznej. Nie j>rze 
bierano przy tym w skutkach. 
Stan wojenny przedstawiano nie 
mai jako stan okupacji w kra­
ju, w sposób perfidny i amoral­
ny używając w czarnej propa­
gandzie takich terminów jak: o- 
bozy koncentracyjne, faszysta, 
kolaborant, podziemie i przy po 
mocy różnych manipulacji usi­
łując przekonywać, że w Polsce 
wszechwładnie panuje terror. 
Fabrykowano różne rażące krew 
w żyłach informacje dotyczące 
tego rzekomego terroru i prze­
śladowań, a ponadto rozdmuchi­
wano każdy incydent i rozgłasza 
no szeroko o rzekomych napię­
ciach w różnych rejonach kraju. 
Czyni się to zresztą do dziś przy

bądź na poszczególnych iudzi. 
Urządzenia wybuchowe eksplo­
dowały m. in. przed stołówrką 
górniczą w Lubinie i mieszka­
niem komendanta placówki 

'ORMO. W sierpniu w' Katowi­
cach ujawniono grupę terrory­
styczną dobrze wyposażoną, któ­
rej zadaniem była dywersja i 
walka z organami porządkowy­
mi. Usiłowano też tworzyć w kil 
ku rejonach kraju grupy terro­
rystyczne z otumanionej czarną 
propagandą młodzieży.
Postępy stabilizacji społeczno- 
-gospodarczej i konsekwentne 
działania władz oraz postawa 
zdecydowanej większości społe­
czeństwa sprawiły, że o wielu z 
tych spraw można dziś mówić 
w' czasie przeszłym.
Powtórzmy jednak: najzacieklej 
si ekstremiści nie złożyli broni 
i nądal óó jakiś czas oddają z 
podziemia nowe strzały wr woj­
nie psychologicznej.
Ot, chociażby w ostatnich dmach 
— o czym mówił na spotkaniu 
ze związkowcami wicepremier 
Rakowski — czwórka ludzi nazy 
wającxch się „komisją koordyna 
cyjną” podziemia ogłosiła „odez 
wę”, głoszącą, że władze dążą 
„do dalszej rabunkowej eksploa­
tacji majątku narodowego, do 
wymuszania coraz dłuższego cza 
su pracy i drastycznych form 
wyzysku”. W związku z tym au­
torzy odezwy wzywają do akcji 
protestacyjnych i strajków. Z ta 
kimi twierdzeniami i apelem wy 
stępuje się w czasie kiedy nasz. 
węgiel, nareszcie znów wydoby­
wany w ilościach sprzed pajru 
lat, z trudem toruje sobie po­
wrotną drogę na utracone ryn­
ki zbytu, a czas pracy w Polsce 
wynosi 42 godziny tygodniowo, 
faktycznie zaś przepracowany —■ 
34 godziny i należy do krótszych 
w porównaniu z wieloma nawet 
znacznie bogatszymi od nas kra­
jami, gdzie jednak sobie na to 
nie mogą pozwolić. A więc pro­
testy i strajki jako recepta na 
przezwyciężanie kryzysu! Na te 
plewy mało kogo się dziś nabie 
rze. I owi apelowicze z pewno­
ścią zdają sobie z tego sprawę. 
Ale rzecz w tym, by ciągle ją­
trzyć, podniecać nastroje, zaś naj 
lepiej robić to atakując na fron 
cie gospodarczym, gdzie przecież, 
mimo widocznych postępów, nie 
brakuje nada! słabości i trudno­
ści oraz spraw denerwujących 
ludzi.
Walka ideologiczna i polityczna 
toczona przez wrogów wewnętiz 
nych i zewnętrznych jest więc 
nadal faktem i fragmentem na­
szej rzeczywistości.

A.P.
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iW piątek, *w sobotą, a nawet je­
szcze w niedzielę — w dni. po­
przedzające Święto — na uli­
cach,, płacach i w sklepach, w 
■metrze i na moskiewskich dwor­
cach ipamuje większy niż normal­
ni:© ruch. Przygotowania do ob­
chodów są już praktycznie .zakoń 
czone: dekoracje na trasie po­
chodu, na Placu Czerwonym, i w 
jego najbliższym otoczenid są już 
(kompletne. W niedzielny wieczór,
6 listopada odbywa się ostatnia 
próba ogromnych świetlnych 'ha­
seł i plansz. Jeszcze tylko tu i 
ówdzie dowozi się towar sprze­
dawcom ulicznych, stoisk Usta wio 
nyeh specjalnie z myślą o uczesit 
nikach pochodu. Jeszcze mosk- 
wianie robią ostatnie zakupy. 
Świąteczni przybysze z odległych 
miejscowości ogromnego państwa 
tłumnie opuszczają dworce i lot­
niska. Jedni, jako wyróżnieni, > 
wezmą udział w jutrzejszej de­
monstracji. Inni wykorzystują 
■trzy świąteczne dni na doroczne, 
rodzinne lu|b towarzyskie zjazdy. 
Na przykład do Galiny i Anafo- 
łija przyjechała matka aż z Du- 
szanbe, brat z synem — z Nowo­
sybirska. Spotkamy się wszyscy 
u ich najmłodszej siostry, Tani. 
Ona akurat posiada największe 
mieszikainie, a także — niezbędne • 
wyposażenie do przyrządzania 
tadżycjkndh smakołyków. Na przy 
kład — manto, gotowanych na 
parze. \A w ogóle — stół aż się 
ugina old przystawek, sałatek,

przekąsek. Każdy chciał się tu 
popisać swoimi umiejętnościami 
kulinarnymi, specjalnościami ku­
chni z różnych radzieckich repu­
blik. Są oczywiście i pierożki: z 
kapustą, z białym serein, z .kon­
fiturami... iPiulehme,' pachnące, 
wypieczone przez babcię z Du- 
szanibe. Wystarczy tych smakowi 
tości dla wszystkich. Dla rodziny, 
dla najbliższych przyjaciół, dla 
niespodziewanego gościa z Pol- 
sikh I dla Anilczki, Choć wpada 
na przyjęcie nieco '.spóźniona, bo 
trudno isdę było wyrwać z mło­
dzieżowej dyskoteki.
Obiad zaczyna się jednak dopie­
ro o szesnastej. Do tego- czasu 
— cała masa wrażeń. Rankiem, 
o godzinie siódmej czasu moskie­
wskiego, na dworze jest jeszcze 
ciemno. Noc. !Z okna, dwudiziesto- 
piętrowego hotelu1 „Intuiriist” jaik 
na dłoni widać nieprzerwany 
sznur ogromnych polewaczek i 
innego sprzętu porządkowego. Ta 
kawalkada glinie w bocznych uli­
czkach otaczających Plac Czer­
wony. Na trotuaraeh, oświetlo­
nych jeszcze ulicznymi lampami,, 
zaczyna gromadzić się tłum. Za 
dwie godziny rozpocznie się de­
filada — trzeba już teraz zająć 
dogodne miejsce. Na długo przed 
dziewiątą gruby, falujący, odświię 
trale ‘podekscytowany piór ścień 
ludzkiii otacza dojścia do Placu. 
Słychać wszystkie chyba języki 
świata: niemiecki i narzecza
czarnej Afryki, francuski i ho­

lenderski, fiński, norweski, iszwe 
dzki i — (polski. Właśnie maimy 
koleżeńskie spotkanie: znaleźliś­
my się w tym samym sektorze, 
co uczestnicy polskiego „Pociągu 
przyjaźni”. 1
— Pani może z Koszalina? A ja 
z Tychowa. iSizuka was redaktor 
Loos z .„Trybuny Ludu” — in­
formuje młody człowiek. Muzyka 
gra, świeci słońce, przed nami w 
równych szeregach stacjonują od 
działy wojska, (które za chwilę 
odjadą na Plac Czerwony. Tłum 
na trotuaraeh, tłum a po ho­
ryzont zalegający widoczne stąd 
ulice serca Moskwy. Gwar przy- 
cicha« — rozpoczyna się uroczy­
stość, której transmisję . telewi­
zyjną mógł oglądać każdy. Przed 
godziną pierwszą ulice pustosze­
ją. W Gorkiego wjeżdża siedmio 
osobowy patrol konny: milicjanci, 
których porządkowa uliczna służ 
ba dobiegła końca, galopują do 
koszar. Demonstrujące tłumy już 
znikły w okolicznych stacjach 
metra, którego rozkład dostoso­
wano do potrzeb świątecznego 
ruchiui z precyzją do kilku se­
kund. Teraz • na ulice mogą wy­
jechać te same polewaczki, i 'po­
chłaniacze pyłu, których prze­
jazd oglądaliśmy rano. Suną ła­
wą, jak 'kombajny w czasie żniw. 
Po godzinie, w promieniu kilku 
kilometrów nikt nie znajdzie śla. 
du nieporządku, jaki mógł po­
zostawić po sobie wielotysięczny 
tłum. Ta- akojay świadcząca o 
doskonałej organizacji pracy, 
jest niezbędna: od wczesnych go­
dzin popołudniowych aż niemal 
do rana przez Plac Czerwony 
przetaczać się będzie niezliczona, 
wielobarwna rzesza meskwian. 
Odświętny, tradycyjny spacer do 
centrum. Tłum zgęstnieje w po­
rze salutu: pokazu fajerwerków 
tradycyjnie w tym dniu wystrze­
liwanych nad Placem Czerwo­
nym. Nile mniej widzów będzie 
oglądało ten salut z tarasów 
Widokowych
— Wznoszę ten toast za wasze 
szczęście. I za spokój. Za to„ że­
by wojen już nigdy nie było — 
rozpoczyna rodzinny obiad bab­
cia z Diuisizambe ze wzruszeniem 
patrząc w otaczające ją twarze. 
Wszyscy wstają, trącają się szklą 
neczkami szampana. Jest pod­
niośle, uroczyście. Toast babci

trzeba wypić do dna. Dopiero po 
Chwili zaczynają .ąię żarty, prze­
komarzania. I długie rozmowy o 
dzieciach, które są tu oczkiem 
w głowie rodzimy, wraz z 'doro­
słymi zasiadają przy stole. Przez 
chwilę w centrum uiwagi jest 
dwuletni Sasza^ który kokietuje 
dorosłych iz imimą stałego bywal­
ca' rodzinnych salonów. O polity­
ce mówi się mało, znacznie miej 
niż u nas przy podobnych, rodzin 
mych okazjach. Może dlatego, że 
tu wszystko wydaje się bardziej 
oczywiste. Wowka opowiada o 
występach w Wietnamie, Anglii, 
Nikaragui. ObjeiChał ponad czter­
dzieści państw występując w ze 
Eipole pieśni i1 tańca. Jego piękna 
żona o sylwetce badetraiey wy­
pytuje babcię z Duszanlbe. Oczy­
wiście, chodzi o składniki wspa­
niałej sałatki: buraczki, czosnek, 
orzechy włoskie. I znów — toast. 
Za spotkania. Rodzinne i przy­
jacielskie. Za przyjaciół gospo­
darzy. 'Za przyjaciół ich przyja­
ciół. Za przyjaźń. I już. óisma. 
Kto chce, wsiada do samochodu 
Anatoli ja, by oglądać salut z 
Leninowskich Wzgórz. Tych sa­
mych, z których _ spoglądali na 
Moskwę jej najwięksi wrogowie: 
Napoleon, Hitler ze swoim szta­
bem... Pozostali wychodzą na 
balkon. Pierwszy wystrzał z ra­
kietnic zlewa się z odgłosem 
otwieranego szampana. Święto. 
Noicąi, prawie do samego świtu, 
po ulicach listopadowej Moskwy 
przetaczają się. tłumy.. Grupy mło 
dzieży, często z gitarą, tz harmo­
nią. Dorośli — całymi rodzina­
mi. A także — rozgadane, roześ­
miane grupy zagranicznych tu­
rystów z zaciekawieniem ogląda­
jące odświętną, nocną Moskwę. 
Trwa wielki, wielomilionowy fes 
tyn. .Moskwa obchodzi kolejną 
rocznicę dni, które sześćdziesiąt 
sześć lat temu wstrząsnęły świa­
tem.
Tylko nad bogata iluminowanym 
Kremlem unosi się cisza. Na 
Placu Czerwonym, wzdłuż pro­
wadzących do nlieigo ulic, na któ 
rych wstrzymano na dzisiejszą 
noc ruch kołowy — szumi świą­
teczny tłum. Można nie .kłaść 
się wcale spać. Jutro — kolejny 
dizień trzydniowego święta.

W. Trzcińska

Młodopoetyckie
zapatrzenia

Na XIV Ogólnopolski Konkurs 
Poetycki im. Jana Śpiewaka w 
Świdwinie napłynęły prace 215 
autorów, z różnych regionów 
kraju. Zainteresowanie konkur­
sem z każdym rokiem wzrasta, 
ale o to od początku starają się 
organizatorzy i mecenasi. Staran­
nie jest dobierana zawsze korni 
sja oceniająca. Wystarczy wy­
mienić choćby kilka nazwisk ju 
rorów, by tę tezę potwierdzić: 
Zbigniew Bieńkowski, Anna Ka 
mieraska, Zbigniew Herbert, Ja­
nusz Termer, Andrzej Waśkie- 
wicz, Tadeusz Sliwalk. to dobrze 
znani poprzez swioją twórczość 
poeci, prozaicy, krytycy i tłuma­
cze poezji. W tym roku do tego 
grona dołączył w roli przewodni 
czącego jury warszawski poeta 
Krzysztof Gąsiorowski.
Ich oceny z perspektywy lat po­
twierdzają słuszność wyborów. 
Niemal każdy ze Zdobywców 
głównych nagród, czy wyróżnień 
Konkursu Poetyckiego im. Jana 
Śpiewaka ma dziś za sobą przy­
najmniej debiut książkowy, a 
czasem całkiem pokaźny dorobek 
literacki. Taką postacią jest pier 
wszy laureat konkursu Andrzej 
Tuirczyńiski, autor m. in. „Wy- 
płuczyska” czy „Kobiety z mie­
czem w czaszce”. W kręgach mło 
dych poetów dobrze znane są 
nazwiska wielu autorów nagro­
dzonych w Świdwinie. Wymienię 
kilku: A. Ziemianin, W. Mystkow 
ski, J. A. Kobierski, St. Gola, Z. 

vFliis czy P. Sommer. W tym ro­
ku główną nagrodę otrzymał Jan 
Krzysztof Adamkiewicz z Pozna 
nia za wiersz „Przygotowania do 
podróży”. Jest on autorem wyda 
nego w 1980 roku przez Wydaw­
nictwo Poznańskie tomiku pbetyc 
kiego „Sytuacja zastana”.
W ocenie Krzysztofa Gąsiorow- 
skiego, przewodniczącego tego­
rocznej komisji, świdwiński kon­
kurs spośród tego typu wydarzeń 
literackich znajduje się w kra jo 
wej czołówce, obok gdańskiej 
„Czerwonej róży” i konińskiego 
konkursu poetyckiego. W Swidwi 
nie, z wyboru dziesięciu wierszy, 
oceniany jest tyllko jeden. Tego­
roczny nagrodzony zestaw jest re 
prezentatyiwny dla nurtu młodo- 
poetyckiego. Cechuje go olbrzy­
mia różnorodność pod Wzglądem 
treści i stosowanych poetyk.
Jan Krzysztof Adamkiewicz pre 
zentuje bogactwo językowe i to 
zdecydowało o zwycięstwie. Zau­
ważyć to można w nagrodzonym 
wierszu. Zawiera on duży ładu­
nek emocjonalny, pełne dramatu

osobistego i pokoleniowego. Czymś 
zupełnie odmiennym w formie\ i 
treści jest „Oda do białej mysz­
ki” Aleksandry Posty z Lublina, 
która zdbfoyła wyróżnienie II 
stopnia i nagrodę publiczności. U- 
twór ten jest pełen dowcipu, żar 
tu, finezji, po prostu zabawna 
historyjka. Jeszcze inną poetyką 
operuje Tomasz Szwed-Stępkow 
ski z Warszawy, zdobywca wy­
różnienia II stopnia za wiersz
.... W niedzielne południe..." Przy
pominą on swoim utworem kon 
struikeje czechowiezowsikie; bar 
dzo prośta, bezpretensjonalna i 
czysta poezja. W tej grupie na­
grodzonych poezji jest jeszcze 
smutna historia o narkomance, 
w wierszu „... u wieśka jasiń- 
skiego” — Dariusza Tomasza Le 
biody z Bydgoszczy.
„Bakunin”, „Pirandello” i „Zo­
bacz” to wiersze, które zdobyły 
wyróżnienia I stopnia. Wszyst­
kie są z nurtu pbezji intelektu­
alnej bądź w tym kierunku op­
tują. W „Bakuninie” Piotr Cie- ' 
lesz z Bydgoszczy zawarł bunt 
człowieka przeciwko skończoności 
losu ludzkiego. Ważniejsza w 
tym utworze jest wykładnia me­
taforyczna, Dobrze poruszają się 
też w tej poezji autorzy kolej­
nych, wymienionych wierszy: To 
masz Wiśniewski z Białegostoku 
i Beata Pawlikowska z Koszali­
na. W nurcie poezji intelektual­
nej mieści się też wiersz Andrze 
ja Sieradzkiego z Warszawy „Pod 
noszę dwa palce do góry”. 
Różnorodność była jednak cha­
rakterystyczna dla wszystkich na 
desłanyeh w tym roku poezji. 
XIV Ogólnopolski Konkurs Poe 
tycki im. Jana Śpiewaka został 
rozstrzygnięty, a wyniki ogłoszo­
ne podczas finałowej imprezy w 
dniu 19 bm. Nie sposób jednak 
choćby słowem nie wspomnieć o 
samym zakończeniu, jego formie 
organizacyjnej. Zawsze powraca, 
■jak dobre wspomnienie, forma 
ostatnich spotkań po konkursie. 
Impreza ta swego czasu dla śro 
dowiska literackiego była wyda 
rżeniem znacznej miary. Przy o- 
kazji odbywały się seminaria li­
terackie, spotkania autorskie. 
Dziś oprawa konkursu znacznie 
się różni. W tym roku organiza 
torom udało się przygotować tyl 
ko jedno seminarium. Praktycz­
nie jedynymi, najważniejszymi u- 
czestniikaimi imprezy finałowej 
konkursu byli laureaci i to nie 
wszyscy.

Anna Romanowska

W moskiewskim Domu Przyjaźni czynna jest wystawa prac radziec­
kiego artysty liii Głazunowa poświęcona Nikaragui Na zdjęciu — 
jedna z prac. Fot. CAF — TASS

Jan Krzysztof Adamkiewicz

Przygotowanie 
do podróży
Spakowani i zapięci
na ostatni gest, sfotografowani, zapisani, przemilczeni 
na głucho, opisani w kartotekach, kartach chorobowych, 
listach proskrypcyjnych, opuszczeni 
przed dzień, zapadnięci w siebie, w kobietę, w ten sen, 
płaszcze własnej skóry, w zdjęciach szybkich spojrzeń, 
w pamiętnikach, zwierzeniach, w zwietrzałych listach

odciśnięci
w odciskach palców, w pamięci, w ruchy dłoni cierpliwe 
kroczenie stóp, w maszynie serca, samowiedny stukot 
beznamiętny puls wpisani, w odgłosy kataklizmu — gotowi 
na Cyterę

Lećz snu nie przetnie żaden wiatr 
Choć snu nie ujrzy, na wet nikt 
Ten sen największy jeszcze w nas 
Tym snem w tęsknocie głowa śni

Zapięci, wymyci, zgodzeni na wszystko, pogodzeni 
z sobą, ze świtem, ciałem i przestrzenią, z własnym

spokojem
w swoim oddechu, nawet tam zdradzeni, pogodzeni,

bezwolni,
zmęczeni, w szarej ulicy, spoconej bieliźnie, w nocy 
przywaleni ścianą z oddechów, całego miasta, każdej 
ciszy, wszystkich trwóg, płaczu dziecka, rozpaczy 
samotnej kobiety, powolnego spoczynku starców —

gotowi już,
dokonani, przegrani, pogodzeni — na statku eldorado 
zapięci i spakowani

KSF „Młodzi i film“

Będzie 
f esti wa I 
„na kółkach”
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Lektura prasowych wycinków, 
poświęconych XI Koszalińskim 
Spotkaniom Filmowym „Młodzi 
i film”, zajęłaby dobrych kilka 
godzin. Na dziennikarzy bowiem 
był w tym roku urodzaj. Do Ko­
szalina przyjechało w sierpniu 
ponad 40 dziennikarzy polskich 
i zagranicznych. Czy tylko dla­
tego, że impreza stała się tak 
ważnym wydarzeniem w życiu 
kulturalnym kraju? Było to jed­
no z pytań postawionych prze2 
członków Komitetu Organizacyj­
nego, który zebrał się ostatnio 
pod przewodnictwem I sekreta­
rza Komitetu Miejskiego partii 
w Koszalinie, Czesława Sobsty- 
la.
Podsumowanie Spotkań, a był to 
jeden z punktów obrad, nastąpi­
ło trzy miesiące po imprezie. 
Dzięki temu, z perspektywy cza­
su, lepiej widać jej mocne i sła­
be strony. O jednych i drugich 
rozpisywano się długo w rozmai 
tych dziennikach i tygodnikach. 
Stare polskie przysłowie powia­
da: „jak nas widzą, tak nas pi­
szą”. A więc... Zacznę od zacy­
towania Marii Malatyńskiej, któ 
ra w „Życiu Literackim” dała 
m. in. odpowiedź na pytanie po­
stawione na wstępie: „(...) festi­
wal filmowy „Młodzi i film” był 
imprezą zaskakującą. Zaskoczył 
przede wszystkim jego całkiem 
nowy i niemal symboliczny cha­
rakter. Stał się bowiem Koszalin 
jedynym forum, na którym spój 
rżeć było można z bliska na poi 
ski film ostatniego sezonu. Stał 
się jedynym miejscem, gdzie 
można było wprost z sali kino­
wej porozmawiać z polskim re­
żyserem filmowym. Ale ponie­
waż koszaliński festiwal ma z zą 
łożenia inny zupełnie i ściśle o- 
kreślony charakter, tym bardziej 
więc dojmująco i jasno ukazał 
się z jego perspektywy rozpacz 
liwy brak gdańskiego festiwalu 
filmów polskich...”
Nie bez kozery przytaczam ten 
głos, bo Maria Malatyńska do­
tknęła tu paru istotnych próbie 
mów. KSF działają w próżni, ja 
ka wytworzyła się po likwidacji, 
czy też zawieszeniu Lubuskiego 
Lata Filmowego w Łagowie — z 
wielkimi tradycjami oraz Festi­
walu Polskich Filmów Fabular­
nych w Gdańsku, dopiero two­
rzącego takie tradycje. To z pe v 
nością ogromny plus dla „Młodzi 
i film”* że władze centralne zde­
cydowały się utrzymać koszaliń­
ską imprezę przy życiu (drugą 
jest Festiwal Filmów Krótko- 
metrażowych w Krakowie). 
Jednak KSF nigdy festiwalem 
nie były i organizatorzy odżegnu 
ją się od takiego określania im­
prezy. Obecna sytuacja sprawiła, 
że nastąpiło rozchwianie pomię­
dzy celami Spotkań, a oczekiwa­
niami tych, którzy na nie przy­
jeżdżają. W Koszalinie bowiem 
zaczęto szukać okazji do pełnego 
poznania rócznego dorobku pol­
skiej kinematografii. A jest to 
możliwe tylko i wyłącznie w 
przypadku debiutów. Hasło wy­
woławcze nadal bowiem obligu­
je organizatorów i nakłada im 
pęta, z których nie chcą i nie po 
winni się uwolnić. Bo dzięki ta­
kim, a nie innym założeniom im 
prezy Koszalin stał się stolicą 
polskiego debiutu. I to bez wźglę 
du na metraż. Debiutanci zaś 
mogą konfrontować swe poczy­
nania nie tylko z filmami kole­
gów, ale i doświadczonych reży­
serów, startujących w konkursie 
głównym. Trzeba stwierdzić, że 
w tym roku uznani reżyserzy 
wypadli żenująco w zestawieniu 
z debiutantami (wyjątek stanowi 
Barbara Sass).
W konkursie głównym prezen­
towane są też filmy z krajów 
socjalistycznych. Co- roku powta­
rzają się zarzuty o przypadko­
wym doborze obrazów przysyła-, 
nych przez gości. Wstydzą się 
tego członkowie delegacji z tam 
tych krajów. I na tym się .rzecz 
kończy. Sprawa ta była roztrzą­
sana również teraz. A to dlate­
go, że oceniano XI KSF i pla­
nowano już następne. Czasu ~wca 
le nie jest za dużo. Spotkania 
mają promotorów, którzy powin­
ni spowodować, by na „Młodzi 
i film” nie przysyłano obrazów 
przypadkowych. W zestawie pa­
tronów i organizatorów figurują 
Wszak m. in. ZG ZSCMP, Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki, Na­
czelny Zarząd Kinematografii...

Dość blado będą wyglądały fil­
my przysyłane według dotych­
czasowego klucza, czyli na zasa­
dzie — co pod ręką, jeżeli zo­
stanie zrealizowany jeden z wnio 
sków. Chodzi mianowicie o to, 
by w Koszalinie pokazywać obra 
zy nagrodzone na bliźniaczych 
festiwalach w Neu brand erabu rg u, 
Turynie, Bułgarii, Czechosłowa­
cji, Rumunii i ZSRR. Między in 
nyrni dlatego - przyszłoroczne 
Spotkania będą trwały pełny ty­
dzień — od 20 do 26 sierpnia, 
czyli od poniedziałku do niedzieli “ 
włącznie.
To tylko jeden z powodów. W 
przyszłym roku obchodzimy 40- 
-lecie PRL. Padła więc propo­
zycja, by uczcić je przeglądem 
najlepszych filmów o młodzieży 
z tego okresu, a także zaprosić 
ich twórców: Wajdę, Polańskie­
go, Skolimowskiego. Kolejny 
wniosek brzmi już zupełnie osza 
łamiająco, ale ponoć jest do 
zrealizowania. Najgłośniejszymi 
filmami o młodzieży są obecnie 
.Pacany” Dinary Asamowej 
(ZSRR) i „The Outsiders” Fran­
cisa Coppoli (USA). Na przyszło­
rocznych Spotkainiach można by 
pokazać oba obrazy i urządzić 
spotkanie z... twórcami. Nadzieje 
na to, że władze centralne po­
mogą w zrealizowaniu tych śmia 
łych przedsięwzięć, budzi, spot­
kanie filmowych dziennikarzy w 
Wydziale Kultury KC PZPR- 
(15X1). KSF otrzymały wysoką“ 
notę, a organizatorów zachęcono 
do przygotowywania kolejnych 
edycji.
Wśród wniosków zaprezentowa­
nych w Komitecie Miejskim par­
tii w Koszalinie padł i talki, by 
poszerzyć grono organizatorów 
o przedstawicieli wszystkich śro 
do w is k, resortów i stowarzyszeń 
twórczych. Pozwoli to pełniej 
zrealizować cele imprezy. Coraz 
lepiej układa się współpraca z 
młodymi reżyserami. Co prawda, 
nie przyjechało ich w tym roku 
zbyt -wielu, ale były filmy. Od­
biera to, co prawda, walor sze­
rokiej konfrontacji twórców z 
młodą widownią ale stało się. 
Strata dla obu stron. Natomiast 
wbrew oczekiwaniom niewypa­
łem okazały się warsztaty arty­
styczne dla młodych aktorów z £ 
tzw. prowincji. Wnioski z tego 
smutnegoi doświadczenia zostały 
wyciągnięte i warsztaty nadal fi 
gurują w planach na przysz­
łość.
Te plany są zresztą znacznie bo­
gatsze, niż można się było tego 
spodziewać. Spotkania mają stać 
,się „imprezą jeżdżącą”. Pełny 
pokaz konkursowy zostanie po­
wtórzony w kinie „Milenium” w 
Słupsku — łącznie z dyskusja­
mi „Szczerość za szczerość” któ­
re wzbudziły w tym roku wiele 
kontrowersji. Wstępne rozmowy 
z władzami słupskimi już się od­
były! To dowód, że Komitet 
Organizacyjny, powołany na XI 
KSF, nadal pracuje, choć im­
preza przeszła do historii. 
Pojedyncze filmy z przyszłorocz­
nych Spotkań będą pokazywane 
we wszystkich kinach wojewódz- \ 
twa koszalińskiego, a tym razem 
wszystkie kina w Koszalinie bę­
dą pracowały na rzecz festiwalu. 
Wreszcie planuje się włączyć do 
tego również amfiteatr. Do roz­
powszechniania wchodzi bowiem 
10 „lokomotyw”. Pokazanie ich 
w amfiteatrze przyniesie sporo 
pieniędzy i impreza wreszcie sta 
nie się dochodowa. i tak
w tym roku wydatki były mniej­

sze niż preliminarz, ale Spotka 
nia zorganizowano1 dzięki dota­
cjom. Wydatki pochłonęły pra­
wie 2,4 min zł, a do całkowitego 
rozliczenia brak kilkaset ty­
sięcy. Krótko mówiąc, mimo de­
klaracji, telewizja nie wpłaciła 
na konto KSF ani grosza, choć 
obiecywała milion złotych.
A skoro już mowa o telewizji: 
sporo' szumu i zamieszania ro­
bił jej węgierski przedstawiciel, 
Roland Antoniewicz. Trochę z 
niedowierzaniem patrzyli na je­
go poczynania uczestnicy festi­
walu, a w przyszłym roku będą 
mogli obejrzeć co< z tego wszy­
stkiego wynikło. Roland Anto­
niewicz zrealizował bowiem pół­
godzinny film monograficzny o 
XI KSF i o samym Koszalinie.
Może to i pomysł mało oryginal­
ny, ale u nas jakoś nikomu nie 
przyszedł do głowy.

Wanda Konarska

i
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JjHJMf «i «Mt Romantyczna, z falbankami
Przed nami święta, potem syl­
wester, karnawał. Nie zabraknie 
uroczystych okazji, które warto 
podkreślić odświętnym, elegan­
ckim strojem. Na ogół ubiera­
my wówczas „lepszą” suknię czy 

H kostium, ostatnio powróciły do 
łask wizytowe bluzki. Jeśli zało­
żymy do nich aksamitną spód­
nicę, uzyskamy strój niezmier­
nie szykowny, znakomity na za­
bawę czy wizytę rodzinną,. Oto 
charakterystyczne detale takiej 
bluzki: kołnierzyk na stójce,
zakładana bądź doszyta na stale 
kryza1, fałbany, kokarda wiąza­
na pod szyją, rękawy dość sze­
rokie. przyma.szczone przy ra­
mieniu na dole ściągnięte w 
mankiet i wykończone falbanką. 
Może być też karczek lub różne­
go rodzaju szczypanki czy wstaw 
ki z koronki. Wszystkie te ozdo­
by muszą być dobrane do typu 
tkaniny, koloru, tak, aby nie 
było ich za dużo.
A sama tkanina? Jest to najczę­
ściej jedwab, żorżeta, koronka 
czy etamina. Przy tkaninie we 
wzory nieodzowny jest akcent 
jednobarwny — np. kokarda czy 
kołnierz. Najładniej jednak pre­
zentują się bluzki białe. Odmła­
dzają, dodają szyku, podkreśla- 

w ją odświętny charakter stroju.

S «
■« ’. . y;

Ostatnio w żurnalach taką ro­
mantyczną bluzkę można zoba­
czyć w zestawie ze sportową ma­
rynarką, kamizelką spódnicą czy 
dżinsami. Te kontrastowe połą­
czenia wyglądają bardzo intere­
sująco. Mogą być noszone od 
święta i na co dzień.

ALA

Na zdjęciu: Biała, romantyczna, 
koronkowa bluzka w połączeniu 
z czarnymi dodatkami. Nie są­
dzę, by udało się kupić w skle­
pie tak piękną koronkę, popa­
trzeć jednak można...

Fot. CAF

Hobby

Inżynier Stanisław Zbyrad jest twór 
cą i dyrektorem Okręgowego Labo­
ratorium Poczty i Telekomunikacji 
w Lublinie, w którym doprowadził 
jako autor lub współautor do po­
wstania wielu nowych urządzeń i 
Instalacji przeznaczonych dla pol­
skiej poczty. Właśnie w lubelskim 
laboratorium narodził się system in­
formacji dla administracji wojewódz 
kiej „Piast”, licznlk-teletaxer prze­
znaczony do zainstalowania u abo­
nenta, automat do rozmieniania bi­
lonu, przyjmowania paczek itp. Tu 
także zainicjowano eksploatację w 
sieci łączności tranzystorów i wdra­
ża się do telekomunikacji technikę 
światłowodów. Nie tylko Jednak za- 

f wodowyra problemom poświęca się 
Stanisław Zbyrad. Znajduje również 
czas na kolekcjonerstwo. Oczywiście

związane z zawodem
związane z telekomunikacją. Od wie 
lu lat zbiera stare telefony, przy­
wracając im jednocześnie, jeśli tyl­
ko jest to możliwe, sprawność. Ko­
lekcja liczy sobie około 50 aparatów. 
Znajdują się w niej przede wszyst­
kim telefony z lat międzywojennych, 
ale nie brak i prawdziwych antycz 
nych rarytasów. Mowa o antykach 
jest tu w pełni uzasadniona jeśli 
zważyć, że telefon powstał w roku 
1873, a inżynier Zbyrad szczyci się 
posiadaniem aparatu wyprodukowa­
nego w firmie Bella w roku 1882. 
Do cenniejszych należą także apa­
rat Ericssona z roku 1886, Siemensa 
z 1900 i Western Electrik z 1904.

Na zdjęciu: inż. mgr Stanislaw Zby 
rad przy swoich najstarszych tele­
fonach.

Fot. CAF — Jaśkiewicz

y

OTELLO - gra, którą poznać trzeba
W poprzedniej „Grotece” poda­
łem kilka informacji o historii 
reversi — otello. Dziś przystąpi­
my do rozgrywki.
Gracze mają do wspólnej dy­
spozycji 64 dwukolorowe pionki. 
Mogą to być złączone pionki 
warcabowe, mogą to być pionki 
pojedyncze, które odwrócimy „do 

- góry nogami”, mogą to być mo- 
^ nety (orzeł i reszka), kapsle od 

piwa i... co tam jeszcze ktoś wy­
myśli.
Rozgrywający losują kolory pion­
ków i na początku obowiązko­
wo ustawiają pionki jak na ry­
sunku nr 1 (w obwódce).
Gra polega na tym, aby białe 
rozpoczynające dalszą rozgrywkę 

tak dostawiły pionek, aby -„objąć”, 
pojmać międy swoje pionki pio­
nek przeciwnika i odwrócić ten 
pojmany pionek. O ile białe wy­
konają ruch na pole 4c (rys. 1) 
to odwrócą pionek przeciwnika 
na polu 4d. Chociaż jak zazna­
czono krzyżykami można było 
dostawić pionek biały na 3 inne 
pola. Następnie ruch wykonują 
czarne.

ZASADA NR 1
^ Pionek musi być dostawiony obok 

pionka przeciwnika, tak aby ko­
niecznie go pojmać i odwrócić. 
Nie można wykonać ruchu na to 
pole gdzie nie jest możliwe od­
wrócenie chociaż^ jednej figury 
przeciwnika.
Na początku odwraca się pionki

pojedyncze, ale po kilku ruchach 
trzeba będzie odwrócić ich wię­
cej. Na rysunku nr 2 pokazana 
jest sytuacja przed ruchem bia­
łych. O ile' postawią one pionek 
na pole 6c to odwrócą pionki 
przeciwnika w kilku kierunkach.

ZASADA NR 2

Odwraca się wszystkie pojmane 
pionki przeciwnika we wszyst­
kich możliwych kierunkach w li­
nii prostej licząc od pionka przez 
siebie dostawionego, ale tylko do 
najbliższego swojego. Nie można 
rezygnować z odwrócenia pion­
ków.
Jak łatwo obliczyć w jednym ru­
chu odwrócić można niekiedy 
pionki aż w ośmiu kierunkach.

ZADANIE:

Prześlijcie rysunek planszy po 
wykonaniu ruchu przez białe. 
Oznaczcie „X” na planszy propo­
nowany ruch czarnych. 
Rozwiązania należy nadsyłać do 
najbliższego piątku na adres Re­
dakcji z dopiskiem na kartce 
pocztowej „Groteka”. 
Rozlosujemy nagrody książkowe.

UWAGA

Zarząd Wojewódzki ZSMP w Ko­
szalinie prowadzi poradnictwo 
dla kół ZSMP z zakresu grote- 
ki. Prowadzi się także szkolenie 
instruktorów groteki.

MACIEJ

„Czuwanie nad bezpieczeństwem 
i porządkiem ruchu na drogach, 
kierowanie ruchem i jego kon­
trolowanie należą do właściwości 
organów Milicji Obywatelskiej” 
— czytamy w artykule 86 „Pra­
wa o ruchu drogowym”, które 
wejdzie w życie już od 1 stycz­
nia przyszłego roku.

Ponieważ przepisy nowego Ko­
deksu drogowego przyznają roz­
szerzone uprawnienia w tej mie­
rze, warto je przeto omówić w 
całości. Tak więc organa kon­
troli ruchu MO w uzasadnionych 
przypadkach mają prawo legity­
mowania uczestników ruchu dro­
gowego i udzielania im wiążą­
cych poleceń co do sposobu uży­
wania drogi i pojazdu, mogą 
sprawdzać dokumenty wymaga­
ne w związku z kierowaniem po­
jazdem i jego używaniem, a tak­
że żądać poddania się przez kie­
rującego pojazdem badaniom w 
celu ustalenia w organizmie za­
wartości alkoholu lub podobnie 
działającego środka. Są one rów­
nież uprawnione do sprawdze­
nia stanu technicznego, wyposa­
żenia lub masy pojazdu znajdu­
jącego się na drodze, zatrzyma­
nia — w przypadkach przewi­
dzianych w niniejszej ustawie — 
dokumentów stwierdzających 
uprawnienie do kierowania po­
jazdem lub jego używania oraz 
wydawania poleceń osobom, któ­
re spowodowały przeszkody 
utrudniające ruch drogowy lub 
zagrażające jego bezpieczeństwu,

Ry sA Rys. SL

l
Wśród ponad 300 lodzi, jachtów 
i różnego typu sprzętu pływają­
cego, wystawionych niedawno w 
Cannes (Francja), duże zaintere­
sowanie budził dwuosobowy 
„skuter morski” z silnikiem o 
mocy 9 KM, rozwijający pręd­
kość do 40 km/godz. Jest on 
swego rodzaju „formułą I”, tyle, 
że na wodzie, a nie ną torze 
wyścigowym.

CAF — AFP

Można mówić o istnieniu takie­
go zjawiska w odniesieniu do 
obu województw Pomorza Środ­
kowego. Działacze słupscy zor­
ganizowali w ubr. bardzo cieką 
wy, w ramach przygotowań do 
olimpiady w Lucernie, mecz 
międzypaństwowy Polska-NRD. 
W sierpniu br. już po raz szó­
sty odbył się Ogólnopolski Tur­
niej Szachowy o puchar Prezy­
denta Miasta. Startowało 54 
uczestników. Zwyciężył Z. Wie­
lecki (Gedania) przed R. Bu­
gajskim (Polonia Warszawa) i 
A. Cichockim (Gedania). Repre­
zentanci miejscowego „Piasta”. 
R. Sokołowski i P. Sobolewski 
uplasowali się w drugiej dzie­
siątce. Turniej zawodników II 
kategorii wygrał junior M. Miel- 
czarski („Spółdzielca” Darłowo), 
a turniej juniorek , wspólnie E. 
Kardasiewicz „Powiśle” Dzierż- 
goń) i J. Dankowska („Piast” 
Słupsk). Słupsk był także miej­
scem I Międzynarodowego Tur­
nieju Juniorów do lat 18. Obok 
zawodników polskich, wzięło w 
nim udział dwóch Rumunów i 
dwóch Węgrów. Zwyciężył Ru­
mun C. Navrotescu. Dużej ran­
gi imprezą były rozgrywki I li­
gi juniorów, zakończone zdecydo 
wanym zwycięstwem „Chemika” 
Bydgoszcz, w barwach którego 
na II szachownicy wystąpił wy 
chowanek „Budowlanych” Ko­
szalin Robert Maślanka, zwy­
ciężając z doskonałym wynikiem
10,5 pkt w 11 partiach.
Szachiści „Piasta” '.łupsk przy­
gotowują się do występu w Ił 
lidze. W ramach przygotowań

UB 40
Kompozycja Neila Diamonda 
„Red Red Wine” po raz pier­
wszy na światowych listach prze­
bojów znalazła się w 1968 roku. 
Wykonawcą była soulowa grupa 
Jimmy James and the Vaga­

bonds”. Kilka lat później utwór 
nagrał śpiewak reggae, Tony 
Tribe. Jednak dopiero w tym ro­
ku brytyjski zespół „UB 40” uczy­
nił z „Ęed Red Wine” napraw­
dę wielki szlagier. Potwierdzając 
przy okazji, że jest obecnie gwia­
zdą numer jeden europejskiej 
muzyki reggae.
Oktet „UB 40” powstał pięć lat 
temu w Birmingham. Publicznie 
zadebiutował w 1979 roku. Muzy­
cy związali się z niezależną wy­
twórnią „Graduate”. Pierwsze 
sukcesy „UB 40” odniósł rok póź­
niej. Tygodnik „New Musical 
Express” uznał go wtedy najlep­
szym nowym zespołem. Stało się 
to dzięki serii przebojowych sin­
gli (m. in. „Food for Thought” i 
„The Earth Dies Screaming) i al­
bumowi „Signing Off”. Dobrą pa­
ssę kontynuowały kolejne płyty 
długogrające: „Present Arms”.
The Singles Album” oraz „UB 

44”. Ten ostatni longplay nagra­
ny został dla własnej wytwórni 
członków grupy — „DEP Inter­
national”.
Zespół cieszył się coraz większą 
popularnością wśród publiczności. 
Przyczyniły się do tego nie tyl-

Kontrola 
na drodze

albo osobom odpowiedzialnym 
za utrzymanie drogi. Ponadto 
przepisy, które zaczną obowiązy­
wać od nowego roku, mówią iż 
organy kontroli ruchu mogą 
uniemożliwić kierowanie pojaz­
dem osobie znajdującej się w 
stanie nietrzeźwości lub w sta­
nie po spożyciu alkoholu albo 
podobnie działającego środka, jak 
również korzystanie z pojazdu,

którego stan techniczny zagraża 
bezpieczeństwu łub porządkowi 
ruchu. Mają one też prawo do 
używania przyrządów kontrolno- 
-pomiarowych, a w szczególno­
ści do badania pojazdów, ich 
prędkości oraz do stwierdzenia 
stanu trzeźwości kierujących, a 
także prawo do usuwania lub 
przemieszczania pojazdu utrud­
niającego ruch drogowy lub za­
grażający jego bezpieczeństwu. 
Zgodnie ze zwyczajami między­
narodowymi, niektórych z tych 
uprawnień nie. stosuje się wobec 
osób korzystających z przywile­
jów i immunitetów dyplomatycz­
nych lub konsularnych.
W ustawie „Prawo o ruchu dro­
gowym” wspomina się, iż kon­
trolę ruchu drogowego w sto­
sunku do żołnierzy w czynnej 
służbie wojskowej kierujących 
pojazdami Sił Zbrojnych lub in­
nymi mogą wykonywać również 
wojskowe organa porządkowe.
I jeszcze przepisy końcowe do­
tyczące kontroli ruchu drogowe­
go. Mówi się w nich, iż organi­
zację i zasady wykonywania kon­
troli ruchu drogowego określa w 
drodze rozporządzenia minister 
spraw wewnętrznych w porozu­
mieniu z ministrami komunikacji 
i obrony narodowej. W podob­
ny sposób może on upoważnić do 
wykonywania czynności z zakre­
su kontroli ruchu drogowego in­
ne organa lub członków organi­
zacji społecznych, (w)

Fot. CAF — E. Uchymiak

Szachowe życie
wygrali turniej drużynowy w 
Elblągu z okazji 30-lecia miej­
scowego KS „Start”. Na festiwa 
lu w Burgas grało czterech re­
prezentantów „Piasta”, z któ­
rych T. Górniak zajął 4 miejsce. 
Juniorzy „Piasta” w turnieju II 
ligi w Krakowie zajęli drugie 
miejsce za „Hetmanem” Wro­
cław. Jest to optymistyczny pro 
gnostyk przed występem senio­
rów.
Działacze koszalińscy w roku 
bieżącym po raz XIV zorganizo­
wali Festiwal Szachowy w Miel 
nie, najliczniejszy turniej indy­
widualny w kraju, tym razem 
z udziałem 168 szachistów i sza- 
chistek.
Wznowione zostały kontakty Ko 
szalina z Neubrandęnburgiem. 
W maju br. w Koszalinie gospo 
darze wygrali 9:7, a w grze bły 
skawicznej 84:44. Ostatnio w 
spotkaniu rewanżowym w Neu- 
brandenburgu koszalinianie wy­
grali 11,5:6,5, a najwięcej pun­
któw uzyskali Józef Ferenc i 
R. Filipczak po 2 punkty, Ja­
nusz Ferenc, L. Kowalczyk i J. 
Włodyga po 1,5 punkta. Do nie 
spodzianki doszło w meczu w 
grze błyskawicznej, (dla nie wta 
jemniczonych — każdy z partne 
rów ma 5 minut na całą par­
tię). Po raz pierwszy w 10-let­
nich kontaktach wygrał Neu- 
brandenburg 41,5:39,5. Spotkanie 
to odbyło się w ramach turnieju 
indywidualnego z udziałem 19 
zawodników. Kolejność czołówki 
była następująca: 1. J. Matusiak 
(Koszalin) 14 pkt, 2. A. Waschk 
(Neubrandenburg) 13 pkt, 3—4. 
T. Maszkowski i J. Włodyga 
(obaj Koszalin) po 12,5 pkt. 5. 
Wolier (Nbg) 12 pkt. 6. Kremp- 
ner (Nbg) 11,5 pkt.

ko płyty, ale również udane tra­
sy koncertowe (m. in. występy w 
Zimbabwe w ub. roku). Przed­
ostatni longplay „UB 40” to zre­
sztą pozycja zrealizowana „na 
żywo”.
Ostatnio pojawił się album „La­
bour of Love”. Znalazły się na 
nim nowe wersje starych tema­
tów muzyki reggae, między in­
nymi „Keep On Moving” Wailer- 
sów, „Many Rivers to Cross” 
Jimmy Cliffa i „Cherry Oh Ba­
by” Erica Donaidsona. Dla mu­
zyków „UB 40” była to swoista 
wyprawa w przeszłość i odda­
nie hołdu utworom, które stano­
wiły inspirację dla ich działal­
ności. Z zamiarem nagrania ta­
kiej właśnie płyty nosili się zre­
sztą od dawna.
Okazało się, że trafili w przy-

W Koszalinie rozpoczął aktywną 
działalność klub szachowy miesz 

• czący się w Wojewódzkim Do- 
,mu Kultury. W eliminacjach do 
finału mistrzostw miasta na rok 
1984 przystąpiło aż 40 uczestni­
ków. Do finału zakwalifikowali 
się: Zb. Dziura (junior starszy) 
7 pkt. w 8 partiach, G. Bieńków 
ski (junior młodszy) 6,5, J. Jawor 
ski i R. Buc po 6, K. Dubiella 
i J. Groblewski po 5,5 punkta. 
Warto odnotować zwycięstwo 
juniorów oraz dobre miejsca w 
turnieju juniorki K. Szczygieł 
— 16, juniorów A. Malinowskie 
go — 14 i M. Ciebielskiego —21. 
Na wzór klubu szachowego w 
Młodzieżowym Domu .Kultury w 
Koszalinie, w terenie powstają 
szkółki szachowe. W Szkole 
Podstawowej nr 2 w Drawsku 
Porn. szkolny zespół szachowy 
złożony z 12 uczniów prowa­
dzi dyrektor szkoły Paweł Miel­
nik. Dyrektor Szkoły Podstawo­
wej w Piotrowicach gmina Dy­
gowo Tadeusz Groblewski ma 
w swoim zespole 6 dziewcząt i 
12 chłopców. Ostatnio SP w 
Piotrowicach pokonała w towa­
rzyskim spotkaniu SP w Charzy 
nie 5:1. Natomiast turniej indy­
widualny wygrał S. Hryb przed 
J. Lebiodą (obaj Charzyniąńka) 
i W. Kossowskim (PiotrpWice). 
Najmłodszym uczestnikiem tur­
nieju był 9-letni Bartosz ' Grob­
lewski, uczeń II klasy Szkoły w 
Piotrowicach, który zajął 6 
miejsce. Rosną młode talenty! 
3—4 grudnia br. w Koszalinie 
dojdzie do konfrontacji mło­
dych szachistów w mistrzos­
twach szkół.

(msz)

słowiową „dziesiątkę”. Album od­
niósł sukces, a po „Red Red Wi­
ne” następna z niego kompozycja 
— „Please Don’t Make Me Cry” 
Winstona Tuckera — trafiła na 
listy bestsellerowych singli.
W rozmowie z dziennikarzem 
„New Musical Express” lider „UB 
40”, gitarzysta i wokalista Robin 
Campbell powiedział, że grupa 
stawia sobie za cel popularyzo­
wanie muzyki reggae na świę­
cie, a powodzenie ich płyt spra­
wia, iż wielu ludzi coraz chęt­
niej* słucha tego rodzaju nagrań. 
Dodam od siebie, że nie tylko słu­
cha, ale i wykonuje reggae cze­
go dowodem są również polskie 
zespoły: „Issiaeł”, „Daab” i „Bak- 
szysz”. (wim)

Repr. Jerzy Patan
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8.25
8.55

9.00

10.30

SOBOTA— 26 XI 

PROGRAM I

6.00 i 6.30 oraz: 7.00 i 7.30 - TV 
Technikum Rolnicze: Chemia 
i Biologia - sem. I (powtórz.) 
oraz: Fizyko - sem. III (!Fą- 
le elektromagtnełyczne, II) i 
iBiologia — sem. III (Mecha­
nizm i przebieg procesu ewo­
lucji)
Tydzień na działce 
Program dinia i ode. filmu 
rys. „Ojto Shadoki"
;Dla młodych widzów: „Sobót­
ka” — mag. i film TVP „Za­
kład o śimierć” z serii — 
„Czterej pancerni i pies” - 
(Wznowienie
Teatr TV ~ Cyprian K. Nor­
wid: „Pierścień wielkiej da­
my“, rei. W, Zatorski; absai- 
do: D. Kisiel, M. Walczew­
ski:, W. Łuczypko i in. z cy­
klu: „Historia, dramatu pol­
skiego”

12.25 TV koncert życzeń dla hono­
rowych dawców krwi

12.55 „Zdrowie” — program woj­
skowy

13:25 iPoradnik rolniczy
13.55 „Z Polski rodeim.” — mag. po­

lonijny
16.20 ,jW świecie ciszy”
14.40 g,lian i w Polsce” - film dok.
15.20 Dziennik
15.35 Filmy Charlie Chaplina: 

„'Włóczęga” - „Charlie kie- 
rowniiikem działu” - „Charlie 
i hrabia”

17.05 SPORT: mag. „Aut”
17.40 Trybuna Sejmowa
18.10 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Slu;psk i Piła)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dla dzieci: Dobranoc
19.00 TV lista, przebojów
19.30 Dziennik i mag. „Kray”
20.15 „Portret zony artysty” _ fj|m 

fob. (psycholog.) prod. ra­
dzieckiej

21.45 Dziennik
22.05 Wiadomości sportowe
22.15 „Zawsze po 22-giej” - pro­

gram reporterów
22.45 Kino Nocne: „Nashville" - 

film fa'b, (obyczajowy) prod. 
USA, rei, R, Altman

PROGRAM (I

8.45 NURT
9.15 NURT
9.45 NURT

10.15 „Nashville" - film fab. prod,
v USA _

11.40 „Czym żyję kraj?”
IT.pO^Dta, ■ mTodyth widzów: "„Wy­

spo skarbów", cz. II radź. fil-

13.25 JPoszukiwanie energii!” - ode. 
VIII dok. filmu angielskiego z 
cyklu,: „Powstawanie czło­
wieka”

14.15 „Gorqca linia” - ekspres re­
porterów

14.45 „Wideoteka” - muzyka mlo- 
' dzieżo wa>

15.15 ,'JPa| — nie pal, ale nie truj 
innych” (I)

15.30 „Świadkowie”
15.55 Jak łatwo ukraść skarb”
16.10 Magazyn kibiców (m. in. po 

pucharach piłkarskich Euro­
py)

17.00
17.25

18.00

19.00
19.30
20.15
21.15

21.30
21.40

„Spacer po starej Pradze”
,Mówić nie mówić’' (o szpi­
talach „otwartych drzwi”) 
»jUpadeik” - ode. IX filmu 
fob. (obyczajowego) TV CSRS 
z serii „Prawa ruchu"
SPORT: TV Klub Szachowy 
Dziennik
JKonikurs” — reportaż 
,yMu zyikoi no zamku w J Gro­
mie rzycach 
Tydzień w polityce 
Kino dorosłych: „Dziecko mi-

i VCoraz więcej czasu i miejsca po­
święca TVP naszej bratniej sąsiadce 

. z południa — Czechosłowacji, z tej 
okazji odbędziemy m. in. — za po­
średnictwem kamery — spacer po 
starej Pradze (sobota, pr. II, g. 17.00) 
nie omijając po drodze i tego wido­
cznego na zdjęciu fragmentu stolicy CSRS.

Fot. Jerzy Patan

łośoi” - ode. VI (ostatni) fil­
mu fab. (obyczajowego) fran­
cuskiej TV z serii - „Panie na 
zamku Vallas"

22.40 Koncert jubileuszowy Orkie­
stry PRiTV w Poznaniu

NIEDZIELA - 27 XI

PROGRAM I

6.00 i 
Fizyka

7.00

8.15
8.55

9.00

10.20
10.45

11.35

12.35
13.20

13.45
14.15

15.00
15.15

6.30 TV Technikum Rolnicze: 
i Biologia - sem. III (powtórz.) 
TV TR: „Wiedza nasza szan- 
sq”
„Tydzień” — mag. rolniczy 
Program dnia i film „Oto 
Shadoki”
Dla młodych widzów: „Tele- 
ranek”, w programie m. in. 
łllm poi. - CSRS „Powrót” z 
ser/i - „3 plus jedna" 
„Antena”
„Alhambra” - ode. III dok. 
filmu franc-hisrp. TV z se­
rii - „Dzieje zamków” 
„Siedem anten” („Andrzejki’" 
u nas i naszych sąsiadów" - 
Praga — Chiwa i in.)
TV konedrt życzeń
„Wieża orłów’ - franc. fHm
dok.
„Kraj za miastem”
Teatr dla dzieci: „Przygody 
podróżnika Pipsa oraz jego 
przyjaciół” — z Krakowa 
Od melodii do melodii 
Dziennik

15.30 Losowanie Toto Lotka
15.45 „Z różą wiatrów w herbie”
16.30 „Gentleman tramp" - film 

fab. prod. USA, reż. R. Pet- 
terson

17.45 „Saga rodu strażackiego” -
film dok. ^

18.05 SPORT: magazyn
19.00 Dla dzieci: „Wieczorynka”
19.30 Dziennik i mag. „świat”
20.15 „Obcy wśród swoich - 1914

rok” - ode. VI filmu fob. TVP 
z serii - „Blisko, coraz bli­
żej”, rei. Z. Chmielewski

21.45 Fantastyka: „Gwiezdne woj­
ny”

22.25 Sportowa niedziela

PROGRAM II

8.15 „Obcy wśród swoich - 1914 
rok” - ode. VI filmu TVP z 
serii - „Blisko, coraz bliżej” 
(dla niesłyszących)

9.40 Czas reformy
10.30 „Czym żyje kraj?”
10.50 Godzina dla zdrowia (Stu na 

jednego - aerobic - bliżej 
natury i nowy kodeks drogo­
wy)

11.50 Południowy koncert: wielkie
interpretacje Igora Ojstracha

12.25 SPORT: finały MP w badmin­
tonie

12.55 „Niedziela w...”
13.35 Historia muzyki rozrywkowej: 

swing
14.25 Zaproszenie do teatru - „We­

sele Figara"
14.55 „Stary czarodziej" - ode. IX 

filmu biograficznego włoskiej 
TV z serii - „Verdi"

16.05 SPORT: ćwierćfinały Pucharu 
Polski w piłce nożnej

16.50 „Jutro poniedziałek" - mag. 
rodzinny

17.20 „Czeska suita" - film o CSRS
17.30 Grabieżcy kultury
18.00 Wywiady Ireny Dziedzic
18.30 „Na scenie II Rzeczypospoli­

tej”: „Nadzieje i złudzenia”
19.00 Gra Dixie Lovers
19.30 Dziennik i mag. „Świat” (dla 

niesłyszących)
20.15 Koncert Orkiestry Akademic­

kiej Filharmonii Leningrddz- 
kiej

21.10 SPORT: „Moskiewska Łyżwa" 
- pokazy najlepszych

21.50 Wielkie filmy małego ekranu:
„Asrotten” - ode. IX filmu 
TVP z serii - „Najdłuższa woj 
na nowoczesnej Europy" —
wznów.

walewski, M. Kondrat, M. Za­
wadzka, B. Wrzesińska, W. Po 
kora i in.

21.50 Dziennik
22.10 „Partyzant, który płacze” - 

nowelka film. prod. jug.
23.00 Spotkanie z Jugosławią - II

WTOREK - 29 XI

TV Technikum Rolnicze: 6.00 - Ma 
tematyka 6.30 J. polski 13.30 Histo 
ria 14.00 - Matematyka; Dla szkól:'
9.00 J. polski - kl. V 11.00 Plastyka 
- kl. II 12.50 Plastyka - kl. III

17.15 Losowanie Małego i Express 
Lotka

17.30 Sprawy międzynarod.: Teheran
18.00 Mag. PCK
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 „Znaki zodiaku” - powtórz, 

filmu
22.05 „Suwalskie pod lupą” - pro 

gfam film.
22.35 „Televariete” - program roz­

rywkowy TV CSRS

CZWARTEK - 1 XII

TV Technikum Rolniczet 6.00 Me­
chanizacja rolnictwa 6.30 Hodowla 
zwierząt 13.30 Mechoniz. rolnictwa

Jeden z ostatnich zapewne odcinków serialu „Kojak” (czwartek, g. 9.30 
i 20.15 (nosi tytuł „Bardzo niebezpie czna gra”. Główną rolę gra jak zwy­
kle Telly Savalas (na zdjęciu: obie gany przez młode miłośniczki jego 
talentu w Londynie). Fot. Archiwum

9.30 Dla Ü zmiany: „Brumteles” - 
film fab. (obyczaj.) CSRS

16.00 Dla młodych widzów: „Aka­
demia Muzyczna” i „Skakan- 
ka"

17.15 „Interstudio"
17.40 „Czeskie polonica" - film 

dak.
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
18.55 Rozmowa z ambasadorem Ju­

gosławii w PRL
19.05 Poezja i polityka (współczes­

na poezja palestyńska)
19.30 Dziennik
20.15 „Brumteles” - powtórz, filmu
22.05 Hana Zagorova zaprasza - 

program rozrywk.
22.35 Zwyczaje i obrzędy: ,tWrpz- 

by u Hondrasa” - program 
„Andrzejkowy”

PONIEDZIAŁEK - 28 XI

13.30 i 14.00 TV Technikum Rolnicze 
- Matematyka i J. polski
15.25 NURT (Dydaktyka)
16.00 „Zwierzyniec" oraz ode. fil­

mu z serii - „Jana z dżungli”
17.15 Spotkanie z JUGOSŁAWIĄ
18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 „Diagnoza"
19.30 Dziennik
20.15 Teatr TV - Jan Drda: „Igrasz 

ki z diabłem”, rei. T. Lis; 
obsada: M. Kociniak, K. Ko-

ŚRODA - 30 XI

TV Technikum Rolnicze: 6.00 Histo­
ria 6.30 Matematyka 13.30 Mechaniz. 
rolnictwa 14.00 Hodowla zwierząt; 
Dla szkół: 9.00 Fizyka - kl. VI 11.55 
Historia - kl. V
9.30 Dla II zmiany: „Znaki zodia­

ku” - film fab. (dramat psy­
chologiczny) prod. polskiej, 
reż. G. Zalewski 

12.30 Czas reformy 
15.25 NURT (Edukacja)
16.00 Dla młodych widzów: „Krąg” 

„Tik - tak"

14.00 Hodowla zwierząt; Dig szkól:
8.10 Przysposób, obronne 9.00 Pra­
ca - technika - kl. II 11.55 Nauka 
o człowieku - kl. VIII
9.30 Dla II zmiany: „Bardzo niebez 

pieczna gra” - ode. krymin. 
filmu fab. USA z serii - „Ko­
jak”, reż. R. Danner; w roli 
gl.: T. Savalas

15.45 „Rzemieślnicy"
16.00 Dla młodych widzów: „O mnie 

o tobie, o nas" — mag. i ode. 
filmu radź. z serii - „Testa­
ment starego mistrza"

17.15 „Patrol”
17.40 „Czechosłowacja - tradycje i 

współczesność” - film dok. 
CSRS

18.00 TV informator wydawniczy
18.10 KRONIKA . „
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc
19.00 „Sonda”
19.30 Dziennik

20.15 „Bardzo niebezpieczna gra" 
- powtórz, filmu z serii - 
„Kojak”

21.10 „Pokój 408”
22.10 „Pegaz” - aktualności kul­

turalne

PIĄTEK - 2 XII

TV Technikum Rolnicze: 6.00 Me­
chaniz. rolnictwa 6.30 Hodowla 
zwierząt 13.30 Chemia 14.00 Fizy­
ka; Dla szkól: 8.10 Historia - kl. V

9.00 Geografia - ki. V 11.00 Kl. I-II:
Co nas łączy 11.55 Geografia - 
kl. VIII 12.50 Kl. I-II: „Kto ty je­
steś?" 1
9.30 Dla II zmiany: „Pierwsza wy-

' piata” - film fab. (społ.-oby* 
czajowy) prod, francuskiej TV, 
reż. I. La u met

15.25 NURT (J. polski)
16.00 Dla młodych widzów: „En­

cyklopedia TDC” i „Piątek z 
Pankracym"

17.15 „Czarny kot” - film fab. (ko­
media) prod, węgierskiej

18.10 KRONIKA
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc *
19.30 Dziennik
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Film TV na świecie: „Pierw­

sza wypłata' - powtórz, fil­
mu

21.30 Raport o polskim kopalnictwie
22.20 „San Remo 83" - cz. III re­

lacji z festiwalu piosenki włos 
kiej

TELEWIZJA ZASTRZEGA SOBIE 
MOŻLIWOŚĆ ZMIAN W PROGRA­
MIE!

4

SAMOCHÓD ford eapri, 1500, rok pro 
dukeji m3 sprzedam. Złocieniec, 
tel, 714-a8. G-14102

FIATA I25p 1500 (płaskie tłoki) sprze 
dam. Starkowo, gm. Trzebielino, 
Jankowski. G*14103

FIATA 125p 1300, rok 1974, stan do- 
,°«aiLyJnie sprzedam, ustka, 

tel, 145-681. G-14105
FIATA 125p 1500, rok 1978, zarri?Snię 

na fiata 126p z roku 1983 lub 1982 
Świdwin, Słowiańska 5/10, po pięt

oKCYnV' G-14106
SKODĘ 100S sprzedam. Wiadomość: 

Koszalin, tel. 323-57, w godz. 14_19.
MriU.. . . G-14107
N”w4 dacię zamienię na nowego 

fiata 126p. Ustka, tel. 145-401, w 
gOdz. 19-20. G-1410R

SlSs7aii ?tan dobry sprzedam. 
Koszalin, Kmewskiego 58/11.

S bosto sprzedam. Koszalin!
lei. 337-44. O.Mim

T2flR£ANA sPrzedam- Słupsk, tel.
ZUKA Clrf G-14111Z wA fkrzymowca sprzedam. Ust- 

145?-506 rynarki PolskieJ 25, tel.
^ linko *20 remontu sPrzedam. ^trze-

S 28 sPrzedam' Karlino,
grodowa 7, po piętnastej, Kaźmier

CIfu/s^IK C‘3S0 sprzedam. Dobrzyca 
JV5,8gm. Będzino, tel. 228, wgo^z

CIm^nNIK C'4011 P° kapitalnym 14re- 

Ko°SnaSPrZedam- Łabusz IJKoo-
P domu bliźniaczego w

Koszalinie sprzedam. Oferty nisem 
ne: Koszalin, Biuro OgłoszeńP

D^Lva„Hmi®Szlkanie własnościowe * *z 
wygodami, w centrum SłUDska

°ferty Pisemne: shipsk „Głos Pomorza” nr I4ii9. p ■’
°fl2 73Ż n(.sprzedarn- Koszalim'‘VeL
K02ÜCHV nffcvnaS^J- 0-14120KOŻUCHY męski, młodzieżowy, dam
Sśzali,0%. SPrZxedain-

°mG^Y elektronowe niemieckie 
matador jednomanuałowe, w do- 
«rAj^ St,anie Sprzedam. Szczecinek 
Spółdzielcza LA/8, tel. 433-00.

TELEWIZOR kolorowy iaoóńTi 
JVC, nowy sprzedam. Słupsk, tel 
33*88- G-14112

ODBIORNIK radmor S 102 TF. i mag 
netofon aria MS 2411, na gwaran­
cji sprzedam. Słupsk, tel. 89-925 po 
siedemnastej. G-14123

BIAŁE biurko, krzesło, żyrandol, 
wykładzinę brązową podgumowaną 
2X3 m, telefon malwa, reproduk­
cje słoneczniki i kwiaty, duży for 
mat, stół rozkładany mahoń, psa 
wilczura czteroletniego sprzedam. 
Koszalin, tel. 516-71. G-14125

KOŻUCH damski sprzedam. Kosza­
lin, tel. 320-07. G-14124

DACHÓWKARKĘ sprzedam. Słupsk, 
tel. 28-32. G-13745

KLACZ źrebną sprzedam. Noskowo, 
p-ta Wrześnica, Ryszard Motykow- 
ski- G-14126

KOGUTY na mięso sprzedam. Górze 
bądź 23, gm. Sianów. G-14127

OWCZARKI niemieckie (wilczury) 
szczenięta, półkotapczan z nad­
stawką (używany) sprzedam. Kosza 
lin, Emilii plater 2A/29. G-14128

PRALKĘ automatyczną nową- zdecy­
dowanie kupię. Koszalin, tel. 
303-48 G-14129

BONY PeKaO kupię. Koszalin, tel.
228_17> G-14130

BONY PeKaO kupię. Koszalin, tel. 
231-08. G-14131

B?„NJ PeKa° kupię. Słupsk, tel.
G-14132-0

L£LKg z porcelany, starą kupię. 
Kołobrzeg, tel. 44-60, po siedemna- 
Sle-,‘ G-14133

LOKAL w Koszalinie na działalność 
usługową kupię lub wynajmę. Ko­
szalin, tel. 233-18, po dwudziestej.

G-14142-0
DWA mieszkania dwupokojowe, za­

mienię na cztero- lub trzypokojo­
we Koszalin, tel. 231-06, po szes- 
nastej. G-14134

MIESZKANIE własnościowe dwupo­
kojowe 46 m kw„ telefon, zamie­
nię, na duże mieszkanie kwaterun­
kowe. Koszalin, tel. 544-42.

G-14135
WŁASNOŚCIOWE M-3 w Słupsku, 

zamienię na podobne lub większe 
w Ustce. Ustka, tel. 145-229.

G-14141
ZAKŁAD Wyprawy Skór Futerko­

wych Jacek i Edeltrauds Sarnow­
scy, Bolszewo k. Wejherowa, ul. 
Nowotki 15 przyjmuje do wypra­
wy: lisy, norki, nutrie, tchórzofret 
ki oraz skóry owcze do wyprawy 
i farbowania z przeznaczeniem na 
kożuchy z możliwością szycia, w 
godz. 8—14 w piątek, 8—16.30. So­
boty nieczynne. G-13596-0

TELEPOGOTOWIE. Koszalin, tel.
537-59, Karpowicz. G-14136-0

KOTŁY stalowe c.ó. wykonuję. Kre- 
tomino 8 lub Koszalin, tel. 333-80 
Czerwiec. G-14137-0

ZAKŁAD Malarski zatrudni malarzy. 
Koszalin, Wyspiańskiego 11/2. 
Szlachcikowski. G-14138

FIRMA Zagraniczno - Polonijna 
Hansa Nord.-Pol zatrudni kuśnie­
rzy oraz osoby umiejące szyć 
(przyuczenie do zawodu), najchęt­
niej ze Słupska i Sławna. Infor­
macje: Słupsk, tel. 89-865, Szafran 
ski- G-14139-0

ZAKŁAD GAZOWNICZY PHZ „BALTONA"
w Koszalinie, ul. Bieruta 55/57 Delegatura przy ul. Morskiej nr 6 w Kołobrzegu

odsprzeda zawiadamia o otwarciu
odbiorcom uspołecznionym 1 Indywidualnym Sklepu Wewnętrznego Eksportu Marynarskiego
nadwyike koksu pogazowego o granulacji dla Marynarzy i Rybaków krajowych.

od 0—20 mm
Sklep czynny codziennie, 

prócz wolnych sobót, niedziel i świąt.w terminie od 24 XI do 23 XI11983 r.

Bliższych informacji udziela Dział Zbytu, tel. 232-02. w godz. 11—15.
K-4288-0 Zapraszamy — życzymy udanych zakupów.

' K-4041 -0
RADA PRACOWNICZA

PAŃSTWOWEGO GOSPODARSTWA ROLNEGO
w Górawinie, 78-124 Górawino, tel. 14 lub 17 DYREKCJA GOSPODARKI KOMUNALNEJ

ogłasza konkurs 1 MIESZKANIOWEJ
w Białogardzie, ul. Ustronie Miejskie 1

na stanowisko dyrektora PGR w Górawinie zatrudniWarunki przystąpienia do konkursu;
wyższe wykształcenie rolnicze lub ekonomiczne w ekipie konserwacyjno-remontowej
/-letni staż pracy, w tym 4 lata na stanowiskach 
kierowniczych. Zakładu Gospodarki Mieszkaniowej

Oferty należy składać w PGR Górawino
pracowników wykwalifikowanych w zawodach;

— blacharz-dekarzw terminie 14. dni, od daty ogłoszenia konkursu
w prasie. — hydraulik

Do oferty należy załączyć: - zdun
— życiorys — murarz
— kwestionariusz osobowy — stolarz— odpis dyplomu
— opinią za okres ostatnich 5 lat zatrudnienia

świadectwo lekarskie o stanie zdrowia. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu.
J K-4348 K-4318-0V
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Z zakładowej konferencji PZPR w „Meblach"

Trudności nie da się przeczekać
Gdyby jednym zdftnlem określić treść wielogodzinnej dyskusji na 
zakładowej konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR w Słup­
skich Fabrykach Mebli należałoby napisać, ie dominowały problemy 
produkcji. Brzmi to pozornie optymistycznie, choć mebli i sprzętów 
domowych poszukuje wiecznie głodny rynek, ale nie naleły się spo­
dziewać, że Słupskie Fabryki Mebli dostayczą w najbliższym czasie 
znacznie więcej mebli. Cierpią one na różne kłopoty. Od braku nie­
których materiałów poczynając, na maszynach i potrzebach inwe­
stycyjnych kończąc. I choć plan sprzedały za 10 miesięcy bielącego 
roku wykonany został powyżej 96 procent, Fabryki Mebli nie mogły 
podnieść ilości produkowanych mebli, do poziomu produkcji z 
1979 roku.

Regres, a zwłaszcza ustawiczne 
kłopoty z dobrymi jakościowo 
materiałami, tarcicą odpowied­
niego gatunku, płytami, klejami, 
okleinami, których na polskim 
rynku występuje odczuwalny de 
fi cyt — nie ominął również SFM. 
Mimo że widać wyraźnie, że na 
stępuje wzrost produkcji, to kło 

\poty nie rokują obfitości mebli. 
Należy obawiać się że koszty bę 
dą rosły, co nie pozostaje bez 
wpływu na nastroje załogi, bo­
wiem najkrócej wyjaśniając — 
mniejsza produkcja i wyższe ko­
szty —• to również mniej pie­
niędzy w kieszeni pracownika. 
Co drugi zabierający głos w dy 

V skusji delegat zwracał się z po 
stulatami do uczestniczącego w 
konferencji ministra leśnictwa 
i przemysłu drzewnego Walde­
mara Kozłowskiego. Notes mini­
stra pęczniał od postulatów, 
wśród których głównymi były 
prośby o dobrej jakości tarcicę 
sosnową, okleinę, a także dewi­
zy niezbędne do wymiany sypią

cego się parku maszynowego. 
Ten istny koncert życzeń uspo­
koił dyrektor naczelny Czesław 
Nawrocki, zwracając uwagę, że 
w warunkach reformy pomoc 
resortu jest w swoich możliwoś 
ciach dość ograniczona i od my 
ślenia oraz pracy załogi i jej 
kierownictwa zależy pokonanie 
piętrzących się trudności i kło­
potów. Na rytmiczne zaopatrze­
nie w środki do produkcji i pe 
wne niedostępne na polskim ryn 
ku materiały i komponenty SFM 
potrzebuje rocznie ok. 2 miliony 
dolarów. Na koncie dewizbwym 
SFM posiada obecnie 200 tysię­
cy dolarów, z zamówień ekspor­
towych spodziewa się około 800 
tysięcy. Daje to w roku przy­
szłym jakąś perspektywę. Zasad 
niczą zatem kwestią jest podnie 
sienie eksportu i nie jest to by 
najmniej zadanie łatwe.

Jakby nie oceniać, Słupskie Fa­
bryki Mebli znalazły się w nie 
najlepszej sytuacji. Zbywane w

Na arenach sportowych
W okresie najbliższego weeken­
du sympatycy »portu nile będą 
mieli zbyt wielkiego wyboru. 
Reprezentanci najbardziej popu­
larnej dyscypliny sportowej, pił­
karze^ zawiiesilli; już buty na koł­
kach. Zakończyli także występy 
Mgowe pięściarze. Natomiast siat 
larkj Czarnych grają., na Ślą­
sku (ze Stalą Bielsko i Płomie­
niem Milowice). Nadarza się za­
tem okazja, aby obejrzeć w ak­
cji siatkarzy Czarnych. W czwar 
tej kolejce ligi między wo je wódz 
kiej spotkają się oni w sobotę 
<gddz. 16) i niedzielę (godz.- 
12.30) w hali przy ul. Grottgera 
z AZS Toruń. IW sobotę hala 
„Gryfia” (ul. Szczecińska) bę­
dzie miejscem zawodów rekre­
acyjnych — pn. „Startuj z na­
mi” — załóg słupskich zakładów

pracy Famarolu i Kapeny oraz 
usteckiej Stoczni. Przebieg im­
prezy, którą poprowadzi Marek 
Grot i Włodzimierz Szarano- 
wicz, nagrywać będzie TVP. 
Również w sobotę w człuchow- 
skiej sali lOSiR rozegrane zosta­
ną indywidualne mistrzostwa 
pracowników spółdzielczości pra 
cy woj. słupskiego w tenisie sto 
łowym. W niedzielę (godz. 14) w 
hal;, przy ul. Orzeszkowej kade­
ci Gryfa Słupsk spotkają się z 
MiKS Ttru&o Elbląg. 26—27 bm. 
w Miastku odbędzie się kurso- 
konferencja szkoleniowców pił­
ki nożnej okręgu słupskiego.
My proponujemy spacer ośnieżo­
nymi alejkami miejskich lasków 
— Południowego i Północnego. 
Zdrowia nigdy nie za wiele.

(ebuar)

Finały w ping-pongu
Słupsk. W niedzielę, 27 bm. o godz. 
10 w sali sportowej Komendy Wo- 
jewódikidh i Miejskich Straży Pożar 

£ nych przy ul. Młyńskiej odbędą się 
^ finały ' wojewódzkie Lig TKKF w te­

nisie stołowym. W finałach startu-

jq najlepsze zespoły z terenu woje­
wództwa. Wstęp wolny, (a)
Impreza dla dzieci
Miejski Ośrodek Kultury (ui. Braci 
Gierymskich 1) zaprasza dziś, 26 bm. 
o godz. 16 dzieci na cykliczną im­
prezę połączoną z konkursami pt. 
„Jesień”, (o)

Mięso trzeba badać 1
W związku ze wzrostem ubojów zwie 
rząt rzeźnych na zaopatrzenie wła­
sne, Wojewódzki Zakład Weterynarii 
w Słupsku przypomina wszystkim 
zainteresowanym o konieczności ba­
dania mięsa wieprzowego i mięsa dzi

ków na obecność włośni. Jest to pra 
wny obowiązek każdego. Spożywanie 
nie zbadanego mięsa może być przy 
czyną poważnych schorzeń. Do bada 
nia poubojowego, należy się zgłaszać 
do najbliższej placówki weterynarii. 
Koszt badania niewielki, bo 200 zł, 
plus opłata za dojazd, (a)

Informator handlowy
Słupsk. W sobotę, 26 bm. od godz. 
7 do 10 dyżuruję sklepy spożywcze 
przy następujqcych ulicach: Poznań- 

at sklej 36, Chopina 15, P. Findera 31, 
> Westerplatte 68, Anny Gryfitki (sklep 

nr 46), Pomorskiej, Lelewela 8, 
Niedziałkowskiego 17, Długiej 18, 
Hubalczyków i 22 Lipca 21.
W godz. 7-13 przy ul. Wojska Pol­
skiego 22, Kaszubskiej 32, Racła­
wickiej 2, Zamenhofa 5, Grottgera 
32a i 19, Mickiewicza 35.,
Od godz. 7 do 15 przy ul. Królo­
wej Jadwigi 2, Szymanowskiego 1, 
Garncarskiej 6, Braci Gierymskich 
(sklep nr 100), Poniatowskiego 12, 
Starzyńskiego 6 i 7, Zygmunta Augu 
sta (sklep nr 113), Marchlewskie­
go 7, M. Konopnickiej 11 i Wojska 
Polskiego 1. Sklep nr 12 przy ul. 
Sobieskiego i nr 107 przy ul. Jagieł­
ły 1 w godz. 7-18. Od godz. 8 do 
14 sklep nr 86 przy ul. Pstrowskie-
Kekami'e prywatne przy ul. B. Pru­
sa, Chopina, Łokietka, Wolności, P. 
Findera, Sierpinka w godz. 6-16.

+ Śklepy mięsno-wędłiniarskie (z wy­
jątkiem nr 64 przy ul. P. Finde­
ra, i nr 61 przy ul. Żółkiewskiego) w 
godz. 8-13. Sklep rybny przy ul. 
Koszalińskiej w godz. 9-13. 
Warzywno-owocowe przy ui. Górnej, 
Zamenhofa, Wojska Polskiego 2a, 
Wolności i Pawła Findera oraz 
wszystkie kioski ajencyjne PSS w 
godz. 9—15. Przy ul. P. Findera 
(sklep nr 20), Banacha, Batorego, M. 
Buczka i Grottgera w godz. 9-13.

' Z branży przemysłowej dyżurują w 
godz. 9-15 DT „Centrum" i Rolniczy

Dom Towarowy. Kiosk „Pewex" w 
motelu SPT „Przymorze" przy ul. 
Szczecińskiej w godz. 13 do 20. 
Kwiaciarnia „Azalia" - ul. Królo­
wej Jadwigi w godz. 9-15.
Usługi: Motoryzacyjne - od godz. 6 
do 13 dyżuruje Stacja Obsługi PP 
„Polmozbyt" nr 5 przy ul. Kniazie- 
wieża.
Optyk - w godz. 10-15 zakład przy 
ul. Tuwima 36. Szewskie - od godz. 
10 do 16 zakład przy ul. Garncar­
skiej 7 i Zygmunta Augusta 14. 
Fryzjerskie: w godz. 8-15 zakła­
dy przy ulicach: Filmowej 3, Woj­
ska Polskiego 4, 15 i 19, Zamen­
hofa 5, Armii Czerwonej 2, Zygmun­
ta Augusta 14, Nowotki 10, 3 Ma­
ja 77 (zakład nr 15, 36 i 37) RTV 
- od godz. 10 do 16 zakład nr 1 

iprzy ul. Zygmunta Augusta 14. 
Naprawa sprzętu gospodarstwa do­
mowego - w godz. 10-16 zakład 
przy ul. Tuwima 22.
W NIEDZIELĘ. 27 bm. od godz. 7 
do 9 dyżurują sklepy spożywcze przy 
ul. Zygmunta Augusta 7, Kasprowi­
cza 7, Szczecińskiej 83, Obrońców 
Wybrzeża (sklep nr 33), Grottgera 
32a, Małachowskiego 26, Kościusz­
ki 4, 3 Maja 27, Gdyńska 68, Hu­
balczyków i Mostnika 7. W godz. 
7-10 przy ul. Wojska Polskiego 52 
i 3 Maja 77. Od godz. 8 do 10 
sklep nr 85 przy ul. Nowotki, a 
„Delikatesy" przy ul. Zawadzkiego 
w godz. 10—14. Sklep monopolowy 
przy ul. 22 Lipca w godz. 13-18. 
Kioski „Ruchu" w oba dni czynne 
od godz. 7 do 15, a część w godz. 
15-19. (a)

poprzednich latach postulaty do 
tyczące rozwoju fabryki, inwe­
stycji, doposażenia w nowy park 
maszynowy, ustawiczne reorga­
nizacje, których koszty ponosiła 
fabryka w Słupsku, nawarstwia 
ją się. Od nich nie może uciec 
zakładowa organizacja partyjna 
i może stąd wrażenie, że dysku­
sję na konferencji zdominowała 
tematyka produkcyjna.

Wśród organizacji partyjnych 
SFM należy do najliczniejszych 
W mieście. Skupia w swoich sze 
regach 373 pracowników, z po­
nad 2 tysięcy zatrudnionych. W 
zakładowej organizacji partyjnej, 
działa 102 rencistów i emery­
tów. Dowodzi to bliskiej więzi 
organizacji z byłymi pracowni­
kami, lecz nie sposób oprzeć się 
wrażeniu, że oddziaływanie partii 
w środowisku robotników jest 
mało dynamiczne, tym bardziej, 
że od sierpnia 1980 roku przy­
jęto w szeregi PZPR dwóch pra 
cowników. Występujący na kon 
ferencji I sekretarz KM PZPR, 
Kazimierz Stasiak stwierdził, że 
działanie zakładowej organizacji 
ocenia się dobrze, nie sposób 
jednak nie zwrócić uwagi na 
istniejące braki, zwłaszcza w pra 
cy nad rozwojem szeregów par­
tyjnych.

Sytuacja produkcyjna SFM nie 
pozostaje bez wpływu na pro­
blemy .polityczne i społeczne za­
łogi. Kilku zabierających głos w 
dyskusji delegatów zastanawiało

się nad przyczynami zaniedbań 
w pracy ideowo-wychowawczej 
partii. Znamienne było wystąpię 
nie Lucjana Łazęckiego, który 
niepokoił się, brakiem politycz­
nej interpretacji faktu odejścia 
z partii ludzi dobrych, uczci­
wych robotników, wyrażając na 
dzieję iż w niedługim czasie wró 
cą oni do organizacji.
W Słupskich Fabrykach Mebli 
wiele dziwnych interpretacji wy 

, wołuje działalność samorządu 
pracowniczego, którego tworze­
niu — cytuję ze sprawozdania 
KZ — „towarzyszyło dużo emo- 
-cji i namiętności. Działo to się 
w okresie ostrej walki politycz 
nej o pozycje partii w zakła­
dzie...” O tym problemie mówi 
Kazimierz Smoliński, który od­
rzucił tę interpretację, wypowia 
dając się za poszanowaniem 
działań i decyzji Rady Pracowni 
czej, uważając ze spory kompe 
tencyjne prowadzą do nikąd. W 
Radzie Pracowniczej członkowie 
partii stanowią 60 procent jej 
składu i nie zachodzi obawa ab^ 
odeszła ona od działania okreśio 
nego normami ustawy o samorzą 
dzie pracowniczym.
Sytuacja produkcyjna i wiążące 
się z nią kłopoty dominowały w 
dyskusji. Nie oznacza to, że nie 
podejmowano i innych wątków 
m. in. problemów socjalnych, po 
staw ideowych członków partii, 
ale nie można ich oddzielić od 
sytuacji gospodarczej fabryki i 
której, jak twierdzono na konfe 
rencji, odchodzą ludzie wartoś­
ciowi, goniąc za wyższymi pła­
cami w innych zakładach, nie 
tylko państwowych.
Konferencja wybrała nowy ko­
mitet zakładowy, komisję rewi­
zyjną i komisję kontroli partyj 
nej. I sekretarzem wybrano po­
nownie Tadeusza Mrozowskiego.

(pak)

Przedwczoraj do redakcji za-, 
dzwonił mieszkaniec Słupska ko­
munikując, że na terenie maga­
zynu spożywczego przy ulicy 
Bieruta 11, zakopuje się musz­
tardę. Natychmiast udaliśmy się 
na miejsce. I faktycznie, do spe­
cjalnie przygotowanego dołu 
wrzucono kilka tysięcy szkla­
nych opakowań musztardy mio­
dowej i pomidorowej. Jej ter­
min spożywczej gwarancji upły­
nął w czerwcu br.
Zwróciliśmy się do właściciela 
magazynu, Zakładu Handlu 
„Społem” CZSS z prośbą o infor­
mację w sprawie dotowania mu­
sztardy i udzielono nam takiego 
wyjaśnienia:
„SPOŁEM” CZSS w Warszawie 
Oddział Wojewódzki w Słupsku 
Zakład Handlu uprzejmie wyjaś­
nia. że dokonano w dniu 23.11.83 
r. przy ul. Bieruta zadołowainia 
przeterminowanej musztardy po­
midorowej i miodówej zgodnie z 
Decyzją Państwowego Terenowe­
go Inspektora Sanitarnego w 
Słupsku z dn. 28.X.83 r. Musztar­
da zakupiona 9.Vl.br. (data pro­

dukcji 6.VI.83 r.) nie znalazła w 
całości nabywców. Uzyskany 
28.IX.83 r. atest z WSSE w Słu­
psku zezwalał na sprzedaż musz­
tardy w okresie nie dłuższym niż 
dwa tygodnie.
Spożywcze towary przetermino­
wane nie mogą być przedmdo 
tern obrotu towarowego.
Decyzja PTTIS w Słupsku była 
słuszna, ponieważ spożycie arty 
kułów żywnościowych nie odpo 
władających wymogom jakościo­
wym może być przyczyną zatruć 
Zniszczenia bezwartościowej mu 
sztardy dokonano kierując się 
zasadą ja'k największych oszczęd 
ności kosztów związanych z li 
kwidacją musztardy.

Nie odzyskiwano opakowań 200 
g po musztardzie, ponieważ koszt 
wyrzucenia musztardy, mycia 
słoików i dostarczenia ich do Za 
kładu produkcyjnego w Swieciu 
przewyższałby znacznie kwotę 
jaką uzyskalibyśmy za opakowa 
nia”. (bz)

Fot. Zb. Bielecki

Statystyki pogotowia ratunkowego w Stupsku wykazują, że dzien­
nie karetki wzywane są przeciętnie 60 razy. Każdego dnia chirurdzy 
dyżurni pogotowia przyjmują od 30 do 40 pacjentów, dokonując gip­
sowania, szycia ran i całej gamy skomplikowanych zabiegów.
Na zdjęciu dyspozytornia pogotowia ratunkowego w Słupsku, (bz)

1 Fot. Zbigniew Bielecki

SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż Po­
żarna, 999 — Pogotowie Ratunkowe, 
Informacja kolejowa: 934 — Pociągi 
przyjeżdżające do Słupska, 933 Po­
ciągi odjeżdżające ze Słupska.

SŁUPSK — Apteka nr 77-001, ul. Al. 
Zawadzkiego 6, teł. 87-23; LĘBORK 
— Apteka nr 77-006, ul. Pokoju 4, 
tel. 211-52.

26 XI SOBOTA - DELFINY, SYLWESTRA

27 XI NIEDZIELA - WALERIANA, WIRGILIUSZA

13.30 Album operowy 14.10—13.30 Co 
jest grane? 19.00 Co jest grane? (od 
powiedz!) 15.30 Co jest grane? (na­
grody) 16.00 Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy 18.30 Muzyczna galeria 
Dwójki — aud. 19.30 Wieczór w fil­
harmonii 20.50 Klasycy muzyki roz­
rywkowej 21.30—1.00 Literatura i mu 
zyka 23.00 Teatr PR: „Rocal” — siu 
chowisko.
PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00 , 9.00, 12.00, 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00.

— 6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 
Po prostu o nas 9.20 Mała muzyka
10.00 „Mistrz i Małgorzata” (powt.)
10.30 Złote lata swingu — aud. 11.15 
Wokół muzyki latynoskiej — aud.
11.50 „Polska Jagiellonów” — fr.
12.05 W tonacji Trójki 13.00 „Statek 
wdów” — ode. pow. 13.10 Powtórka 
z rozrywki 14.00 Sławne Jubileusze 
muzyczne 15.05 Wszystkie drogi pro­
wadzą do Nashville — aud. 15.45 pj 
dróże reporterów 16.00—19.00 Zapra­
szamy do Trójki 18.05 Inf. sportowe
19.00 Pamiętnik potoczny 19.30 Trochę 
swingu... 19.50 „Szus” — ode. pow.
20.00 Lista przebojów programu III
22.05 Informacje sportowe 22.15 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: „Dwóch w Jed 
nym grobie” 22.34 Fantazja na har­
monijkę 23.00—1.00 Zapraszamy do 
Trójki
PROGRAM IV

8.50 Aktualności 9.05 NURT 9.30 J.
angielski (9) 9.45 J. francuski (9)
10.05 NURT 10.25 Dla młodzieży 
szkolnej: „Życie duże i małe” — 
słuchów. 11.30 J. rosyjski (17) 11.45 
Suplement muzyczny 11.57—13.00 Re­
transmisja pr. I 13.00—13.30 Między

-nami — mag. nastolatków
NIEDZIELA 

PROGRAM I

Wiadomości 0.01, 1.02, 2.00, 3.00, 7.00 
8.00, 12.05, 19.00, 20.00, 23.00
0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Prognoza 
pogody dla rybaków 8.00 Kiermasz 
pod kogutkiem 7.30 Muzyka w ran­
nych pantoflach 7.45 Echa sportowej 
soboty 8.30 Moskwa z mel. i pio­
senką 9.03 Mag. wojskowy 10.00 Gra 
Orkiestra PRiTV w Katowicach 10.30 
Teatr dla dzieci: „Krasnoludek na 
płocie, czyli jak się rodzi bajka” — 
słuchów. 11.00 Koncert przed hejna 
łem 11.57 Sygnał czasu i hejnał 12.05 
W samo południe 12.45 Muzyka lu­
dowa 13.15 Klasycy operetki: J. Of­
fenbach 14.00 Wektory — mag. 14.30 
„W Jezioranach” 15.00 Koncert ży­
czeń 16.00 Podwieczorek przy mikro 
fonie 17.00 Niedzielne wydanie mag. 
„Rytm” 18.00 Dialogi historyczne 
18.15 Świat muzyki 19.10 Merkuriusz 
rządowy 19.30 Dla dzieci wiersze 
nie tylko o kokoszkach — aud. 20.05 
Komunikaty Totka 20.10 Przy mu­
zyce o sporcie 21.05 Gwiazdy i legen 
dy Opery Warszawskiej — aud. 21.35 
Giełda płyt: „Ile masz lat?”
22.00 Teatr PR: „Warszawianka” — 
słuchów, wg dramatu St. Wyspiań­
skiego 3.00—23.25 Inf. sportowe 23.15 
Świat w tygodniu 23.25—23.59 Kon­
cert bez biletu: Od filmu do kaba­
retu
PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo
Wiadomości: 7.00, 13.00, 17.00 21 000.55

7.05 Quodlibet, czyli co kto lubi
7.40 Karel Gott i inni 8.45 Koncert 
w romantycznym stylu 9.30 William 
S. Maugham — „Teatr’,’ (cz. III)
12.00 Muzyka dla kolekcjonerów 13.05 
Recital tygodnia 13.45 Piosenki z do 
brą dykcją 14.00 Zakłócenia odbioru

mag. 15.00 Koncert chopinowski
15.30 Piosenki na telefon 17.05 A 
Rodziński dyryguje utworami P. 
Czajkowskiego i R. Straussa — aud.
Jf M ,5 ,dzieJów baptystów polskich18.40 W kręgu gitary 19.01 Teatr PR:
„Z biegiem lat, z biegiem dni” (U)
— słuchów. 20.05 Lista byłych prze­
bojów 21.05 Wiad. sportowe (lokal­
nie) 21.20 Po raz pierwszy na ante­
nie 22.00 Wieczór płytowy 24.00—1 00 
Arcydzieła kameralistyki
PROGRAM III

Serwis Trójki 7.00, 13.00, 19.00
7.05 Mel. przebudzanki 8.10 Komu 
piosenkę... 9.00 Wariacje na temat...
9.30 Muzyczny poranek filmowy 10.30 
Pod dachami Paryża 11.00 „Burza 
nadeszła, ster na lewo” — słuchów, 
dok. (4) 11.30 Odkurzone przeboie
11.50 Bliskie spotkania — aud. 12.00 
Recital R. Veyron-Lacroix 12.50 Bli 
skie spotkania 13.05 Niech gra mu­
zyka — aud. 14.00 Prywatnie u Ire­
ny Wojnar — aud. 14.15 Nowa pły­
ta Billy Joela 15.30 Nagrania „trój­
kowe” 15.50 Bliskie spotkania 16.00 
Dzieła, interpretacje, nagrania — 
aud. 17.30 Z mojej płytoteki — aud.
18.00 „Panie” — słuchów. I. Iredyń- 
skiego 18.26 Zespół Sky i... klasycy
19.05 Baw się razem z nami 21.20 Mu
Ly??ne Portrety: Krzesimir Dębski
22.10 Tydzień talentów: Tarnów 83
— rep. 23.00 Zapraszamy do Trójki
PROGRAM IV

8.50 Muzyka poważna 9.00 Transmi­
sja mszy rzymskokatolickiej z koś­
cioła Św. Krzyża w Warszawie 10.00 
Muzyka poważna 10.10 J. hiszpański 
(9) 10.25 J. niemiecki (9) 10.45 J. ro­
syjski (18) 11.00—11.57 Mag. Rozgło­
śni Harcerskiej

SŁUPSK
MILENIUM — nieczynne 
POLONIA — Konik Garbusek (radź.)
— g. (sob.) — 10 i (niedz.) — 11.30 
Rozkaz: przekroczyć granicę (radź., 
1. 12) — g. (sob.) — g. 12, Spotkanie 
na Kasjopei (radź.) — g. (niedz.) —
13.30 oraz (sob. i niedz.): Wendeta 
(franc., 1. 15) — g. 15.30 i 17,45 
DELTA (Rędzikowo) — Butch Cassi­
dy i Sundance Kid (USA, 1. 15) pan.; 
por. — niedz.: Syn gór (rum.) 
BYTÓW — Goście z galaktyki Arka­
na (jug.-CSRS, 1. 12); por. — sob.: 
Błękitny ptak (radz.-USA), niedz.: 
Zaczęło się pod semaforem (radź.) 
CZARNE: PRZODOWNIK — Pensja 
pani Latter (pol., 1. 12); por. — nie­
dziela: Ostatnia dwójka (radź.). WIA­
RUS — Hipodrom (radź., 1. 15). por.
- niedz.: Perkusja, dzięcioł i dziew­
czyna (radź.)
CZŁUCHÓW — Policjantka (franc., 
1. 18). por. — sob.: Telegram (radź.), 
niedz.: Bibi sportowcem (radź.) 
DAMNICA — Pierwsze zamążpójście 
(radź., 1. 15). por. — sob.: Wyprawa 
po ?łoto (radź., 1. 12), niedz.: Złoto­
dajna rzeczka (radź.)
DEBRZNO: KLUBOWE — Życz mi 
złej pogody (radź., 1. 12). por. — 
niedz.: Zwierciadło wielkiego magu- 
sa (NRD); PIONIER — sob.: Strzały 
Robin Hooda (radź., 1. 12) oraz: Dłu­
gi weekend (hiszp., 1. 15); niedz.: 
Azor za kierownicą (radź.) i Miasto 
kobiet (wł., ł. 18)
DĘBNICA KASZUBSKA — Zagubio­
ny wśród ludzi (radź., 1. 15); por. — 
sob.: Lody śmietankowe (radź.), nie­
dziela: Z księgi królów (radź.) 
KĘPICE — Wilczyca (pol., 1. 18); por.
— sob.: Zdolny do wszystkiego
(radź.), niedz.: Dzielny rycerz (radź.) 
LĘBORK: FREGATA — Hultajska
czwórka (radź.) oraz: Rejs do Singa­
puru (rum., 1. 12); por. — niedz.: 
Zbłąkani w lesie (radź.)
ŁEBA — Buntowniczy „Orion” (ra­
dziecki, 1. 12) oraz. Groźna band& 
(radź., 1. 15); por. — niedz.: Złota 
kaczka (radź.)
MIASTKO — Śmierć na starcie (ra­
dziecki, 1. 15); por. T sob.: Opowieść
0 prawdziwym człowieku (woj. radź.), 
niedz.: Teatr zwierząt (radź.) 
PRZECHLEWO — Śmierć człowieka 
skorumpowanego (franc., 1. 18); por.
— sob.: Cebulek (radź.), niedz.: Ja
1 mój pies (radź.)

' SIEMIROWICE — Szkolny walc (ra­
dziecki, 1. 15); por. — niedz.: Groźny 
mrówkolew (poi.)
SŁAWNO — Czerwone dzwony, cz.
I i III (radź., 1. 15)^ por. — sob.: 
Griszka i koń Zefir (radź.), niedz.: 
Śniegowy listonosz (radź.)
USTKA — Corleone (wł., 1. 18); por.
— niedz.: Słowik (radź.)

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

SOBOTA

PROGRAM I

Wiadomości: 0.01, 1.02, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00, 5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00,’
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

0.05—3.00 Muzyka nocą 1.00 Rybacka 
prognoza pogody 4.00—5.00 Poranne 
sygnały 5.05 Rozmaitości rolniSze 
5.50 Gimnastyka 7.20 Poranne syg­
nały (c.d.) 8.10 Obserwacje 8.20 Mel. 
na dzień dobry 9.00—11.00 Cztery po­
ry roku 10.30 „Zaklęty dwór” — 
ode. pow. 11.05—11.55 Koncert przed 
hejnałem 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.30 Muzyka ludowa 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.20 śpiewa M. Wróblew 
ska 13.30 Muzyka starego Wiednia 
14.05—15.55 Mag. „Rytm” 15.55 Radio 
kierowców — nowy kodeks drogowy 
16.15 Katalog wydawniczy 16.20 Kon 
cert życzeń 17.00 Muzyka i aktualno­
ści 17.25 Telegramy muzyczne ze 
świata 18.00 „Matysiakowie” 18.30 
Koncert dnia 19.20 Minirecital 19.30 
Dla dzieci: Supełek — aud. 20.08 Ko 
munikaty Totka 20.10 Przy muzyce o 
sporcie 21.05 Tygodnik Kulturalny 
21.25 Pół tuzina atrakcji muzycznych 
— aud. 22.25 Na rockową nutę — 
aud. 23.10 Panorama świata 23.25— 
23.59 Zaproszenie do tańca

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00,
20.40

8.30 Poranna serenada 9.00 „Król 
Obojga Sycylii” — ode. pow. 9.20 
Muzyka 9.50 „Śmierć po irlandzku” 

— ode. pow. 10.00 Godzina meloma­
na 11.00 Zawsze po jedenastej 11.10 
Kabareton Dwójki 11.30 Tydzień w 
stereo 12.00 Radio Praha 12.25 W stro 
nę jazzu 13.05 Z malowanej skrzyni

Koszalin
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 7.35 Serce pełne 
serdeczności — aud. I. Bieniek 13.05 
Strofy o miłości — aud. literacka 
H. Livor-Piotrowskiego 17.05 Prze­
gląd aktualności 17.12 Muzyczny re­
laks — stereo 17.25 z tygodnia na 
tydzień — kom. B. Horowskiego 
17.35 Przegląd muzyczny — opracow. 
B. Gołembiewskiej 18.15 O przedsię­
biorstwie „Sztuka polska” — wywiad 
A. Łuczak 18.25 Program na jutro
NIEDZIELA
8.00 Opowiadanie Cz. Kuriaty 8.12 
„Klucz do zamku — klucz do kon­
kursu” — fel. A. Łuczak 8.45 Odtwo­
rzenie koncertu jubileuszowego z 
okazji XXX-lecia Rozgłośni Polskie­
go Radia w Koszalinie 21.05 Wiado­
mości sportowe.

i i
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Czy jesteś dobre
1. Dom tli* deble to miejsce...
a) ... towaTźyiSikich spotkań (5)
b) ... ciąigłydi kontaktów z mę­
żem i dtziiecikiem (dziećmiij) (10)
C) ... którego bardzo nie Jiutbisz 
(0)

2. Dobra kuchnia Jo...
a) ... twoja specjalność (10)
b) ... rzecz ci bardzo Obojętna 
(0)
c) ... coś co cenisz, ale w czyimś 
wykonaniu (5)

S. Twoim adataltem rola kobiety 
w kwiecie współczesnym powin­
na...
a) ... sprowadzać się do roli żo­
ny i matki (10)
b) ... (Umożliwiać samodzielność 
wobec mężczyzny (6)
c) ... ibyć taką jaką sobie wy­
bierzesz i nilkt się nie powinien 
do tego wtrącać (0)
4. Na przyjęciu w jtwoiim domu, 
twój mąż Jest adorowany przez 
Jedną z pań. Widzą to wszyscy... 
ty..,
a) ... udajesz że nie dostrzegasz 
(S) /
Ib) ... zdecydoiwainiie, nie zważa­
jąc na nic,, dajesz lupuśt zazdro­
ści (01)
c) ... oibracaisz wszystko w żart, 
mimo że to cię sporo kosztuje 
(10)

5. Niespodziewanie przychodzą 
Koicie...
a) ... zaskakuje cię to talk bar­
dzo,, że z trudem skrywasz nie­
zadowolenie (5)
b) ... zachowujesz się task jak 
gdybyś ich od dawna oczeki­
wała; świadczy o tym również 
zastawiony stół (ló)
c) .« mie zdarza się to prawie 
nigdy (0)

6. Gruntowne porządki...
a) ... (planujesz zawczasu (10)
b) ... robisz wtedy, gdly miesz­
kanie zairoisło brudem (0)
c) ... robisz przed świętami (5)

T. Dobrą gospodynią kobieta...
a) ... rodzi siię (5>
b) ... staje się w wypitku wycho­
wania w domu (10)
c) ... jest wtedy, gdy zmusza ją 
do tego życie rodzinne (0)

8. Zanik dobrych gospodyń...
a) ... Itp rezultat nadwątlonych 
tradycji (Ö)
b) ... emancypacji kobiet (5)
c) ... to konsekwencja koniecz­
ności podjęcia przez panie pra­
cy zarobkowe j (10)

9. Zepsute żelazko Jo dla cie­
bie...
a) ... problem nile do pokonania 
•(O)

b) ... pięć minut zajęcia (10)
c) ... kilka godzin mordęgi za­
kończonej brakiem prądu w ca­
łym domu (5)

10. /W swoim fenniemaniu je­
steś... i *
a) ... dobrą gospodynią (10)
b) ... średnią (gospodynią (5)
c) ... osobą o zupełnie innych 
zaiinteresowaniaeh (0)

70—100 Jesteś bardzo dobrą go­
spodynią i dobrze czujesz się 
w tej1 roli.

30—70 Dom nie jest twoją naj­
większą pasją, ale lubisz go i 
jesteś ceniona jako gospodyni. 
0—30 Nie jesteś najlepszą go­
spodynią, ale nie bardzo ci też 
zależy na tym.

Córka pod nadzorom 
•pocjalnym...
Podczas akcji antymafijnej w miej­
scowości Carini w pobliżu Palermo 
karabinierzy przypadkowo natrafili

Już 70 lat oczekuje na swego kap­
cia brązowa rusałka, wpatrując się 
we wrota portu w Kopenhadze. W 
dzień jubileuszu posąg ozdobiony 
został wieńcami i naszyjnikami z 
czerwonych i białych kwiatów. Przy 
grywały orkiestry dęte, a przedsta­
wiciele władz duńskich i mer Ko­
penhagi wygłosili uroczyste przemó­
wienia.
Ten jeden z najsławniejszych pom­
ników Europy ustawiony został w

70 lat

kopenhaskiej
syrenki

1913 roku. Rusałka była bohaterką 
baśni Hansa Christiana Andersena, 
napisanej w roku* 1837, o najmłod­
szej z sześciu córek władcy morza; 
gdy ukończyła 15 lat, napotkała księ­
cia, którego okręt uległ rozbiciu i 
zakochała się w nim lecz jej czyste 
serce nie pozwoliło jej zabrać go 
małżonce. I od tej pory oczekuje 
na jego powrót, a miłość uczyniła 
jej duszę nieśmiertelną...
Ale brązowa statua została postawio 
na nie tylko dla uczczenia opowia­
dania wielkiego baśniopisarza, lecz 
także na cześć Julietty Preis, pri­
mabaleriny duńskiego baletu królew­
skiego. Zakochawszy się w niej, za­
łożyciel sławnych dziś browarów Carl 
sbergu, Carl Jacobssen, zamówił u 
rzeźbiarza Edwarda Ericssena jej 
brązowy posąg. Artysta zaś, połączyw 
szy oba tematy, wykonał przepięk­
na rzeźbę, która dziś — podobnie 
jak syrenka warszawska — stanowi 
symbol stolicy Danii.

Fot. K. Ratajczyk

na dziewczynę, uwięzioną przez 
własnych rodziców i oddaną pod 
nadzór sąsiadki. Rodzice usiłowoli 
w ten sposób przeszkodzić córce w 
poślubieniu rozwiedzionego męż­
czyzny.

fi P 0 0

- A może by tak odkurzaczem? Rys. P. Pacewicz

nr 204

Redaguje Stupski Klub Szaradzistów 
przy WDK ^
POZIOMO: — l) znaczna ilość cze­
go; 5) kolorowa, okrągła blaszka do 
ozdabiania strojów; 8) elektroda o 
dodatnim potencjale elektrycznym; 
9) gołąbek jest jego symbolem; 10) 
niewielki ptak łowny z rodziny be­
kasów; 12) zestaw elementów stano­
wiących pewną całość; 15) w II woj­
nie światowej: obóz hitlerowski dla 
jeńców — podoficerów i szeregow­
ców; 17) miasto w płdn. Francji; 18) 
narząd wzroku; 20) płytka zatoka 
morska; 23) nie zawsze Idzie w pa­
rze z praktyką; 28) wysłany na zjazd, 
konferencję; 30) język grecki; 31) 
dziura, szpara; 32) państwo w środ­
kowych Himalajach; 33) służy do 
szycia; 34) na a wersie listu.
PIONOWO: — 1) mocowanie się z 
przeciwnikiem; 2) woreczek na pie­
niądze — przestarzałe; 3) kończy ją 
morał; 4) pierwiastek chemiczny; 5) 
rasa owiec górskich; 6) odrobina, 
kruszyna; 7) bogini zwycięstwa — 
w mitologii greckiej; li) istota cze­
go; 13) rzeka uchodząca do Zatoki

Papieros cxy cukierek?

W Japonii rozpoczęto sprzedaż pa­
pierosów o smaku.., cukierków. 
Przedstawiciel monopolu tytoniowe­
go na specjalnej konferencji pra­
sowej zaprezentował nowy gatunek 
o nazwie „Nova". Produkowany bę­
dzie w czterech smakach: mięto­
wym, pomarańczowym, cytrynowym i 
cynamonowym. Środkiem aromatyzu 
jqcym nie nasącza się tytoniu czy 
bibułki, lecz wprowadza się go do 
papierosowych filtrów. „Nova" prze­
znaczona jest głównie dla tych, któ 
rzy lubią zmieniać gatunki oraz nie­
zdecydowanych co wolą: papieros 
Czy cukierek. Warto dodać, że we­
dług oficjalnych danych Japończy­
cy wypalili w 1981 roku 108 miliar­
dów papierosów, przy czym syste­
matycznie zatruwa swój organizm 
70 proc. ludności, sięgając po pa­
pieros przeciętnie 27 razy dziennie. 
My wprawdzie delektujemy się 
głównie papierosami o smaku „po­
pularnym" ale nie pozostajemy w 
tyle za japońskim championem. W 
r. 1981 puściliśmy z dymem około 
89 miliardów sztuk papierosów! A

ponieważ mieszkańców kraju kwit* 
nącej wiśni jest trzy razy więcej - 
idziemy właściwie łeb w łeb.

Londyn — 
jaki mógłby być
To tytuł książki prezentującej nie 
zrealizowane projekty architektonicz­
ne związane z rozbudową stolicy 
Wielkiej Brytanii. Autorzy publika­
cji odszukali w archiwach pełną do­
kumentację pomysłów zgłoszonych 
przed laty na konkursy architekto­
niczne. Czegóż tu nie ma; I prze­
róbka opactwa Westminster na grec 
kq świątynię, i budowa mauzoleum 
na Trafalgar Square i łuk triumfal 
ny na cześć zwycięstwa pod Water­
loo, ltd, itp. Kiedy w Paryżu wy­
budowano wieżę Eiffla (1889 r.) an­
gielscy architekci zgłosili 68 pro­
jektów budowli konkurencyjnych. 
Pomysły były co najmniej śmiałe, 
np...: 378- metrowa baszta ze... 
szkła, czy trzydziestopiętrowy budy­
nek w kształcie stożka, po którego 
bocznej ścianie miały kursować w 
górę i w dół specjalne pociągi!

Fot Jerzy Foton

Dustin Hoffman ą
wraca do toatru
Po sześcioletniej w nim nie­
obecności. Pierwszą sztuką, ,w 
której wystąpi znany amery­
kański, , aktor filmowy będzie 
„Śmierć komiwojażera” Artura 
Millera. Sztuka będzie .prezen­
towana w wielu miastach ame­
rykańskich.

Promla dla kochanka
69-letni Amerykanin Bill Quandt, 
chcąc przy sobie zatrzymać 21-let­
nią żonę, dał ogłoszenie do gaze­
ty w Anchorage, że poszukuje dla 
swojej żony kochanka, któremu go­
tów jest zapłacić premię w wyso­
kości 1000 dolarów. Reakcja na ogło 
szeńie była zdumiewająca. Zamiast 
oczekiwanych mężczyzn zgłosiło $ię 
50 kobiet. Miały one obawy, czy aby 
ich mężowie nie złakomią się no 
hojnie wynagrodzoną miłosną pit* 
godę. Pan Quandt otrzymał od róż­
nych kobiet telefoniczne pogróżki. 
W końcu jego domu musiała pilno­
wać policja.

GwineJskieJ; 14) figiel, żaft; 16) ro­
ślina lecznicza z rodziny psiankowa­
tych; 19) zachcianka, zmieniająca się 
pod wpływem nastroju; 21) prakty­
kant; 22) materiał ubraniowy; 24) ro­
dzaj szala futrzanego; 25) jednoślado­
wy pojazd; 27) puszysty u wiewiórki; 
29) minerał, uwodniony siarczan wa­
pnia.

SFINKS
Rozwiązania prosimy nadsyłać na 
kartkach pocztowych do redakcji w 
Koszalinie — wyłącznie z dopiskiem, 
KRZYŻÓWKA NR 204 — najpóźniej 
do przyszłej soboty. Do rozlosowania: 
5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.

Rozwiązanie krzyżówki nr ,202
Poziomo: — łakomstwo, grot, kata­
rynka, panikarz, płoć, Pokucie, ka­
pa, zasłona, sagi, tokarnia, zaprosi- 
n”, spód, amalgamat.
Pionowo: — łokieć, atak, ogar, ta- 
niocha, oparzelina, gra, tarpan, rze­
ka, poprzeczka, odstępca, opaski, 
konto, skrypt, ospa, ansa, ind.
Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki nagrody w posta­
ci 5 książek wylosowali: Andrzej
Kuźmicz, Kozia Góra, 78-230 Karlino; 
Jadwiga i Anatol Osmałek, sikory, 
78-440 Czaplinek; Jan Kurpiel, ul. 
Fornalskiej' 11/31, 76-100 Sławno; Ro­
mualda Herzog, ul. Banacha 7/22, 
76-200 Słupsk; Artur Walczak, Drzo- 
nowo 11A, 78-133 Sarbia.
Nagrody wyślemy pocztą.^
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Berlińska
MISJA

(16)

Rotmistrz był odmiennego zdania. Swoją niechęć 
do werbowania agentów w innych działach Mini­
sterstwa Wojny uzasadniał przekonywająco: na
podstawie dotychczas zdobywanych tajnych dyrek 
tyw, rozkazów i innych dokumentów — pisał w 
jednym z kolejnych raportów — wywiad polski 
jest dostatecznie informowany o potencjale mili­
tarnym Rzeszy i rozbudowie armii, zwłaszcza 
wojsk zmotoryzowanych i pancernych. Jeden fał­
szywy krok może przekreślić cały dotychczasowy 
dorobek. Delikatna struktura placówki IN-3 powin 
na więc być utrzymywana w dotychczasowym sta 
nie. Trudno było odmówić słuszności takiemu ro­
zumowaniu. Nie tak często przecież wywiadom 
udaje się dotrzeć tam, dokąd dotarł już kierownik 
placówki. Nie nalegano więc ria dalszą rozbudo-^ 
wę sieci, a Referat „N” wydziału studiów nie na­
rzekał na brak dokumentów.
Sosnowski zapewnił Centralę, że podstawowa zasa

da wywiadu nie została naruszona: agentki nic 
o sobie nawzajem nie wiedzą. Z comiesięcznych 
raportów IN-3 Wydział Studiów dowiadywał* się
0 militarnej sytuacji w Niemczech i przygotowa­
niach do nowej wojny.
W Republice Weimarskiej zachodziły poważne 
zmiany. Partia hitlerowska zyskiwała coraz bar­
dziej na znaczeniu. Rotmistrz meldował, iż widzi 
płynące stąd do Polski śmiertelne niebezpieczeń­
stwo. Narodowosocjalistyczni bonzowie zupełnie 
nie ukrywali swoich zamiarów podboju i rozsze­
rzenia niemieckiego lebensraumu na wschodzie. 
Raporty Sosnowskiego potwierdzały najgorsze oba 
wy majora Studenckiego i innych trzeźwiej myślą­
cych oficerów. Byli oni jednak pozbawieni wpływu 
na politykę zagraniczną, a nawet nie bardzo pew­
ni, czy opracowania sporządzane przez wywiad 
są w ogóle brane pod uwagę przez najwyższe ko­
ła rządzące. Studencki znał niedorzeczne poglądy
1 koncepcje wielu wpływowych generałów, wyciąga 
jących co najmniej dziwne wnioski z uzyskiwa­
nych materiałów wywiadowczych. Jako były kie­
rownik placówki wywiadowczej na Śląsku miał 
pod tym względem niemałe doświadczenie. Przypo 
mniał sobie opory, na jakie natrafiały jego projek 
ty wzmożenia obserwacji niemieckich posunięć na 
tym terenie.
Wkrótce po inspekcji Studenckiego w Berlinie So­
snowski nadesłał do Centrali alarmujący meldu­
nek. Ze względu na osobiste bezpieczeństwo prosił 
o pozwolenie na chwilowę przerwanie działalności. 
Rudloff powiadomił go o wszczętym przez Abwe-

hrę dochodzeniu, dodając, że sam bierze w nim 
udział. Kontrwywiad niemiecki, na skutek sygna­
łów otrzymywanych z różnych stron, zwłaszcza od 
agentów spośród personelu hippodromów, stara się 
wyjaśnić, co robi i skąd czerpie dochody polski 
arystokrata. Sosnowskiego otoczono dyskretni i 
staranną opieką kontrwywiadu. Przeglądano jego 
korespondencję, podsłuchiwano rozmowy telefo­
niczne. Rotmistrz nie zmieniał trybu życia, lecz 
przedsięwziął środki ostrożności.
Z tych też przyczyn podpowiedział Centrali, aby 
dotacje pieniężne dla jego placówki wysyłane były 
listami wartościowymi, z wypisanym na kopercie 
adresem zwrotnym ojca. Jednocześnie dbał o to, 
aby w chwili doręczenia mu listu obecna była 
przynajmniej jedna zą znajomych osób. Demonstra 
cyjnie otwierał grube listy i wyjmował dolarowe 
banknoty. Rotmistrz osiągnął zamierzony cel. Nie­
bawem wśród berlińskiego towarzystwa zaczęły 
krążyć wersje o otrzymywanych od rodziców pie­
niądzach.

Także Rudloff postarał się o to, aby szybko zakoń 
czono dochodzenie. W dossier barona Sosnowskie­
go znalazły się stenogramy rozmów z ludźmi stoją 
cymi poza wszelkimi podejrzeniami, z zarządem 
torów wyścigowych i naturalnie z piękną przyja­
ciółką Benitą von Falkenhayn, będącą już w tym 
czasie w trwałej seperacji z mężem. O wzajem­
nych stosunkach obojga głośno było w Berlinie 
Ich rozmowy telefoniczne, podsłuchiwane i reje­
strowane przez Abwehrę nie budziły żadnych po­

dejrzeń. W sfotografowanej korespondencji z oj­
cem młody Georg pisał o swym życiu w Berlinie, 
uskarżał się na kłopoty finansowe. Pisał też do 
Towarzystwa Miłośników Wyścigów w Polsce, za 
pytując o możliwość kupna rasowych koni. „Ojciec 
rotmistrza, inżynier Józef Sosnowski, zamieszka­
ły w Milanówku, jest producentem urządzeń ko­
lejowych. Prócz tego czerpie znaczne dochody z 
majątku ziemskiego oddanego w dzierżawę’’ — oto 
co zameldował Rudloff szefowi Abwehrstelle III 
jako rezultat dochodzenia przeciwko baronowi So­
snowskiemu. Na wszelki wypadek — tłumaczył 
przełożonemu — nie przerywa obserwacji, chociaż 
właściwie uważa ją za bezcelową. Wszystko wska­
zuje, że Sosnowski jest rzeczywiście tym, za kogo 
się podaje.

Tego samego wieczora Rudloff powiadomił Sośnow 
skiego o zakończeniu dochodzeń i powtórzył opi­
nię, jaką wygłosił o nim szef berlińskiej Aste 
major Niederfuehr: „Dla tego człowieka istnieją 
tylko dwie rzeczy: konie i kobiety. Konie jeTlnak 
na pierwszym miejscu”.

Sosnowski śmiał się z dowcipu. Po pewnym cza­
sie Rudloff powiedział Niedefuehrowi, iż nawiąże 
z Sosnowskim bliższą znńjomość. — Będę mógł 
osobiście obserwować jego zachowanie w Berlinie 
— przekonywał. — W wypadku potwierdzenia po­
dejrzeń zarządzę ponownie ścisły nadzór.
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